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„i? ARTYKUŁY Z REKOMENDACJĄ REDAKCJI

W styczniowym numerze warto przeczytać!

▲ TEMAT MIESIĄCA
Bibliotekarze asertywni na co dzień... str. 4 I

O asertywności w zawodzie bibliotekarza napisano już wiele artykułów, jest nawet specjalnie przygo­
towana publikacja SBP. Temat jest wciąż aktualny, warto zatem ponownie prześledzić zjawisko asertyw­
ności w kontekście postrzegania naszego zawodu. Autorka Monika Piłka przypomina o czterech typach 
naszych zachowań (bierny, agresywny, bierny-agresywny, asertywny), uzasadnia dlaczego bibliotekarze 
powinni być asertywni (dobre relacje z otoczeniem), następnie analizuje jakie czynniki decydują, że 
dla wielu osób może to być trudne. Wskazuje na 4 poziomy nauki asertywności i uzasadnia, dlaczego 
powinniśmy korzystać z zalet asertywności. Swoje rozważania kończy omówieniem zjawiska stereotypu 
zawodu bibliotekarza.

Tekst artykułu przydatny w edukacji bibliotekarzy.

Wykorzystanie baz danych i katalogu online w WBP w Lublinie | str. 101

WBP w Lublinie od września 2013 r. wprowadziła nowy portal Chamo, oparty na idei portali spo- 
łecznościowych. Autor artykułu Grzegorz Figiel przedstawia jego zalety dla bibliotekarzy i czytelników. 
O popularności Chamo świadczy statystyka -  w ciągu roku użytkowania Chamo czytelnicy przeprowadzili 
785 718 wyszukiwań z pozytywnym wynikiem. Autor prezentuje także 3 bazy danych, które oferuje 
Książnica Lubelska: World eBook Library (23 tys. audiobooków, ok. 2 min pełnotekstowych książek 
i dokumentów elektronicznych w 100 językach). Bibliografia Lubelszczyzny (od 2000 r. prowadzona 
w formie bazy komputerowej). Biblioteka Cyfrowa WBP w Lublinie (działa od 2012 r.).

Osiemnaste krakowskie targi książki | str. 17

Znawca problematyki księgarskiej Krzysztof Kaleta ze swadą przybliża czytelnikom PB atmosferę 
18. krakowskich targów książki, które są obok warszawskich, najbardziej liczącą się imprezą związaną 
z książką w Polsce. Wskazuje na trudności z dojazdem, na duże zainteresowanie publiczności (długa 
kolejka po bilety) i politykę „salonową”, która decyduje o podziale ekspozycji targowej. W ramach sa­
lonów zorganizowano wiele spotkań, dyskusji, wręczanie nagród. Warto zwrócić uwagę na ważniejsze 
wydarzenia targowe, m.in. na spotkanie podsumowujące akcję „65O.lecia książki polskiej”. Impreza 
krakowska ma swój niepowtarzalny klimat i od lat dopracowuje się swojej literackiej specjalności.

▲ Nobel 2014, Wojna i Paryż | str. 21 |

W ramach Salonu Pisarzy Bogdana Klukowskiego sylwetka tegorocznego noblisty Patricka Modiano. 
Warto zapoznać się z jego interesującą biografią i twórczością, a zwłaszcza z książkami przetłumaczonymi 
na język polski (7 pozycji). Czekamy na nowe tłumaczenia.



Zwiedzamy polskie biblioteki

Otwarcie Biblioteki Publicznej w Barcinie w dniu 6.11.2013 r. stanowiło wielką atrakcję dla miesz­
kańców tej miejscowości. Dzięki wielofunkcyjnemu pomieszczeniu czytelni biblioteka poszerzyła 
swoją ofertę edukacyjno-kulturalną. Jest ona nie tylko nowocześnie wyposażonym obiektem z ko­
lorowymi meblami i nowymi technologiami, ale biblioteką pełną ludzi i kreatywnych bibliotekarzy. 
Biblioteka zdobyła I miejsce w Rankingu Bibliotek 2014 zorganizowanym przez Instytut Książki 
i dziennik „Rzeczpospolita”.

Ponadto w numerze: wiele ciekawych artykułów problemowych i środowiskowych, relacji 
(m.in. o współpracy Biblioteki Publicznej w Krośnie z analogiczną biblioteką we Lwowie), o podpór­
kach do książek Iwony Mamińskiej, felieton Emeryka oraz materiały metodyczne (scenariusz lekcji 
bibliotecznej Uśmiech dla każdego i zestawienie bibliograficzne Biblioterapia wśród młodzieży}.

Z okazji Nowego Roku życzenia pomyślności, szczęścia i kreaty^wności w pracy zawodowej 
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PROBLEMY •  DOŚW IADCZENIA •  OPINIE

Temat miesiąca

B ibliotekarze asertyw ni na co d z ień ... i i

z  terminem „asertywność” spotkał się każ­
dy. W literaturze występuje wiele definicji, 
Maria Król-Fijewska stwierdziła, że asertyw­
ność to umiejętność pełnego wyrażania siebie 
w kontakcie z inną osobą lub osobami.

Ale jak wyrażać siebie, gdy zewsząd ota­
cza nas stereotypowe postrzeganie naszego 
zawodu? Obraz ten jest krzywdzący i głęboko 
zakorzeniony w świadomości społeczeństwa. 
Powszechnie postrzega się naszą pracę jako 
nudną, naszą instytucję jako konserwatyw­
ną, a nas samych jako postacie bezbarwne, 
smutne i zamknięte. Wyjście bibliotekarzy 
na zewnątrz i zmiana ich wizerunku w dużej 
mierze zostały zmotywowane przez Program 
Rozwoju Bibliotek FRSI, który przełamuje 
stereotypy związane z bibliotekami. Pokazu­
je je jako miejsca, gdzie nie tylko wypożycza 
się książki, ale spotyka się z innymi ludźmi. 
Osoby postronne nie doceniają roli bibliote­
karzy -  postrzegają nas jako osoby spokojne, 
mało aktywne, a naszą pracę jako siedzenie 
w ciszy, pracę prostą, łatwą i przyjemną. Ta­
kie podejście do naszego zawodu i najczęściej 
niskie zarobki powodują, że czujemy się nie­
dowartościowani, pełni kompleksów i ogólnie 
niezadowoleni z pracy.

Zadaniem młodych bibliotekarzy jest 
podjęcie próby pokonania stereotypowego 
postrzegania naszego zawodu. Nie tylko 
w oczach innych, ale przede wszystkim 
w naszych własnych. Stereotyp to opinia. 
Opinie nie są wyrokiem. Z opinią można 
dyskutować. Możemy się z nią zgadzać 
lub nie. Myślę, że nie warto jej aprobować. 
Warto zauważyć rolę asertywności w kon­
tekście postrzegania naszego zawodu.

Gdy pada pytanie: co to jest asertywność? 
-  podaje się zwykle bardzo podobne odpowie­
dzi -  nie ma jednej prawidłowej. Asertywność 
to: umiejętność mówienia nie, umiejętność 
mówienia tak, poczucie własnej wartości, 
szacunek dla samego siebie i szacunek dla in­
nych, pewność siebie, skuteczność zachowa­
nia, umiejętność respektowania swoich praw, 
umiejętność przyjmowania krytyki i pochwał, 
umiejętność wyrażania uczuć i opinii.

Cztery typy naszego zachowania

Typ bierny reprezentuje osoba, która 
stara się unikać konfrontacji (nawet kosz­
tem samego siebie), która ma nadzieję, że 
ludzie „domyślą się”, czego chce, jednocze­
śnie przywiązuje nadmierną wagę do tego, 
co ludzie o niej myślą. Osoba bierna unika 
kontaktu wzrokowego, ma cichy i niepewny 
głos, często urywa zdania. Przyjmuje postawę 
defensywną -  zgarbioną, nerwowo pociera 
ręce, najczęściej samooskarża się i unika kon­
kretnej rozmowy. Możemy ją rozpoznać, bo 
„owija w bawełnę”, nadmiernie się usprawie­
dliwia, bezustannie poszukuje przyzwolenia 
i potwierdzenia własnych racji i łatwo daje 
za wygraną. Wzbudza współczucie, poczucie 
winy w ludziach, którzy dostają to, o co on 
bezskutecznie zabiega.

(X) Typ agresywny -  to osoba zdecydowana 
wygrywać nawet kosztem innych, która sta­
wia potrzeby własne ponad potrzeby innych. 
Charakteryzuje ją natarczywe spojrzenie, ha­
łaśliwość, natrętny głos, bezpardonowość są­
dów i ekspansywna postawa. Taka osoba ma 
tendencje do zagarniania cudzej przestrzeni, 
łatwo oskarża innych, wytyka i wskazuje pal­
cem, krytykuje osobę a nie jej zachowanie.



Osoba agresywna często się wtrąca, przery­
wa innym, jest autorytarna. Dążąc za wszelką 
cenę do wygranej, posługuje się sarkazmem, 
krytyką i szyderstwem, a prośbom nadaje ton 
rozkazu. Łatwo doprowadza do zaognienia 
sytuacji.

( J )  Typ bierno-agresywny jest mieszan­
ką zachowań biernego i agresywnego. Oso­
ba reprezentująca ten typ jest skłonna do 
wyrównywania rachunków, ale bez ryzyka 
konfrontacji. Utrzymuje minimalny kontakt 
wzrokowy, patrzy raczej w bok niż w dół. Ma 
zaciśnięte usta, niecierpliwe gesty, wyraz iry­
tacji lub niedowierzania na twarzy. Wyrów­
nuje rachunki za plecami a jej odpowiedzi są 
wymijające. Wypowiada sarkastyczne uwagi 
na boku. Ten typ występuje często wtedy, gdy 
ludzie dążą do asertywności, ale ezują, że nie 
mają dosyć sil, by ją osiągnąć.

Typ asertywny to osoba, która broni 
własnych praw, jednocześnie nie odmawiając 
ich innym. Utrzymuje dostateczny kontakt 
wzrokowy, daje innym pewność szczerych 
intencji. Ma spokojny neutralny ton głosu, 
a jej postawa ciała harmonizuje ze sposobem 
mówienia -  potrafi i chce słuchać. Osoba 
asertywna stara się zrozumieć, traktuje ludzi 
z szacunkiem, jest przygotowana na koniecz­
ność kompromisu i zorientowana na szukanie 
rozwiązań. Potrafi wyjaśnić, czego ehce. .lest 
konkretna i bezpośrednia, ale nie obcesowa.

Postawa asertywna nie oznacza, że nie 
ma się żadnych wad lub słabości, że zawsze 
postępuje się słusznie lub nie przeżywa 
chwil zwątpienia czy niepokoju. Ale osoba 
taka, w odróżnieniu od innych, nie udaje, 
że wszystko jest w porządku, kiedy nie jest. 
1 -  co ważniejsze -  nie oszukuje samego sie­
bie. Czyli osoba asertywna otwarcie mówi 
o swoich uczuciach, jasno wyraża swoje 
zdanie, a jej „nie” i „tak” jest przemyślane, 
uwzględniające sytuację i potrzeby innych.

Takie postępowanie wiąże się z szacun­
kiem do ludzi. Sprawia, że odnosimy się do 
nich z życzliwością i dajemy każdemu szan­
sę sprawdzenia się. Nie uważamy siebie ani

Forum Młodych Bibliotekarzy 2014 r.

za lepszych, ani za gorszych od innych, ro­
zumiejąc, że każdy ma swoje silne i słabe 
strony. W kontaktach stawiamy właśnie na 
te mocne, nie wykorzystujemy słabych. Teo­
ria asertywności opiera się na założeniu, że 
każdy człowiek posiada pewne podstawowe 
prawa, które otoczenie powinno respektować.

Działanie asertywne daje podstawy do 
racjonalnej rozmowy, pozbawionej wzajem­
nych oskarżeń. Nie gwarantuje, że uzyskamy 
wszystko co chcemy, ale daje pewność trzech 
istotnych korzyści. Po pierwsze stwarza szansę 
uzyskania tego, na czym nam zależy. Po dru­
gie daje pewność, że nasza rola w rozmowie 
była pozytywna. Po trzecie buduje fundament 
dla pozytywnych interakcji w przyszłości.

Te korzyści są dziś istotne bardziej niż kie­
dykolwiek. Żyjemy bowiem w świecie wyso­
kiej technologii, ale jednocześnie w świecie, 
w którym wpływ człowieka na wyniki pracy 
jest wyjątkowo duży. Coraz częściej pracuje­
my w zespołach, na co dzień potrzebujemy 
pomocy i współpracy ze strony innych ludzi.

Jeśli porównamy charakterystykę postawy 
asertywnej z agresywną (biorąe pod uwagę 
poczucie własnej wartości, szacunek dla sa­
mego siebie, pewność siebie), różnice okażą 
się znaczące. W przypadku postawy asertyw­
nej dominują takie cechy jak: szacunek dla 
samych siebie i dla innych, poczucie własnej 
wartości, wysoka samoocena.



Dlaczego bibliotekarze powinni 
być asertywni?

Biblioteka jest miejscem publicznym, 
gdzie zachodzą różne sytuacje społeczne. Dla 
czytelnika jest miejscem nauki, informacji, 
spotkań, relaksu. Dla bibliotekarza miejscem 
pracy. Oboje spotykają się we wspólnej prze­
strzeni, a wówczas pojawiają się sytuacje 
trudne, konfliktowe. Asertywność pomaga 
w prowadzeniu negocjacji czy rozwiązywa­
niu konfliktów, tak aby nie było przegranych. 
Zachowania asertywne chronią i szanują god­
ność i prawa człowieka. Postawa taka nie 
oznacza uległości, ani agresywności. Zacho­
wania asertywne to bezpośrednie, uczciwe 
i stanowcze wyrażenie wobec innej osoby 
swoich uczuć, postaw i opinii w sposób re­
spektujący uczucia, postawy i prawa innych. 
Tym różnią się od zachowania agresywnego, 
że korzystają z osobistych praw bez narusza­
nia praw innych. Różnią się też od uległego, 
zakładają bowiem działanie zgodne z wła­
snym interesem oraz stanowczą obronę siebie 
i swoich praw.

Wszyscy pragniemy dobrych relacji z oto­
czeniem, zdajemy sobie sprawę z tego, że 
konflikty i nieporozumienia tworzą między 
nami a innymi negatywną przestrzeń, która 
utrudnia funkcjonowanie w systemie społecz­
nych powiązań. Harmonijne stosunki z innymi 
potwierdzają nasze poczucie własnej wartości, 
pozwalają czuć się ze sobą dobrze, co przekła­
da się na nasz stan psychiczny i fizyczny. Dą­
żąc do takich właśnie przyjaznych układów, 
często napotykamy szereg ograniczeń i trud­
ności. Wynikają one bądź z wpojonych nam 
w przeszłości przekonań, bądź własnych obaw 
lub nieumiejętności przekazania, co jest dla 
nas ważne i czego naprawdę sobie życzymy. 
To sprawia, że zdarza nam się mówić „tak” 
-  myśląc „nie”; poddawać się czyjejś woli; 
przyzwalać na coś, czego wcale nie cheemy.

Co sprawia, że dla wielu z nas bywa to 
niekiedy trudne?

Na ogół obawiamy się niezadowolenia 
innych, przewidujemy, że nasze odmienne

zdanie lub odmowa spełnienia czyjejś prośby 
spotka się z niemiłą reakcją lub przestanie­
my być łubiani. Zważywszy jednak, że nie­
zadowolenie jest częścią życia, dokonujemy 
wyboru albo -  zgodnie z wewnętrznym od­
czuciem -  decydujemy się na przedstawienie 
swojego zdania, albo w obawie przed konse­
kwencjami (urażona mina bliskich, przejścio­
we ochłodzenie stosunków itp.) rezygnujemy 
ze swoich racji. Zarówno decyzja na „tak”, 
jak i na „nie” łączy się z wzięciem odpowie­
dzialności za to, co może się potem wydarzyć. 
Jest to możliwe tylko wówczas, kiedy jeste­
śmy przekonani, że nasze potrzeby są równie 
ważne, jak potrzeby innych. Musimy zdawać 
sobie sprawę, że tylko świadomi tego, czego 
naprawdę cheemy i tego, czego sobie zdecy­
dowanie nie życzymy, a co więcej -  prezen­
tując taką postawę wobec innych -  wyraźnie 
manifestujemy swoje prawa osobiste.

Czy cheemy, żeby inni decydowali o tym, 
co jest dla nas właściwe? Na przykład o tym, co 
powinniśmy robić w życiu; jakie podejmować 
decyzje; co wybierać, a z czego rezygnować; 
jak się zachowywać w określonych sytuacjach 
itp.? Na pewno nie. A zatem należy pamiętać, 
że osoba zachowująca się asertywnie broni 
własnych praw i domaga się respektowania 
ich przez innych ludzi, ale także dostrzega 
i respektuje prawa innych osób. Oznacza to, 
że szanuje ich potrzeby, liczy się z nimi.

Asertywność możemy okazywać poprzez 
prezentowanie własnych doświadczeń, upodo­
bań czy wiedzy. Również poprzez własną fi- 
zyczność: chodzenie z podniesioną głową, 
chodzenie pewnym krokiem, patrzenie pod­
czas rozmowy prosto w oczy, uśmiechanie 
się, mocny i stanowczy uścisk dłoni.

Asertywność nie jest cechą wrodzoną -  
można się jej nauczyć. Ucząc się jej musimy 
przejść przez cztery poziomy:

O  Na poziomie pierwszym jesteśmy nie­
świadomi swoich braków. Zachowanie jest 
naszym przyzwyczajeniem. Nie mówimy 
tego, co naprawdę myślimy. Zgadzamy się 
na niekorzystne dla nas traktowanie przez



Bycie asertywnym to bycie tym, kim jest 
się naprawdę. Większość z nas zazwyczaj jest 
tylko w niewielkim stopniu taka, jaka mogła­
by być. Bycie asertywnym polega, po części, 
na przesunięciu punktu ciężkości z dążenia do 
dostosowania się do istniejących okoliczności 
na to co sami chcemy osiągnąć czy zrobić.

Być asertywnym to: koncentrować się 
na celu wybranym przez siebie, mieć sa­
moświadomość, być wiernym sobie, bu­
dować poczucie własnej wartości, dbać 
o siebie.Forum Młodych Bibliotekarzy 2014 r.

innych, często dlatego, by nie urazić kogoś 
swoim zachowaniem. Rezygnujemy z czegoś 
ważnego dla nas samych, chcąc spełnić ocze­
kiwania innych.

©  Przechodząc do drugiego poziomu uś­
wiadamiamy sobie swoje braki.

©  Na trzecim poziomie zachowujemy się 
właściwie, ale musimy o tym myśleć -  w prze­
ciwnym razie dawne przyzwyczajenia wezmą 
górę i wrócimy do poziomu drugiego.

(2 ) Czwarty poziom to zastąpienie starych 
przyzwyczajeń nowymi. Do starych już nie 
wracamy. Gdy go osiągniemy, możemy po­
wiedzieć, że nauczyliśmy się asertywności.

Uczenie się asertywności jest procesem 
bardzo trudnym i nie zawsze się udaje. Nikt 
nie jest w stanie zagwarantować sukcesu, 
kiedy w grę wchodzą ludzie. Asertywność 
ma charakter sytuacyjny. Nikt bowiem nie 
jest przez cały czas nieasertywny, agresywny 
lub asertywny. Jeśli są momenty, w których 
trudno jest zachować się asertywnie (wysokie 
emocje rozmówców), lepiej poczekać na wy­
ciszenie i zacząć rozmowę od początku.

Zmiana jednego nawyku trwa około 14 
dni, pod warunkiem jego przećwiczenia. 
Nowe, lepsze zachowania można ćwiczyć 
w bezpiecznej sytuacji warsztatowej, w wy­
obraźni, przed lustrem lub w konkretnych sy­
tuacjach życiowych. Najlepiej w tej właśnie 
kolejności.

Dlaczego powinniśmy korzystać z zalet 
asertywności?

■ aby łatwiej i z lepszym skutkiem radzić so­
bie w sytuacjach konfrontacyjnych,

■ odczuwać mniejszy stres,
■ zyskać wiarę we własne siły,
■ być bardziej taktownym,
■ poprawić własny wizerunek i zyskać na 

wiarygodności,
■ z większym przekonaniem wyrażać sprze­

ciw bez szkody dla stosunków z innymi,
■ opierać się próbom manipulacji metodą 

zastraszania, szantażu emocjonalnego, po­
chlebstwa,

■ mieć lepszy stosunek do siebie oraz innych,
■ aby nikt nie „właził” człowiekowi na głowę.

Ucząc się asertywności należy przede 
wszystkim chcieć się zmienić i zaczynać od 
zadań najprostszych (obowiązuje zasada sta­
wiania małych kroków). Pomocne jest nagra­
dzanie się za zachowania asertywne. Nasze 
komunikaty powinny być zwięzłe, krótkie 
i rzeczowe. Musimy być wytrwali i przygo­
towani do spodziewanych sytuacji trudnych 
(przynajmniej początkowo).

Powiedzmy sobie jasno: nikt nie jest aser­
tywnym w każdej minucie swojego życia. 
Bywają sytuacje, w których nawet osoba 
o względnie stałej postawie asertywnej, nie­
oczekiwanie zachowuje się biernie wobec ja­
kiegoś wydarzenia. Tak się zdarza, ponieważ 
mamy różne nastawienia do tego co dzieje



się w danym momencie. Wpływa to na nasze 
wewnętrzne przeżycia, wywołując niekiedy 
nietypowe dla nas reakcje. Bywa również tak, 
że potrafimy być asertywni w określonych 
sytuacjach i wobec pewnych ludzi, natomiast 
wobec innych zachowujemy się ulegle czy 
biernie. Na przykład w stosunku do współ­
małżonka nasza postawa jest zdecydowa­
na i konsekwentna, natomiast w kontaktach 
z własnymi dziećmi jesteśmy ulegli, bierni, 
przyzwalający na to, co wcale się nam nie po­
doba itp. Albo sytuacja odwrotna -  wobec do­
mowników stawiamy rygorystyczne wyma­
gania, natomiast w kontaktach zewnętrznych 
ulegamy innym, nie mamy odwagi wyrazić 
swojego zdania.

Stereotyp zawodu bibliotekarza

Pewnie każdy potrafi wymienić stereoty­
powe cechy bibliotekarki: nieciekawy strój, 
grube okulary, włosy spięte w kok, popijająca 
kawę, zagłębiona w lekturze, traktująca zbio­
ry biblioteczne jak swoją własność. Najczę­
ściej w tych „fantazjach” bibliotekarki wystę­
pują jako nic nie robiące panie, które mają do 
wszystkich, o wszystko pretensje. Praca jest 
postrzegana jako taka, która niszczy ambicje. 
Brzmi strasznie.

Człowiek asertywny nie próbuje zmieniać 
świata i innych ludzi, ale też nie pozostaje

bierny i bezbronny wobec zagrożeń. Uznaje 
prawo do wyrażania swojego zdania w taki 
sposób, by nie naruszać granic innych ludzi. 
Traktując stereotyp jako opinię, nie zgadzając 
się z nim, mamy prawo wyrazić w tej spra­
wie swoje zdanie. Najważniejsze jest jednak 
to, byśmy nie traktowali opinii innych ludzi 
jako wyroków, jedynej prawdy, a tylko jako 
czyjeś zdanie.

Prawdziwe problemy zaczynają się wte­
dy, gdy oceniamy siebie i swoją pracę przez 
pryzmat stereotypów, gdy zaczynamy wie­
rzyć, że są prawdziwe. Stąd już tylko krok do 
kompleksów -  czujemy się gorsi od innych, 
wstydzimy się tego skąd pochodzimy, swo­
jej płci czy grupy zawodowej. Obawiamy się 
być sobą. Kompleksy społeczne dotykają nie­
malże każdego. Ten fałszywy wstyd pogarsza 
nasze samopoczucie i wpływa destrukcyjnie 
na zachowanie. Uczucie bycia gorszym rodzi 
poczucie mniejszej wartości. Istotnym jest, by 
pamiętać, że to nasze myśli decydują o tym, 
kim jesteśmy. Myśląc o sobie żle, zaczynamy 
potwierdzać stereotyp. Liczne badania dowo­
dzą, że przekonania na własny temat sprawia­
ją, że ludzie zachowują się zgodnie z nimi.

Powinniśmy pamiętać o szacunku do sa­
mego siebie, do swojej pracy. Nie należy bać 
się opinii, ocen i sądów innych ludzi. Nie po­
winniśmy skupiać się tylko na swoich słabych 
stronach, ale pokazywać te mocne.

Asertywność to otwarte bycie tym, kim 
jestem, traktowanie siebie i innych z sza­
cunkiem oraz stawanie w swojej obronie. 
Kładzenie nacisku na osobiste definiowa­
nie siebie, niezależnie od nacisków otocze­
nia. Asertwność uczy akceptacji. Postawa 
taka wymaga świadomości i odwagi: świa­
domości własnych wyborów, odwagi, by 
nie bać się być sobą i nie ulegać naciskom 
otoczenia. Zachowywać się asertywnie to 
bronić samego siebie i swoich praw.

Wydawałoby się, że poczucie własnej war­
tości powinien mieć każdy z nas. Przecież 
każdy posiada wartość sam z siebie, dlatego 
żejest. Współczesny człowiek nie wierzy jed­



nak w siebie, ciągle musi coś udowadniać so­
bie i innym. Dąży do osiągnięć zawodowych 
i osobistych, cokolwiek one znaczą. Zaczyna 
to się już w dzieciństwie -  ciągła krytyka, wy­
tykanie błędów, dostrzeganie negatywnych 
stron wszystkiego i wszystkich, nierealne wy­
magania. Prowadzi to do negatywnej samo­
oceny a często wręcz samoodrzucenia.

A my sami -  jak traktujemy samych sie­
bie? Jesteśmy swoimi przyjaciółmi, czy może 
wrogami? Mówimy: „zawaliłem”, „brzyd­
ko dziś wyglądam”, „nic nie potrafię zrobić 
dobrze”? Myślimy o sobie w krytycznych, 
negatywnych kategoriach, a tym samym po­
strzegamy siebie przez ich pryzmat. Żyjemy 
w piekle negatywnych przekonań na temat 
swojej osoby, koncentrujemy się na wadach 
i słabościach.

Moglibyśmy skupić się na zaletach, na 
sile, na mocnych stronach. Warto w chwili 
przypływu negatywnych emocji na własny 
temat powiedzieć „stop”. Wystarczy czasem 
powiedzieć sobie coś dobrego, pozytywnego 
o sobie, przypomnieć sobie, że ktoś nas lubi 
i ceni nasze zdanie. Wspomnieć to, co chwi­
lę temu, dzień, tydzień temu nam się udało. 
Wystarczy rozmawiać samemu ze sobą przy­
jaźnie, by świat zewnętrzny, nasze otoczenie 
zaczęło postrzegać nas pozytywnie. Żyjąc

dobrze z samym sobą, zaczniemy żyć dobrze 
z innymi. Docenianie siebie, dostrzeganie po­
tencjału i własnych zasobów jest podstawą 
twórczego i aktywnego życia. Pomaga to po­
dejmować trudne decyzje i odnajdywać sens 
swoich działań. Źródłem poczucia własnej 
wartości jest samoocena. Najważniejsze jest 
to, co mówimy i myślimy o sobie.
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W ykorzystan ie baz danych  
i katalogu online w  W B P w L ublin ie

w  1997 r. Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna im. Hieronima Łopacińskiego w Lu­
blinie zakupiła od amerykańskiej firmy VTLS 
Inc. zintegrowany system biblioteczny VTLS 
Classic. Sześć lat później został on zastąpiony 
systemem Virtua, którego zintegrowaną czę­
ścią był portal Chameleon przeznaczony do 
udostępniania katalogu bibliotecznego w in- 
ternecie. Obecnie firma VTLS Inc. wprowa­
dza nowy portal o nazwie Chamo, który jest 
oparty na idei portali społecznościowych. 
Pozwala on łączyć wyniki wyszukiwania 
w katalogu z wynikami wyszukiwania w in­
nych zasobach internetowych oraz zwiększa 
interaktywność czytelników. WBP w Lublinie 
w 2012 r. zakupiła potrzebne oprogramowa­
nie i od września 2013 r. wprowadziła Chamo 
do użytku. Pozwala on czytelnikom:

• samodzielnie zakładać konto bibliotecz­
ne online;

• aktualizować dane zgłoszone w swoim 
profilu, np. adres e-mail, numer telefonu;

• gromadzić wyniki swoich wyszukiwań 
w schowku i wysyłać je drogą e-ma- 
ilową lub zapisywać na innym nośniku 
w dowolnie wybranym formacie;

• tworzyć listy wyszukanych publikacji, 
modyfikować je oraz eksportować drogą 
e-mailową lub na dowolny nośnik;

• śledzić historię dotychczas przeprowa­
dzonych wyszukiwań, modyfikować je i 
wykorzystywać ponownie;

• zaopatiywać wyszukane pozycje w słowa 
charakteiyzujące ich przydatność (tagi);

• recenzować wybrane pozycje;
• łączyć wyniki wyszukiwania w katalo­

gu z wynikami wyszukiwania w innych 
źródłach internetowych.

Bibliotekarze zaś mogą przy jego pomocy:
• przygotować rożne dodatkowe kryte­

ria wyszukiwawcze (facety) służące do 
oceny wykorzystania księgozbioru;

• kontrolować adekwatności zbiorów oraz 
stosowanych narzędzi wyszukiwaw­
czych do potrzeb czytelników;

• tworzyć odrębne portale dla różnych 
grup użytkowników, np. dzieci;

• dołączać miniatury okładek wybranych 
książek.

Jak wynika ze statystyk prowadzonych 
przez WBP w Lublinie, w ciągu roku użyt­
kowania portalu Chamo, czytelnicy przepro­
wadzili 785 718 wyszukiwań z pozytywnym 
wynikiem, przy 4864 wyszukiwaniach z wy­
nikiem zerowym. Proporcje skutecznych prób 
wyszukiwania (99,4%) do prób nieudanych 
(0,6%) wydają się więc bardzo dobrym wy­
nikiem.

Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Lu­
blinie oferuje też online swoim użytkowni­
kom trzy bazy danych: World e-Book Library, 
Bibliografię Lubelszczyzny i Bibliotekę Cy­
frową Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Lublinie.

(T) World eBook Library to 23 tys. audio- 
booków i ponad 2 min. pełnotekstowych ksią­
żek i dokumentów elektronicznych w 100 
językach. Na kolekcję składają się zbiory naj­
większych światowych bibliotek takich jak: 
Harvard University, Massachusetts Institute of 
Technology, New York University, Michigan 
University, Stanford University oraz agencji 
rządowych i organizacji międzynarodowych, 
m.in.: Organizacji Narodów Zjednoczonych,

Bibliografia Lubelszczyzny  
i Katalog Lublin iana  

online
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światowej Organizacji Zdrowia, Banku Świa­
towego, NASA, czy Białego Domu. Platfor­
ma zaopatrzona jest też w słowniki i inne na­
rzędzia ułatwiające pracę użytkownikom.

Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Lu­
blinie rozpoczęła współpracę z World eBook 
Library w 2012 r., wówczas z bazy skorzystało
46 761 użytkowników odnotowanych na pod­
stawie unikalnego adresu IP. W 2013 r. licz­
ba korzystających ze zbiorów World e-Book 
Library znacznie się zwiększyła i wyniosła 
119 430 użytkowników. Dane statystyczne, 
za pierwsze półrocze 2014 r., wskazują liczbę
47 169 odbiorców bazy.

(^Bibliografia Lubelszczyzny jest konty­
nuacją drukowanej edycji bibliografii regionu, 
która w 10 tomach prezentuje całość piśmien­
nictwa dotyczącego Lubelszczyzny w latach 
1944-2000. Od stycznia 2000 r. prowadzona 
jest ona w formie bazy komputerowej. Do­
kumenty z lat 2000-2004 opisano w formacie 
MARC BN i zgromadzono w bazie REGION 
2000-2004; liczy ona 17 672 rekordy biblio­
graficzne. Dokumenty wydawane od 2005 r. 
są wprowadzane w formacie MARC 21 do 
bazy REGION 2005-2014, która zawiera 
obecnie 33 251 rekordów bibliograficznych. 
Bazę REGION uzupełniają moduły Biblio­
grafia Lubelszczyzny 1801-1944 i Katalog 
Lubliniana.

Dane statystyczne z lat 2012-2014 wskazu­
ją na stałą liczbę użytkowników bazy, których

jest ponad 4,5 tys. rocznie, odnotowywano 
około 84 tys. wyszukiwań.

( ^  Biblioteka Cyfrowa Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej w Lublinie działa od 
października 2012 r. W jej zasobach znajduje 
się obecnie 2685 publikacji, a odwiedziło ją 
179 387 czytelników (stan na dzień 13 paź­
dziernika 2014 r.). W skład kolekcji wchodzą 
przede wszystkim lubliniana oraz dokumenty 
będące cennymi zabytkami polskiego dzie­
dzictwa narodowego. W kolekcji znajdują się 
także publikacje z zakresu nauki i dydaktyki 
oraz kolekcje tematyczne: Wybory 4 czerwca 
1989 r. na Lubelszczyźnie, Lublin 1944-1945, 
Partyzanci 1939-1945.

W czasie ostatnich trzech lat WBP w Lu­
blinie obserwuje stały wzrost zainteresowania 
swoich użytkowników produktami dostępny­
mi online. Dlatego ciągle podejmuje starania 
o uzupełnianie oferty, zwłaszcza w zakresie 
pełnotekstowych publikacji. Należy mieć na­
dzieję, że na polskim rynku wydawniczym 
pojawi się firma, która podobnie jak działa­
jąca w Niemczech divibib, będzie mogła za­
oferować bibliotekom, w rozsądnych cenach, 
dostęp do książek elektronicznych zarówno 
naukowych, jak i beletrystyki.

GRZEGORZ FIGIEL
z-ca dyrektora WBP im. H. Lopacińskiego 

w Lublinie

„Patrzeć w przeszłość, rozglądać się dookoła, kształtować 
przyszłość” -  aktywne uczestnictwo w edukacji

Tempo zmian zachodzących w środowisku 
edukacyjnym skłania do refleksji na temat 
jak się uczyć i jak wzajemnie inspirować do 
samokształcenia. W odpowiedzi na nowe wy­
zwania, związane z tym procesem, stawiane 
przed kadrą placówek oświatowych, powstają

projekty pozwalające na analizę i wprowa­
dzanie innowacji związanych z pracą peda­
gogiczną oraz samodoskonaleniem. Celem 
zmian w edukacji jest zapewnienie wspar­
cia w uczeniu się zarówno nauczycieli, jak 
i uczniów, zwiększenie zaangażowania i kre­
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atywności, sprawianie by system kształcenia 
był otwarty, z powodzeniem przejmujący te 
z nowatorskich pomysłów, które dają szansę 
na realny rozwój i zastosowanie w różnych 
dziedzinach życia, nie tylko w edukacji, czy 
szeroko pojętej oświacie. Realizacji tych za­
mierzeń mają służyć nowe formy wspoma­
gania szkół, wypracowanie metod działania 
zespołowego, wzbogacenie palety rozwiązań 
i narzędzi, wzajemne zachęcanie się do prze­
łamywania nawykowych sposobów działa­
nia i przyjmowania odmiennej perspektywy. 
Wykorzystać tu można bardzo szeroki zakres 
działań, od skoncentrowanych na wiedzy eks­
perckich wykładach, aż po zespołową pracę 
uczestników nad rozwiązaniem postawionego 
przed nimi problemu.

Organizowane w Cieszynie konferencje 
dla nauczycieli próbują odpowiedzieć na 
nowe wyzwania kierowane do środowiska 
oświatowego, jak również wpisać się w nowa­
torskie zasady wspomagania i doskonalenia 
pracy edukacyjnej. Swoje zasoby połączyły 
tu; Ośrodek Doskonalenia Zawodowego „Pu- 
blisher-Innowacje” w Cieszynie, Pedagogicz­
na Biblioteka Wojewódzka w Bielsku-Białej 
Filia w Cieszynie oraz Szkoła Podstawowa 
Towarzystwa Ewangelickiego w Cieszynie.

Każda z placówek reprezentuje nieco od­
mienne środowisko, współpracując realizuje 
różne zadania i poprzez podejmowaną ak­
tywność zawodową wpływa na inne grupy. 
W ośrodku doskonalenia są to głównie peda­
godzy i metodycy, w bibliotece pedagogicz­
nej nauczyciele oraz studenci zamierzający 
w przyszłości podjąć pracę dydaktyczną, 
a w szkole podstawowej to uczniowie oraz 
pośrednio ich rodzice. Ta różnorodność nie 
stanowiła jednak utrudnienia w podjęciu de­
cyzji o zorganizowaniu nowego przedsięwzię­
cia. Wręcz przeciwnie. Pracując zespołowo 
i wykorzystując doświadczenia zaczerpnięte 
z różnych form oraz metod działania w swo­
ich placówkach, powzięto i wcielono w życie 
pomysł zaproszenia nauczycieli na spotkania, 
których celem miało być pogłębienie refleksji 
co do zasadniczego tematu z trzech perspek­
tyw (przeszłości, stanu obecnego, jutra) i wy­

pracowanie nowych rozwiązań, które zostaną 
wykorzystane nie tylko w indywidualnej lub 
zespołowej pracy, lecz także w samorealiza­
cji-

Konferencje przebiegające pod hasłem 
„Działalność oświatowa na Śląsku Cieszyń­
skim dawniej i dziś” (hasło stało się zarazem 
tytułem pierwszej konferencji z tego cyklu) 
z założenia miały zawierać w sobie formy szko­
leniowe, składające się z elementów wykłado­
wych nawiązujących do przeszłości regionu, 
z dyskusji, ćwiczeń i pracy w małych grupach, 
skupiających się na opracowaniu rozwiązań 
dla współczesnych problemów i dylematów 
pedagogicznych. Motywacja do zorganizowa­
nia pierwszej konferencji w 2013 r. miała dwa 
źródła. Pierwsze to działania podejmowane 
w tym regionie przez środowisko oświatowe, 
w tym sporą grupę nauczycieli Śląska Cie­
szyńskiego w XłX w. Było to twórcze grono 
osób, angażujące się w rozmaite dziedziny ży­
cia i wywierające na nie wpływ. Jego pasja, 
a także kreatywność i różnorodność podejmo­
wanych działań naukowych, kulturalnych czy 
społecznych nie tylko wzbudza podziw u nas, 
współczesnych, ale zachęca do kontynuowa­
nia tych tradycji. Dziewiętnastowieczne idee 
docierania do każdego ze środowisk Śląska 
Cieszyńskiego, ich integracja poprzez wypra­
cowywanie „złotego środka” w działaniach, 
obycie kulturalne oraz świadomość, niezmien­
nie są wzorami najlepszych zachowań. Dru­
gim aspektem skłaniającym do podjęcia się 
trudu organizacji takich właśnie konferencji 
metodycznych był wzorzec zaangażowania, 
jaki prezentowali przywołani wcześniej śląscy 
działacze, co zostało potwierdzone również 
w przedstawionych na spotkaniu referatach. 
To oni, żyjąc niejednokrotnie na pograniczu 
biedy, borykając się z codziennymi problema­
mi związanymi z pracą zawodową lub wyni­
kającymi z sytuacji prywatnej, mimo wszystko 
pokaźną część swego życia poświęcali działal­
ności społecznej. Nie posiadając takich udo­
godnień technologicznych, jakie oferuje nam 
wiek XXI potrafili działać na wielu polach 
wspomnianej pracy społecznej, wykazując 
się niezwykłą zaradnością oraz umiejętnością 
radzenia sobie z rozwiązywaniem trudności.
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Nowe technologie, szeroko rozumiana mobil­
ność są dobrodziejstwem, pozwalającym na 
przyspieszenie wielu procesów, również tych 
oświatowych. 1 wydaje się, że z powodzeniem 
możemy podjąć próbę połączenia tak pojętej 
nowoczesności z przeszłością. Nie musimy 
tylko podziwiać wspaniałych działaczy oświa­
towych minionego wieku. Możemy, a nawet 
powinniśmy, świadomie budzić w sobie i wy­
pracowywać takie samo zaangażowanie.

Pierwszą konferencję zakończyły warsz­
taty pedeutologiczne, na których uczestnicy 
zastanawiałi się nad zagadnieniami dotyczą­
cymi nauczycieli, ich osobowości, doboru do 
zawodu, statusu, jak również kompetencji, 
systemu kształcenia i doskonalenia w dzi­
siejszej rzeczywistości. Starano się odpowie­
dzieć na pytania; czy obecne trudne realia 
oświatowe pozwalają na wykonywanie tego 
zawodu z poświęceniem i poczuciem szcze­
gólnej misji?; czy sami nauczyciele swoją za­
wodową aktywność postrzegają jako misję?; 
czy są twórcami codzienności szkolnej, czy 
tylko jej rzemieślnikami?; w jakim stopniu 
wybór tego zawodu jest wyborem świado­
mym, owocującym realizacją szczególnego 
posłannictwa?

Kolejna konferencja, która odbyła się rok 
później, odwoływała się do zagadnień biblio- 
logii. Analizie poddano książkę, jako środek 
oddziaływujący bezpośrednio na osobowość 
czytelnika. W części historycznej podjęto 
tematykę fascynacji książką na Śląsku Cie­
szyńskim, która przejawiała się na tym te­
renie w bardzo różnorodnych formach: od 
indywidualnych pasji związanych z kolekcjo­
nowaniem książek -  jak to było w przypadku 
Jury Gajdzicy (chłopa, furmana i właściciela 
pierwszego włościańskiego ekslibrisu w Pol­
sce), poprzez liczne domowe biblioteki po­
wstające w tym regionie na przestrzeni kilku 
wieków, które odzwierciedlają ciekawe losy 
nie tylko ich właścicieli, aż do jednej z pierw­
szych kolekcji kościelnych -  Biblioteki im. 
R. B. Tschammera, gromadzącej literaturę 
pomocną w pracy oświatowej, a także dusz­
pasterskiej środowiska cieszyńskich ewange­
lików, której początki sięgają 1710 r.

Po wymianie poglądów i dyskusji gene­
rujących nowe wątki badawcze oraz wywo­
łujących polemikę, uczestnicy przenieśli się 
na grunt współczesnego czytelnictwa i jego 
perspektyw, z uwzględnieniem wszystkich 
aspektów podjętych w części histoiyczno-teo- 
retycznej. Posługując się metodą coachingo- 
wą według modelu GROW, zastanawiano się 
w mniejszych zespołach nad problemami in­
dywidualizacji pracy z młodym czytelnikiem, 
który bywa albo pasjonatem (tu próbowano 
wypracować metody wsparcia i dalszego roz­
woju zainteresowań), albo ignorantem (dla 
którego poszukiwano sposobów motywacji 
do sięgania po książkę w różnej formie oraz 
okolicznościach).

Zainteresowanie tego rodzaju projektami, 
eo potwierdziła liczna frekwencja, wska­
zuje na potrzebę podejmowania takich ini­
cjatyw edukacyjnych. Uczestnictwo w tego 
typu spotkaniach pozwala na wzbogacenie 
wiedzy, jak również integruje społeczność 
nauczycielską różnych ośrodków edukacyj­
nych oraz oświatowych, pozw'ala nie tylko 
na wymianę doświadczeń, ale także wypra­
cowanie konkretnych rozwiązań pasujących 
do określonej rzeczywistości i wynikających 
z niej różnorodnych kontekstów. Wyzwala też 
autentyczne otwarcie się na zmiany w sys­
temie kształcenia oraz chęć dobrow'olnego, 
a w konsekwencji czynnego uczestnictwa 
w tych zmianach.

Można stwierdzić, że projekt cieszyń­
skich instytucji oświatowych poprzez wpro­
wadzenie różnych form i metod działania, 
prowadzących do wsparcia oraz wspólnego 
zaangażow'ania zbiorowości nauczycielskiej 
w proces uczenia się i nauczania, wpisuje się 
w nowy system doskonalenia kompetencji za­
wodowych nauczycieli.

EWA MROWIEĆ
Szkoła Podstaw owa Tow arzystw a Ew angelickiego 

w Cieszynie

JADWIGA PICHA
Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka 

w Bielsku-Białej Filia w Cieszynie
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RELACJE

Dni Społeczeństwa Informacyjnego 
Konferencja w Książnicy Beskidzkiej w Bielsku-Białej

w  dniach 29-30 września 2014 r. w Książnicy 
Beskidzkiej w Bielsku-Białej odbyła się konferen­
cja „Dni Społeczeństwa Informacyjnego”. W im­
prezie wzięli udział bibliotekarze z bibliotek pu­
blicznych i szkolnych regionu.

W pierwszym dniu konferencji „Usługi infor­
macyjne w kontekście społeczeństwa opartego na 
wiedzy” wystąpiło trzech prelegentów:

■ Krzysztof Kowalczyk z Książnicy Beskidz­
kiej -  Punkt Informacji Europejskiej Europe 
Direct -  Bielsko-Biała wystąpił z prelekcją 
„Sieci informacyjne UE w Polsce oraz ich 
obecność w mediach społecznościowych”. 
Wykład obejmował zagadnienia związane 
z funkcjonowaniem i zakresem świadczo­
nych usług informacyjnych przez sieci in­
formacji europejskiej oraz z ich obecnością 
w mediach społecznościowych ze szczegól­
nym uwzględnieniem portalu społeczno- 
ściowego Facebook.

■ Kolejny z prelegentów -  Jacek Królikowski 
reprezentował Fundację Rozwoju Społe­
czeństwa Informacyjnego. W swoim wy­
stąpieniu „Strefy innowacji w bibliotekach” 
przedstawił projekt pod tym samym tytułem 
realizowany przez FRSI, którego celem jest 
wykorzystanie atutów bibliotek (tego, że 
cieszą się zaufaniem społecznym, ułatwiają 
dostęp do wiedzy i nowych technologii, są 
miejscem spotkań) w taki sposób, by ocenić, 
jak mogą one wspierać innowacyjność.

■ Wystąpienie trzeciego z prelegentów -  Woj­
ciecha Kowalewskiego z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pod tytułem „Jak złowić 
czytelnika w sieci? -  case study” miało na 
celu zaprezentowanie sposobu postrzegania 
informacji o zbiorach bibliotecznych w ka­
talogach online, w odniesieniu do stworzo­
nego przez nowoczesne portale księgarskie 
(np. empik) i czytelnicze modelu architek­
tury informacyjnej. Prelekcja była próbą

odpowiedzi na pytania: co należy zrobić, 
aby informacje o zasobach bibliotecznych 
były dostępne dla użytkownika w interne- 
cic? jak wyjść z informacją poza katalog in­
ternetowy? czy rozwiązaniem może się stać 
społecznościowy katalog? czy współczesne 
mechanizmy wyszukiwawcze w katalogach 
są jedynym i wystarczającym sposobem 
„zaproszenia” czytelnika do korzystania ze 
zbiorów biblioteki?

W drugim dniu konferencji, uczestnicy wzięli 
udział w szkoleniu „Obsługa klienta i świadczenie 
usług informacyjnych w instytucjach non profit”, 
dotyczącym zagadnienia związanego z szeroko ro­
zumianą obsługą klienta w kontekście świadczenia 
usług informacyjnych.

Konferencja była częścią realizowanego przez 
Książnicę Beskidzką w Bielsku-Białej grantu Ko­
misji Europejskiej na prowadzenie Punktu Infor­
macji Europejskiej Europe Direct.

WOJCIECH ROSNER
Książnica Beskidzka Europe Direct
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Jak to robią w  K rośnie i we Lwowie?
O działaniach promujących region 

w Krośnieńskiej Bibliotece Publicznej

„Promocja miasta, gminy, regionu w działa­
niach bibliotek powiatu krośnieńskiego i Lwowa” 
-  pod taką nazwą w Krośnieńskiej Bibliotece Pu­
blicznej w dniu 1 października 2014 r. odbyło się 
seminarium z udziałem bibliotekarzy z Krosna, 
Lwowa i powiatu krośnieńskiego.

Seminarium miało na celu pokazanie dobrych 
praktyk w działaniach podejmowanych przez 
biblioteki różnej wielkości, a odnoszących się 
głównie do środowiska, w którym funkcjonują. Bi­
blioteki są źródłem wiedzy o historii, przeszłości 
i teraźniejszości poszczególnych obszarów, ale tak­
że miejscem promocji różnego typu twórczości -  
zarówno literackiej, jak i artystycznej osób związa­
nych z regionem. Seminarium pokazało jak wobec 
zmian technołogicznych i oczekiwań mieszkań­
ców, zmieniają się formy pracy, które bibłiotekarze 
podejmują promując swoje miasto, gminę i region.

Efektem wieloletniej współpracy Krośnieńskiej 
Biblioteki Publicznej z lwowskimi bibliotekami 
był udział w seminarium przedstawicieli Lwow­
skiej Obwodowej Biblioteki dla Dzieci, którzy 
zaprezentowali działania podejmowane na rzecz 
promocji Lwowa.

Larysa Luhova -  dyrektor biblioteki lwowskiej, 
w wystąpieniu pt. „Kawa literacka po Iwowsku 
i inne przepisy na promocję Lwowa” przedstawiła 
wybrane projekty, które realizuje kierowana przez 
nią placówka, a które bezpośrednio związane są 
z miastem. Choć wszystkie biblioteki pełnia podob­
ne funkcje, to zawsze staramy się mieć swoje niepo­
wtarzalne oblicze (...) Leo-teka -  to Jest biblioteka 
po lwowski! (...) biblioteka żyje życiem miasta — 
mówiła. „W mieście Lwowie czytają nawet lwy” -  
to tylko jeden z projektów, który biblioteka ostatnio 
realizowała, a który objął szereg działań, m.in. quiz 
literacki „W poszukiwaniu lwów", konkurs foto­
graficzny „Lwy tam i lwy tu”, „Czytanie wędro­
wanie” -  literacką wędrówkę po miejscach związa­
nych z książką i Iwami. Dużym zainteresowaniem 
cieszył się projekt spotkań z twórcami tworzącymi 
we Lwowie i piszącymi o tym mieście. Ostatnim 
projektem, którego realizację lwowska biblioteka 
rozpoczęła pod koniec 2014 r. jest „Arka 2". .lego

Teresa Leśniak -  dyrektor KBP 
i Larysa Luhova -  dyrektor Biblioteki Lwowskiej

Fot. Archiwum KBP

głównym celem jest wsparcie dzieci, które znala­
zły się we Lwowie z powodu działań wojennych 
oraz ich adaptacja w lwowskim środowisku.

Możliwości promocji swojego miasta z wyko­
rzystaniem strony internetowej biblioteki i mediów 
społecznościowych przedstawiła Olha .lazhynska 
-  kierownik Działu Technologii Informacyjnych 
oraz Zasobów Elektronicznych lwowskiej bibliote­
ki w prezentacji pod nazwą: „Cały Lwów na stro­
nie WWW Lwowskiej Obwodowej Biblioteki dla 
Dzieci”. „Pisarze Lwowa dzieciom”, „Literacka 
mapa Lwowa”, „Kroniki Lwowa”, „Wydarzenia 
we Lwowie” -  to tylko wybrane zakładki na stronie 
internetowej biblioteki, które bezpośrednio związa­
ne są z miastem. Planujemy rozpocząć współpracę 
z turystycznymi agencjami Lwowa. Cbcemy, żeby 
nasza biblioteka, stała się turystycznym obiektem 
miasta. Przecież obecno.ść biblioteki m internecie 
pozwala przekazać injormacje o Lwowie do odle­
głych regionów Ukrainy i ś}\ iata. .4 ir skompliko­
wanej politycznej sytuacji -  wspierać pozytywny 
wizerunek miasta -  mówiła na zakończenie.

Prezentacji działań edukacyjnych związanych 
z regionem krośnieńskim poświęcony był wykład 
Elżbiety Staroń (Oddział dla Dzieci KBP) i Mał­
gorzaty Węgrzyn (Filia nr 4 KBP) pn. „Dziecko 
w mieście -  promocja Krosna w' działaniach kul­
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turalno-edukacyjnych z udziałem dzieci". „Slalom 
z książką po Krośnie", konkursy „Legendy kro­
śnieńskie? -  Czytałem -  Wiem!", „Portret Kro­
sna", lekcje nt. krośnieńskich zabytków i atrakcji 
turystycznych -  to tylko wybrane działania, które 
znalazły się w prezentacji.

Natomiast Monika Machowicz (instruktor 
KBP) przedstawiła najważniejsze działania, które 
podejmuje krośnieńska biblioteka na rzecz promo­
cji miasta i powiatu krośnieńskiego, a adresowane 
do dorosłych użytkowników. Bibliografia regional­
na, Krośnieńska Biblioteka Cyfrowa -  www.kbc. 
krosno.pl. Krośnieńska Baza Informacji Regional­
nej -  www.kbir.krosno.pl, spotkania z twórcami 
regionalnymi, promocja twórczości artystycznej 
osób tworzących w regionie, czy konkursy tema­
tycznie związane z miastem -  to wybrane inicja­
tywy, o których usłyszeli uczestnicy seminarium.

Inicjatywy promujące gminę w działaniach 
mniejszych bibliotek zaprezentowały: Anita Fal 
-  kierownik GBP w Krościenku Wyżnym oraz Ja­
dwiga Uliasz z GBP w Jedliczu, zwracając m.in. 
uwagę na znaczenie współpracy z lokalnymi or­
ganizacjami, szkołami i instytucjami na terenie 
gminy. W przypadku biblioteki w Jedliczu istotne 
miejsce w działaniach dokumentujących i popula­
ryzujących historię i tradycje regionu jest działal­
ność wydawnicza.

Larysa Luhova otrzymała publikacje GBP jako 
dar dla lwowskiej biblioteki. Biblioteka w Jedli­
czu jest również w posiadaniu bogatej kolekcji

Laureaci konkursu plastycznego -  „Moje m iasto-  
to warto zobaczyć” z dyrektor WiMBP w Rzeszowie 

Barbarą Chmurą
Fot. Archiwum KBP

wydawnictw swojego patrona -  Kaspra Wojnara 
(1871-1948).

Seminarium odbyło się w ramach projektu 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich Oddział 
w Krośnie i Krośnieńskiej Biblioteki Publicznej 
„W sieci miasta i książek" przy wsparciu finanso­
wym gminy Krosno.

Seminarium poprzedziło wręczenie nagród lau­
reatom konkursu plastycznego „Moje miasto -  to 
warto zobaczyć", a także przedstawienie „Panny 
w kamień zamienione” przygotowane przez grupę 
teatralną bibliotekarzy „Na Dobry Początek", opar­
te na krośnieńskiej legendzie „Prządki".

MONIKA MACHOWICZ
Krośnieńska Biblioteka Publiczna

WW - wiadomości, wydarzenia

Mikołajki w Nautiłusie
w  czwartek 13 grudnia tib.r. w Nautiłusie -  Multimedialnej Bi­

bliotece dla Dzieci i Młodzieży na warszawskiej Białołęce odbyły się 
Mikołajki. W zajęciach wzięły udział dzieci w wieku 3-6 lat (grupa młodsza) oraz 7-12 lat (grupa 
starsza).

Podczas zajęć bibliotekarki Asia i Kamila, przebrane za pomocnice Świętego Mikołaja wpro­
wadziły wszystkich w świąteczny nastrój. Była legenda o Świętym Mikołaju, zagadki o tematyce 
bożonarodzeniowej, konkursy dotyczące potraw wigilijnych.

Następnie podczas zajęć plastycznych dzieci wykonywały kartki świąteczne według własnego 
pomysłu oraz łańcuchy choinkowe. Z kolędą na ustach dzieci wraz z rodzicami opuścili gościnne 
progi biblioteki Nautilus.

16

http://www.kbc
krosno.pl
http://www.kbir.krosno.pl


KSIĄŻKA

O siem naste krakow skie targi książki

690 wystawców z 20 krajów, 
ponad 600 autorów, 

blisko 60 tys. zwiedzających

ponadto blokowa-

Tak więc już po wielkich przeprowadzkach 
targowych i w Warszawie, i w Krakowie, i... co 
dalej..., a tu pospolitość (rynkowa) skrzeczy... Je­
chałem na krakowskie targi z pewną ulgą i jedno­
cześnie z niepokojem. Ulga -  bo nareszcie dobra 
impreza będzie mieć godną jej oprawę, a niepokój 
brał się z tego czy aby forma nie zdominuje treści, 
a sytuacja rynkowa osłabi tzw. meritum. Chwalić 
targi będą inni, a ja, jako że jestem dość odporny na 
„propagandę sukcesu" (obecnie „piar") -  w mojej 
relacji nie ograniczę się do zachwytów.

Dojazd jest fatalny, przez potrójny korek -  i nie 
pomoże tu „expobus", bo nie zastąpi regularnej li­
nii komunikacji miejskiej
(z centrum -  bez przesiad­
ki!). Nazbyt wąska droga
-  trafnie nazwana Galicyj­
ską -  jest i będzie perma­
nentnie zakorkowana (to 
pierw'szy), niezależnie od 
korków miejskich (to drugi
na przez strażników przy barierach zamykających 
wjazd na duży, przestronny parking (to trzeci). I nie 
chodzi tu o targi książki, lecz o opinię o władzach 
i organizatorach w Krakowie, którzy muszą zna­
leźć lepsze rozwiązanie komunikacyjne, niż trzy 
kwadranse „dojazdu" z centrum do Międzynaro­
dowego Centrum Targowo-Kongresowego EXPO 
Kraków (to oficjalna nazwa) oddanego do użytku 
w maju ub.r. A gdy dodamy do tego powrót...

W sobotę i niedzielę było tłumnie, więc dodać 
należy jeszcze wyczekiw'anie w kolejce do kasy
-  można podziwiać osoby, które tak dużo czasu 
poświęcają nie na czytanie, lecz na dostanie się na 
targi. Są to niewątpliwie prawdziwi tzw. miłośni­
cy książki, bo ci, których chcemy pozyskać jako 
czytelników, skutecznie odstręcza taki stan rzeczy.

A jednak -  brawo Kraków -  pomimo takiego 
dojazdu blisko 60 tys. osób dotarło do EXPO Kra­
ków' -  nowoczesnego i wielofunkcyjnego obiektu, 
na który składają się dwie połączone ze sobą kli­
matyzowane hale („Wisła" o powierzchni 5 tys. m­

i „Dunaj" -  4 tys. nT) oraz zespól dobrze wypo­
sażonych sal seminaryjnych i pomieszczeń wielo­
funkcyjnych. -  „To przestrzeń stw orzona z myślą 
o organizatorach imprez o licznej publiczności... 
konferencje, targi o rozmaitej tematyce, spotkania 
biznesowe i szkolenia" -  czytamy na stronie firmy 
Targi w Krakowie Sp. z o.o, organizującej, oprócz 
targów książki, kilkadziesiąt imprez rocznie. Koszt 
budowy i w'yposażenia obiektu w oparciu o tech­
nologie inteligentnego budynku wyniósł 44 min zł.

Pierwsze wrażenie to przestrzeń -  przestron- 
ność hal o surowym, industrialnym charakterze 
-  jest imponująca. Oczywiście, tworzyły się od 

czasu do czasu, tu i ówdzie 
zatory lecz nie z powodu 
braku miejsca, a wydarzeń 
gromadzących tłumy przy 
stoiskach -  i oby tak się 
nadal działo.

Krakow'skie targi z pow odzeniem kontynuują 
i rozwijają politykę „salonową". Liczba targo­
wych salonów wzrosła do pięciu -  zaprezento­
wano: Salon Wydawców Szkół Wyższych. Salon 
Wydawców Katolickich (duży -  ponad 60 oficyn). 
Salon Nowych Mediów, Salon Male Ojczyzny 
oraz Salon Książki Dziecięcej, który zastąpił Tar­
gi Książki dla Dzieci (targi te miały w Krakowie 
trzy edycje). Organizatorzy twierdzą, że wydaw­
cy literatury dla dzieci nie stracą na tej zmianie, 
bo przygotowano dla nich na targach specjalny 
sektor. A tu pospolitość skrzeczy -  ta decyzja ma 
niewątpliwie podłoże ekonomiczne. Salon Książki 
Dziecięcej, odwiedzany przez liczne grupy zor­
ganizowane -  zaproponował bogaty i różnorodny 
program -  było kolorowo, wesoło, bajkowo, hała­
śliwie... i było sporo zamieszania. Organizatorzy 
zachęcali ponadto do odwiedzenia -  poza targami 
-  Salonu Książki Przyrodniczej w Centrum Książ­
ki Przyrodniczej (księgarni) w Instytucie Botaniki 
PAN przy ul. Lubicz.

Polityka „salonowa" niejako wymusza podział 
ekspozycji targowej, co jednak niezbyt udało się
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organizatorom. Niefortunna lokalizacja części 
stoisk, zmuszająca do zbędnych wędrówek w ich 
poszukiwaniu, sprawiała wrażenie nieprzemyśla­
nej. a nie była -  mam nadzieję -  celowym zabie­
giem wzorowanym na supermarketach. Widocz­
ne to było zwłaszcza w przypadku stoisk Salonu 
Książki Dziecięcej, który był zbyt ..rozproszony" 
-  co wzmagało tłok i rozgardiasz, zwłaszcza przy 
zorganizowanych grupach dzieci. Również dwie 
duże hale połączone tylko jednym łącznikiem nie 
ułatwiają rozmieszczenia stoisk. Słowem -  kłopot 
z nadmiarem.

Szczególnie udany pomysł -  zdaniem autora -  
to Salon Małe Ojczyzny prezentujący znaczenie 
regionów naszego kraju, ich specyfikę kulturową, 
językową. W tym roku -  tu spore zaskoczenie -  
gospodarzem salonu były Węgry pod hasłem: 
..Węgry -  bliżej niż myślisz!" (czyżby remini­
scencje po CK?), a przedstawiono bliżej miasto 
Veszprém.

Od 2011 r. podczas oficjalnego otwarcia targów 
ma miejsce nadanie tytułu Ambasadora Targów 
Książki osobom zasłużonym dla promocji czytel­
nictwa oraz krakowskich targów książki. Uhono­
rowano w 2014 r.: prezydenta Krakowa prof, .lacka 
Majchrowskiego, prof .lerzego Opalskiego, prof 
Annę Polony, dyrektora Instytutu Książki Grze­
gorza Gaudena oraz dyrektora Podkarpackiego In­
stytutu Książki i Marketingu w Rzeszowie .lerzego 
Pąfarę.

Zjazd Blogerów Książkowych

Dobry pomysł organizatorów targów -  zorga­
nizowanie pierwszego Zjazdu Blogerów Książ­
kowych. będących niewątpliwie internetowymi 
ambasadorami książki -  zniweczyła w znacznym 
stopniu niedobra organizacja spotkania. Opinii 
blogerów nie zmienił nawet przywilej bezpłatne­
go czterodniowego wstępu na targi przez wejście 
dla VIP-0W (co pozwalało uniknąć kilkudziesięciu 
minut stania w kolejce do wejścia) -  czego po­
skąpiono bibliotekarzom i księgarzom. Bezpłatny 
występ na targi mieli emeryci i dzieci do lat 7.

Konkursy i nagrody

Podczas targów zostało rozstrzygniętych wiele 
konkursów' i rankingów. W ramach salonów orga­
nizowano spotkania i dyskusje dla zwiedzających, 
a także spotkania branżowe dla wydawców, księ-

W kolejce na targi książki 
Fot. Arehiwum targów w Krakow ie

garzy, bibliotekarzy, drukarzy, m.in. prezentacje 
czytników książek elektronicznych, e-booków, 
audiobooków. Wręczano nagrody. Najważniejsza 
z nich to, organizowana przez Targi w Krakowie, 
po raz siedemnasty. Nagroda im. Jana Długosza -  
popularyzująca dzieła z zakresu humanistyki wno­
szące istotny wkład w rozwój nauki i kultury. Na­
grodę otrzymał Grzegorz Niziołek za Polski teatr 
Zagłady. Przyznano prestiżowe nagrody w dzie­
dzinie literatury: nagrodę poetycką im. Wisławy 
Szymborskiej dla Julii Hartwig za tomik Zapisane, 
a nagrodę „Lista (ioncourtów; polski wybór 2014" 
(La Liste Goncourt -  le choix polonais) jury stu­
dentów romanistyki z dwunastu polskich uniwer­
sytetów przyznało Davidowi Foenkinosowi za po­
wieść Char! ai te.

Nagrodę Stowarzyszenia Wydawców Szkól 
Wyższych „Academicus” -  statuetkę „Gaudeamus” 
otrzymało Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej w Lublinie za publikację O języku 
i stylu polskiego clruinalu. Studiu i szkice autorstwa 
Marii Wojtak. W konkursie na najlepszy podręcz­
nik i skrypt akademicki, zwyciężyło Wydawnic­
two Uniwersytetu Gdańskiego (Skorupiaki Bał­
tyku Anny Szaniawskiej), które otrzymało stoisko 
w 2015 r. ufundowane przez targi w Krakowie.

Na targach liczna była reprezentacja drukarń, co 
szczególnie widoczne było na organizowanej przez 
magazyn „Wydawca" uroczystości rozstrzygnięcia 
konkursu EDYCJA (na książkę edytorsko dosko­
nałą) połączonej z ogłoszeniem wyników Rankin­
gu Polskich Drukarń Dziełowych. Drukarnią Roku 
2013/2014 został Zakład Graficzny Colonel z Kra­
kowa, drugie miejsce -  Abedik z Poznania, trzecie 
miejsce -  również krakowska firma Skleniarz.
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Ważniejsze wydarzenia targowe:
• Seminarium „650 lat w służbie książki. Przy­

szłość zawodów związanych z książką” zorga­
nizowane 24 października ub.r. przez Komitet 
Organizacyjny Obchodów Jubileuszu „650 lat 
w służbie książki”. Elżbieta Stefańczyk, prze­
wodnicząca SBP powitała w imieniu Komitetu 
Organizacyjnego Jubileuszu licznie przybyłych 
gości (wśród nich prof. Zdzisława Pietrzyka, 
dyrektora Biblioteki Jagiellońskiej) oraz biblio­
tekarzy, wydawców, księgarzy i drukarzy. Pro­
gram spotkania obejmował;
-  Idea obchodów „650 lat w służbie książki” 

-  przedstawienie założeń Koku Jubileuszo­
wego. Rafał Skąpski, prezes Polskiego To­
warzystwa Wydawców Książek;

-  Od skryptoriów do e-booków' 1364-2014 -  
prezentację multimedialną przedstawi! An­
drzej Tomaszewski. PTWK (prezentacja do 
pobrania ze strony: http://www.sbp.pl/650/ 
do_pobrania);

-  Wręczenie nagród w konkursie fotograficz- 
no-literackim „Moja ulubiona księgarnia”, 
organizator; Polska Izba Książki, którego 
dokonano z udziałem prof. Małgorzaty Omi- 
lanowskiej -  minister kultury i dziedzictwa 
narodowego;

-  Panel Dyskusyjny „Jak zmieniają się zawody 
bibliotekarza, księgarza, w'ydawcy. druka­
rza w świecie cyfrowym”, podczas którego 
przedstawiciele tych zaw'odôw omówili ich 
obecną sytuację oraz zagrożenia i perspek­
tywy.

• Również w' obecności minister prof Małgorza­
ty Omilanowskiej, na targach 24 października 
został uruchomiony Serwis e-ISBK Serwis ten
-  przygotowany przez Bibliotekę Narodową -  
umożliwia wydawcy w 24 godziny od w'ypel- 
nienia formularza online otrzymanie puli nu­
merów ISBN bez wysyłania pocztą formularzy 
papierow'ych i bez instalowania dodatkowego 
oprogramowania. Dane o książce są umiesz­
czane w formatach, które ułatwiają dostęp do 
danych bibliotekarzom, a także dystrybutorom 
i księgarzom. Dane upubliczniane przez wy­
dawców za pomocą serwisu będą wszystkim 
udostępniane bezpłatnie jako informacje sekto­
ra publicznego.

Seminarium „630 lat w służbie książki” 

Fol. P. Dobrolęeki

dzieci i młodzieży, a także „Komiks w bibliote­
ce” (org. Wydawnictwo Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej w Krakowie) i „Nowe media 
w bibliotece -  wyposażenie i możliwości tech­
niczne” (org. Polski Związek Bibliotek).

• Duże powodzenie miała akcja „Książka za 
książkę” (organizowana po raz dziewiąty przez 
„Gazetę Wyborczą”, Publio.pl. Radio Kraków; 
Targi w Krakow-ie i Wojewódzką Bibliotekę 
Publiczną w Krakowie). Za oddane, używa­
ne książki, otrzymywano kupony rabatowe na 
nowe książki u 67 wystaw'côw uczestniczących 
w targach. Zebrane książki po wstępnej selekcji 
zasilą krakow'skie biblioteki.

Targi, mimo swej okazałości, były jednak 
skromniejsze i pomimo rozdętych zabiegów pro­
mocyjnych -  na szczęście -  zwyczajne, krakow­
skie. Dominowały na targach wydarzenia literac­
kie, okazale prezentowały się „salony”: dziecięcy 
i religijny. Mniej widoczne były nowe media, brak 
było niektórych wystawców, a stoiska skromniej­
sze -  cóż, pospolitość (rynkowa) skrzeczy. Mniej 
też było zdarzeń branżowych. Wydaje się, że ten 
pozorny spokój (chociaż kontynuowano kryzyso­
we dyskusje o czytelnictwie, księgarstwie) -  to 
nastrój wyczekiw'ania branży na dalszy ciąg „wy­
darzeń podręcznikowych” i postępowania z pro­
jektem ustawy o książce -  a nadziei jednych i obaw 
drugich nie rozproszyły enigmatyczne wypow iedzi 
minister prof Małgorzaty Omilanow'skiej, która 
przemknęła przez targi.

Spotkania zorganizowanie przez Polską Sekcję 
IBBY poświęcone funkcji książki i percepcji 
literatury (w tym książki obrazkowej) wśród

Doceniając imponujący wysiłek organizacyjny 
(i finansowy!) firmy Targi w Krakowie, w efekcie 
którego krakowskie targi książki rozpoczęły kolej­
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ny etap swojego rozwoju, do tej okazalej beczki 
miodu -  łyżka dziegciu. Za oczywisty błąd w sztu­
ce uznać należy opłaty za bezprzewodowy inter­
net -  to kłopot dla wystawców i dziennikarzy, a jak 
uzasadnić zwiedzającym tę uciążliwość? Błędem 
jest też rezygnacja (od ubiegłego roku) z drukowa­
nego „Biuletynu Targowego” na targach, których 
przedmiotem jest (i jeszcze długo będzie!) medium 
drukowane.

1 rzecz przykra -  to prowizoryczne dwa bufety 
w halach, bufety na poziomie krytycznym (typu 
„odpustowego"), dumnie zwane kawiarniami 
(gdzie ta „cafe" z Centralnej!). Na ich tle korzyst­
niej (?) prezentował się samobslugowy bar (typu 
„fast food”) ukryty pod nazwą restauracja. Taka to 
„baza gastronomiczna" miała obsłużyć 60-tysięcz- 
ną publiczność.

„Zmiana formuły na międzynarodową wpro­
wadza nas w międzynarodowy krwioobieg i my­
ślę, że udało się to już przy pierwszej edycji. 
Mamy 80 wystawców z zagranicy..." -  powie­
działa PAP prezes Targów w Krakowie Grażyna 
Grabowska. Otóż -  moim zdaniem -  jeszcze nie! 
Fakt, że w statystyce targów odnotowano w tym 
roku udział zagranicznych wystawców z 21 kra­
jów, nie dowodzi „międzynarodowości” imprezy, 
gdyż jest to reprezentacja dalece niesatysfakcjo- 
nująca, bo nie o liczbę wystawców chodzi, lecz 
o ich reprezentatywność (np. wystawcy francu­
scy). Sama zmiana nazwy targów niczego nic 
zmienia (obecnie oficjalna nazwa to: Międzyna­
rodowe Targi Książki w Krakowie). Przed orga­
nizatorami są lata żmudnej pracy nad nadaniem 
imprezie prawdziwie międzynarodowego charak­
teru. Obecnie krakowskie targi to duża impreza 
krajowa z akcentem zagranicznym, bo zagranica 
pomija nas, pomna ciągle jeszcze „zapaści targo­

wej" z ostatnich lat Międzynarodowych Targów 
Książki w Warszawie.

Odniosłem wrażenie, że w Krakowie w 2014 r. 
powtórzyła się sytuacja z Warszawy z ubiegłego 
roku -  organizatorzy po przeprowadzce jeszcze nie 
„nauczyli się" nowej przestrzeni. W Krakowie chy­
ba też zbyt dużo pary poszło w gwizdek piarowy, 
a zbyt mało w organizacyjne dopracowanie szcze­
gółów. 1 jeszcze jedno: z informacji o innych kra­
kowskich imprezach targowych wynika, że odwie­
dza je maksymalnie 13-15 tys. osób. Czterokrotnie 
większa publiczność to nie tylko większy honor, 
lecz i znacznie większe obowiązki.

Październikowe krakowskie targi książki to 
obok warszawskich, majowych -  jedna z dwóch 
największych, o zasięgu ogólnokrajowym, imprez 
targowych w Polsce. Stolicę Małopolski w paź­
dzierniku można było nazwać literacką stolicą 
Polski. Do Krakowa zjechało wielu miłośników 
książek z całego kraju, a także liczne grono popu­
larnych autorów krajowych i zagranicznych. Na 
krakowskich targach bywają osobistości świata 
kultury, aktorzy, muzycy, a nawet nieco polity­
ków, sportowców i celebrytów -  słowem wszy­
scy. Krakowska impreza ma swój niepowtarzalny 
„krakowski klimat" i od lat dopracowuje się swo­
jej literackiej specjalności. Przed rokiem Kraków 
otrzymał tytuł Miasta Literatury UNESCO, trzeba 
więc to cenić, chronić i rozwijać, lecz można łatwo 
zaprzepaścić w marketingowo-piarowej licytacji 
„kto ma/da więcej”. Dalszy rozwój krakowskich 
targów (którego im serdecznie życzę) widzę nie 
tyle w dążeniu ustanawiania różnorakich nowych 
rekordów, lecz w rozwoju wewnętrznym tej po­
żytecznej i niezbędnej na polskim rynku książki 
imprezy.

KRZYSZTOF KALETA

Folia samoprzylepna do oprawy książek
To proste i trwałe rozwiązanie do zabezpieczania księgozbioru

Folia dostępna jest w rolkach o długości 25 m i następujących szerokościach:
5 cm, 24 cm, 26 cm, 28 cm, 30 cm, 33 cm, 35 cm, 40 cm, 45 cm.

Danteks
Ul. Szeherezady 32, 60 -195 Poznań

Tel./fax:61 868 18 69 
abibl@abibl.pl, www.abibl.pl
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sA L O N  _
P IJ A R Z Y  -  Bogdana Klukowskiego

Nobel 2014. Wojna i Paryż

Jak obliczyli dociekliwi obserwatorzy Nobla 
literackiego, Patrick Modiano jest jedenastym 
Francuzem, któremu przypadła ta nagroda. A z pi- 
sztjcymi po francusku noblistów z innych krajów 
jest teraz łącznie piętnastu. Laureat urodził się 
na przedmieściu Paryża Boulogne-Billancourt 
w 1945 r. Wojnę poznał z opowiadań rodzinnych, 
szczególnie rodziców swojej matki. Ojciec Patricka 
był włoskim Żydem, prowadzącym niejasne intere­
sy podczas wojny w Paryżu, równocześnie ukrywał 
się przed aresztowaniem, nieznanym rodzinie spo­
sobem uchronił się przed wywózką do obozu kon­
centracyjnego Auschwitz. Matka śpiewała i tań­
czyła w objazdowych zespołach rozrywkowych. 
Przez kilka lat dzieckiem opiekowała się rodzina 
matki, dlatego pierwszym poznanym językiem dla 
Patricka był flamandzki. Jeszcze w dzieciństwie 
przyszły noblista przeżył rozwód rodziców a po­
tem śmierć młodszego brata. To spowodowało, że 
miał kłopoty z nauką a potem z zarobkowaniem na 
własne utrzymanie. Można umownie powiedzieć, 
że dzieciństwo i kilka lat młodości żył prawie tak, 
jak przed stu łaty bohaterowie półświatka w Tajem- 
nicach Paryża Eugeniusza Sue.

Szczęśliwym przypadkiem poznał pisarza Ray­
monda Queneau, który zachęcił młodego czło­
wieka do pisania. Nawiązał współpracę z kilkoma 
tytułami prasowymi, zaczął pisać teksty piosenek, 
a w późniejszych łatach także scenariusze filmowe, 
czasowo ulokowane w czasie wojny. „Lacombe 
Lucien" to film o młodym kolaborancie Gestapo. 
„Bon voyage" -  film prezentowany także w na­
szym kraju z Isabelle Adjani i Gerardem Depardieu, 
o „urokach życia" łudzi związanych z ówczesnym 
rządem francuskim. Modiano jest żonaty z Domini­
que Zełirfus (artystka, ilustratorka jego kilku ksią­
żek), mają dwie córki: Zina jest realizatorką filmo­
wą, a Maria autorką tekstów i piosenkarką.

Debiutem prozatorskim Modiany jest powieść 
La Place dc l 'Eloile z 196<S r. Od tego czasu napisał 
i wydał 30 książek, które zostały przetłumaczone 
na 36 języków, w tym głów nie na angielski i nie­
miecki.

W swoich powieściach autor dokonuje swego 
rodzaju rozliczeń z własną pamięcią, nasyconą 
dramatyzmem wydarzeń rodzinnych, jak i spoj­
rzeniem na wojenną przeszłość Francuzów. Przez 
wiele bowiem łat w swoich utworach w różnorod­
ny sposób nawiązuje do tamtych czasów.

Zacytujmy fragment uzasadnienia komitetu no- 
błowskiego: „za sztukę pamięci i dzieła, w których 
uchwycił najbardziej niepojęte ludzkie losy i od­
krywał świat czasu okupacji". W dalszym sformu­
łowaniu dodano też. że tematyka poruszana przez 
Modianę to pamięć, tożsamość, wina. Miejscem 
akcji powieści jest często Paryż.

Doborem tematyki okupacyjnej i prezentacją 
niejasnej, nawet dwuznacznej postawy Francuzów 
wobec Niemców, Modiano zaskoczył wielu czytel­
ników. Przez kilka powojennych dziesięcioleci był 
to swoisty temat tabu, nieliczni twórcy mieli od­
wagę czynić to wcześniej. Przykładem może słu­
żyć dokumentalny film „Noc i mgła" w reżyserii 
Alaina Resnaisa z 1955 r. Francuskie duchy prze­
szłości tkwiły mocno w świadomości społecznej, 
szczególnie w odniesieniu do Holocaustu i były 
z różnycłi powodów tłumione przez pokolenie, 
które świadomie przeżywało tamte czasy. Dodaj­
my przy okazji, że Francja w czasie drugiej wojny 
światowej miała na dużej części swojego teryto­
rium tzw. rząd Vicliy na czele z marszałkiem Pe­
tainem. podporządkowany władzom niemieckim. 
Tematyka zdrady i kolaboracji była często pomija­
na i przemilczana przez Francuzów, którzy te ezasy 
przeżyli jako dorośli, zaczęła być mocniej ekspło-
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atowana przez pokolenie synów -  czego przykła­
dem jest m.in. twórczość Modiany.

Autor, wychowywany w strachu i ciągłej nie­
pewności, zachował w pamięci nagromadzone do­
świadczenia rodzinne, chciał wypowiedzieć swoje 
problemy, niejako wyzwolić się od niedobrych 
duchów przeszłości. Zapewne dłatego w swojej 
twórczości używa rozmaitych narzędzi literackich, 
stosuje różnorodne formy narracji. W powieściach 
widać wyraźnie ślady poszukiwań własnej tożsa­
mości, ukazywane postacie są albo przymuszony­
mi przez okoliczności zdrajcami albo też ofiarami 
powszechnej przemocy okupacyjnej. Trudno uciec 
przed samym sobą, gdy przeżyło się tyle czasu 
w strachu i niepewności. Narrator stara się raz być 
wyrozumiały dla swoich bohaterów, innym razem 
jego detektywistyczne usiłowania są zbyt drastycz­
ne, choć usprawiedliwione.

Nie dziwi więc fakt, że krytyka i czytelnicy do­
strzegli istotne walory twórczości Modiany, za co 
wcześniej był nagradzany, ale też i krytykowany, 
początkowo zarzucano mu nawet antysemityzm. 
Wykaz nagród, jakie autor otrzymywał świadczy 
o tym, że był uważnie czytany. Także i o tym, że 
poruszał w interesujący sposób tematykę znaną 
i bliską wielu ludziom. Nostalgiczny stosunek do 
przeszłości jest pokazywany przez autora przy za­
stosowaniu różnorodnych zabiegów literackich. 
Mówienie wprost, a zaraz obok swego rodzaju dys­
krecja dla ludzkiej intymności. Czytelnik dostrzega 
troskę o to, by nawet oskarżając dać człowiekowi 
możliwość pokuty czy też poprawy. Przekonuje 
się, że pisarz szuka samego siebie, że jest jednym 
z nas, skomplikowanym psychicznie i często cier­
piącym w samotności.

W Polsce powiedzielibyśmy, że Modiano jest 
pisarzem osobnym, myśli niezależnie i tworzy 
z dala od literackich salonów, nie poddaje się aktu­
alnym modom stylistycznym i tematycznym.

Zaprezentuję to na dwóch przykładach. 
W 1988 r. wydano we Francji powieść Catherine 
Certitude znaną w Polsce jako Katarzynka. W ory­
ginale i w edycji polskiej wykorzystano ilustra­
cje wykonane przez Jean-.Iacues Sempć, znanego 
jako ilustratora opowieści o Mikołajku. W książce 
przeznaczonej do czytania przez dzieci od ósme- 
go-dziewiątego roku życia, autor technicznie roz­
wiązał fabułę w ten sposób, że mamy do czynienia 
z relacją kobiety dorosłej, żyjącej aktualnie w No-

Powieści wydane w Polsce
•  Ulica Ciemnych Sklepików, 1981, Czytelnik, tłum.

Eligia Bąkowska;
•  Nawroty nocy. 1983, Wydaw. Łódzkie, tłum. Ewa

Bekier;
•  Zagubiona dzielnica. 1993, PIW, Klub Interesują­

cej Książki, tłum. Wiktor Dłuski;
•  Przejechał cyrk. 1996, PIW, seria kieszonkowa, 

tłum. Katarzyna Slawina;
•  Willa ..Triste", 1997, Iskry, tłum. .Ioanna Pola- 

chowska;
•  Katarzynka, 2008, Czuły Barbarzyńca, tłum. Re­

gina Gręda;
•  Katarzynka. 2010, audiobook Audio Liber, czyta

Katarzyna Herman.

Nagrody
•  1968 nagroda Rogera Nimiera za Place de l 'Etoile,
•  1972 Nagroda Akademii Francuskiej za powieść

Les Boulevards de ceinture,
•  1978 Nagroda Goncourtów za UHcę ciemnych 

sklepików {Rue des boutiques obscures),
•  1984 Nagroda Księcia Monaco,
•  2010 nagroda za całokształt twórczości,
•  2012 Austriacka Nagroda Państwowa Literatury

Europejskiej,
•  Tytuł Chevalier des Art. Et des Lettres Kawalera

Sztuki i Literatury.

wym Jorku. Do Ameryki, ojczyzny swojej matki. 
Katarzynka przyjechała wraz z rodzicami zaraz po 
wojnie, wcześniej jednak, gdy miała 7-8 lat, miesz­
kali w Paryżu, w czasach niepewnych, między 
ludźmi śledzącymi innych, a więc groźnych, albo 
między tymi, którzy żyli w niepewności i strachu. 
We wspomnieniach odnajdujemy czasy i sytuacje 
znane z dzieciństwa autora i z innych powieści 
Modiany. Jednym z udanych zabiegów literackich 
jest wyposażenie dziewczynki, która chodzi na lek­
cje tańca do kobiety udającej Rosjankę, w okula­
ry, które do ćwiczeń należało zdejmować. Mamy 
więc do czynienia jakby z dwoma światami: jeden 
widziany bez okularów, w przymgleniu, drugi zaś 
oglądany przy użyciu okularów -  jest ostry i bar­
dzo wyraźny. Okulary stały się swego rodzaju me­
taforą do rozpoznawania świata myśli i realnych 
wydarzeń.

Druga książka to Dora Bruder wydana we 
Francji w 1997 r. Jest to rekonstrukcja wojennej 
biografii młodej żydowskiej Francuzki. Zaczęło 
się od tego, że w dzienniku „Paris Soir” z 1941 r. 
Modiano znalazł ogłoszenie o poszukiwaniu pięt­
nastoletniej dziewczynki, urodzonej w Paryżu
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Komiksy w Muzeum 
Książki Dziecięcej. 
Część II

W latach sześćdziesiątych, siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych ubiegłego wieku ukazało się spo­
ro komiksów dla młodych czytelników -  większość 
z nich jest w zbiorach Muzeum Książki Dziecięcej. 
Ze względu na ich dużą liczbę, produkcję wydaw­
niczą tego okresu opiszę w dwóch artykułach -  ten 
będzie poświęcony twórczości dla odbiorców' nieco 
młodszych, a następny dla trochę starszych.

W poprzednim tekście, traktującym o historyjkach 
obrazkowych, wspomniałam o Bohdanie Butence. 
W tym dla jego twórczości przeznaczę znacznie 
więcej miejsca.

Na początek warto wspomnieć o wydanej w 1963 r. 
przez Biuro Wydawnicze „Ruch” książce Chodzi mu­
cha po globusie. Tekst napisała Maria Terlikowska, 
a graficznie opracował go właśnie Bohdan Butenko. 
Żartobliwa, rymowana historyjka o musze wędrującej 
do różnych zakątków świata nie jest już historyjką 
obrazkową. Nie jest też typowym komiksem: wpraw­
dzie pojawiają się charakterystyczne dymki, w które 
wpisane są wypowiedzi bohaterów, brakuje jednak 
podziału strony na obrazki. Rysunki i tekst, zarówno

ten wypowiadany przez postaci, jak i komentujący 
akcję, zajmują całe strony, zachodzą na siebie, prze­
pychają się.

W roku 1968, również nakładem Biura Wydawni­
czego „Ruch”, ukazały się trzy pierw'sze skromne 
zeszyty z czarno-białymi historyjkami o łakomym 
hipopotamie i jego wiernym tow arzyszu psie: Gu­
cio i Cezar w niewoli u piratów. Gucio i Cezar na 
Wyspie Marchewkowej. Gucio i Cezar u' królestwie 
Złego lyęża. Autorką scenariuszy ich perypetii była 
Krystyna Boglar, Bohdan Butenko je zilustrow ał. 
Najmłodszym najwyraźniej spodobały się te peł­
ne humoru, choć czasami mrożące krew w żyłach 
przygody, bo już rok później ukazały się następne 
zeszyty: Akuiz/ wyprawa Gucia i Cezara. Wilki na 
tropie Gucia i Cezara. Gucio i Cezar tam. gdzie 
pieprz rośnie, a w latach siedemdziesiątych, dzię­
ki Krajowej Agencji Wydawniczej, kolejne: Gucio 
i Cezar w Makowym Królestwie. Gucio i Cezar 
U' Cukrowych Górach. Gucio i Cezar znajdują ra­
kietę. Gucio i Cezar ratują Felicję. Kilku zeszytów' 
przygód Gucia i Cezara niestety brakuje w zbiorach 
Muzeum Książki Dziecięcej. W 1980 r. trzy pierw­
sze zeszyty zostały wydane przez Krajową Agencję 
Wydawniczą w' jednym tomie zatytułowanym Gucio 
i Cezar na tropie tabliczki mnożenia. A po latach 
przygody sympatycznych bohaterów' przypomniało 
Wydawnictwo Dwie Siostry, które w' 2011 r. wydało 
wszystkie zeszyty w jednym tomie Gucio i Cezar. Tę 
w'laśnie edycję Muzeum Książki Dziecięcej wpisało 
na swoją Listę Skarbów'.
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Komiksowym bohaterem, który zawdzięcza swój ży­
wot wyłącznie Bohdanowi Butence, Jest Gapiszon 
-  uśmiechnięty chłopczyk w pasiastej czapeczce. 
Zanim Jednak stał się bohaterem historyjki obraz­
kowej, dzieci poznały go Jako postać z filmu animo­
wanego, W' latach sześćdziesiątych wyświetlanego 
„na dobranoc". Potem przez lata Gapiszon gościł na 
łamach „Misia”, a w 1970 r. doczekał się własnych 
książeczek. Nakładem Biura Wydawniczego „Ruch" 
pojawiły się trzy: Gapiszon m tarapatach. Pomysły 
Gapiszona oraz Gapiszonowe to i owo. Prościutkie 
czarno-białe obrazki, właściwie pozbawione tekstu, 
opowiadają zabaw ne przygody z pozoru nieporadne­
go, ale pomysłowego małego człowieczka.

W 1990 r. Gapiszonem zainteresowały się Wydaw­
nictwa Szkolne i Pedagogiczne. W księgarniach 
pojawiły się Zabawy z Gapiszonem. Historyjki 
obrazkowe z komentarzem metodycznym Hanny 
Ratyńskiej. Z tegoż komentarza dowiadujemy się, 
że książeczka Jest „...obszernym zbiorem histo­
ryjek obrazkowych przeznaczonych dla starszych 
przedszkolaków. Ukazują one zabawne przygody 
Gapiszona w różnych porach roku...". Książka akty­
wizuje dzieci, pozostawia im pole do działania w po­
staci pustych obrazków, w których mogą dokończyć 
historyjkę; mogą Ją też uporządkować, uzupełnić 
brakujące fragmenty lub zastąpić Bohdana Buten- 
kę i samodzielnie stworzyć własną -  od początku 
do końca. Próbkę takiej twórczości znajdziemy na 
ostatnich stronach książki.

W 2008 r. dzięki wydawnictwu Teatr „Baj Pomor­
ski" ukazała się książka Gapiszon i tajemnica pier­
niczków. Tym razem Gapiszon występuje w kolorze 
i zajmuje się wypiekiem sławetnych toruńskich pier­
ników'. Rok później, z okazji 20. rocznicy wyborów 
do parlamentu -  4 czerwca 19X9 r.. Dom Spotkań 
z Historią wydał barwne Bardzo nowe szaty króla. 
.lest to inspirowana baśnią Andersena satyra na wła­

dzę i Jej poddanych -  dowód na to, że niezależnie od 
czasów i Jedni, i drudzy są tacy sami.

Bohdan Butenko powołał też do życia Kwapiszona 
-  harcerza z Warszawy, amatora wędkarstwa, który, 
znalazłszy tajemniczą szkatułkę, wplątuje się w afe­
rę kryminalną. Uciekając przed dwoma złodziejami, 
odbywa niezwykłe podróże po Polsce. Książeczki, 
w sumie osiem, wydawała Nasza Księgarnia w latach 
1975-1981. W zbiorach Muzeum Książki Dziecię­
cej są wszystkie: Kwapiszon i tajemnicza szkatuł­
ka, Ucieczka Kwapiszona, Bardzo mokra przygoda, 
Po.ścig w kurorcie, Kwapiszon i łieczka, Kwapiszon, 
beczka ipumiqtki po wielkim astronomie, Kwapiszon 
i tajemniczy kluczyk, Kwapiszon i... Komiksy z przy­
godami Kwapiszona to dziś białe kruki, może dlatego, 
że są nietypow'e: rysunkowi bohaterowie pojawiają 
się na tle czarno-białych zdjęć. Robili Je trzej foto­
grafowie: .lerzy Troszczyński, Zbigniew Doliński, 
Jan Marian Czarnecki. Przygody dzielnego harcerza 
doczekały się kilku wznowień, a w 2009 r. -  konty­
nuacji. Wydawnictwo Miejskie w Poznaniu wydało 
dziewiątą cześć przygód Kwapiszona: O Kwupiszo- 
nie, niezwykłym Poznaniu, tajemnicy listu i..., mającą 
wydźwięk ekologiczny. Format książki Jest większy, 
a zdjęcia, wykonane przez Zbigniewa Szmidta, ko­
lorowe. Natomiast wpisane w dymki dialogi są rów­
nie oszczędne. Jak w' pierwszych ośmiu częściach. 
O Bohdanie Butence można pisać w nieskończoność. 
Zilustrował setki książek wielu autorów, Jak również 
swoje własne, i w wiele z nich wplótł elementy ko­
miksowe. Jako ciekawostkę można podać .Akademię' 
pana Kleksa Jana Brzechw'y wydaną w 1990 r. przez 
Wydawnictwo „Punkt", bardziej kojarzącą się z ilu­
stracjami Jana Marcina Szancera.

Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych w ,,Wieczorze Wybrzeża” ukazywał się 
najdłuższy polski komiks dla dzieci Kajtek i Koko 
IV kosmosie Janusza Christy -Jednego z najwybitniej-
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szych polskich twórców komiksów, a już na pewno 
najbardziej płodnego. Na początku obecnego stule­
cia, dzięki wydawnictwu Egniont, pojawiło się jego 
pierwsze pełne wydanie książkowe (w MKD wyd. III 
z 2012 r.) zawierające 1270 odcinków. Egniont wy­
dal też inne przygody dzielnych marynarzy, również 
pierwotnie drukowane w „Wieczorze Wybrzeża”: 
Kajtek i Koko. Siadem białego yrilka (2007), Kajtek 
i Koko. Po.sziikiwany Zrg-Zć/A' (2009), Kajtek i Koko. 
Opowie.ści Koka (2011), Kajtek i Koko m Londynie 
(w MKD wyd. Ił z 2011 r.). Wszystkie ukazały się 
w wersji czarno-białej. Są jeszcze trzy tomy, ale nie­
stety nie trafiły do zbiorów Muzeum Książki Dziecię­
cej. Niektóre z książek zaopatrzone są w informacje 
o powstawaniu komiksów -  tych pierwotnych i tych 
wydanych po latach -  krótką notę biograficzną o au­
torze oraz bibliografię jego twórczości. Mamy też, 
nieliczne niestety, pojedyncze zeszyty z przygodami 
Kajtka i Koka, wydawane w latach osiemdziesią­
tych i dziewięćdziesiątych przez Krajową Agencję 
Wydawniczą, Biuro Wydawniczo-Handlowe „Ada­
rex" i „Wojtek-Press”. Czarno-białe obrazki zostały 
w nich pokolorowane.

Kajtek i Koko byli poprzednikami i pierwowzorami 
Kajka i Kokoszą -  dzielnych słowiańskich wojów 
kasztelana Marmila. W zbiorach Muzeum Książki 
Dziecięcej jest kilkadziesiąt zeszytów z ich przygo­
dami, wydanych w latach osiemdziesiątych przez 
Krajową Agencję Wydawniczą, a także przez wydaw­
nictwa „Rój" i Egniont. Niektóre historyjki są czarno- 
-białe na żółtawym tle, ale większość -  kolorowa.

W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych uka­
zało się wiele komiksów dla dzieci. Ich wydawcą 
była przede wszystkim wspomniana Krajowa Agen­
cja Wydawnicza. W 1975 r. na rynek księgarski trafi! 
komiks z tekstem i rysunkami Jerzego Markiewicza 
Maty Po i tygrys, oparty na motywach bajki birmań­
skiej. W tym samym roku ukazała się książeczka

Mieczysława Piotrowskiego Szare uszko. Widnie­
jąca na okładce postać pyta; „Czy to jest opowieść 
obrazkowa?”. Odpowiadam: jest to połączenie histo­
ryjki obrazkowej i komiksu. O przygodach zajączka, 
który Liciekł z lasu, dowiadujemy się z kolorowych, 
stylizowanych na dziecięce, obrazków. Prawie pod 
każdym umieszczono krótki tekst -  wypowiedź za­
jączka o przebiegu ucieczki i o przeszkodach, jakie 
stanęły mu na drodze. Ałe diałogi bohaterów poja­
wiają się też w typowo komiksowych dymkach na 
obrazkach. W 1976 r. nakładem KAW ukazał się inny 
niewielki, kolorowy komiks Mieczysława Piotrow­
skiego Grzyby galopijq na koniach przestrzegający 
przed trującymi grzybami. W tym samym roku KAW 
wydała kilkustronicowy ekologiczny komiks Histo­
ria, która przydarzyła się pewnej pszezołopodohnej 
Prndeneji. Jest on o tyle ciekawy, że jego autorem 
był znany poeta i satyryk Maciej Zembaty. Napisał 
go wraz z Emilią Freudenreich, autorką ilustracji -  na 
przemian czarno-białych i kolorowych. W 1988 r. 
ukazała się bajecznie kolorowa Wyprawa na Ziemię. 
według scenariusza Jerzego Niemczuka, z rysunkami 
Jacka Skrzydlewskiego, opowiadająca o wizycie na 
naszej planecie dwóch uroczych ufoludków.

Na przełomie łat osiemdziesiątych i dziewięćdzie­
siątych Krajowa Agencja Wydawnicza wypuściła 
na rynek komiksy z serii „Dawid i Sandy", których 
treścią są perypetie chłopczyka Dawida, małego 
orzełka Sandy’ego i innych mieszkańców puszczy 
wałczących z nikczemną Łowczynią, chwytającą 
zwierzęta do ogrodów zoologicznych. Obrazki, 
najczęściej całostronicowe, kipią barwami, a dialo­
gi bohaterów i sporadycznie pojawiające się opisy 
akcji są bardzo oszczędne. Zeszyty z serii „Dawid 
i Sandy" miały dwóch albo trzech autorów. Zawsze 
byli nimi Zbigniew Stanisławski i Edward Lutczyn, 
nad niektórymi pracowmli też Andrzej Fonfara i Le­
chosław Stankiewicz. Większość przygód Dawida 
i Sandy’ego jest w zbiorach Muzeum Książki Dzie­
cięcej: Narodziny (tom 1 ), Przyjaciele (tom 2), Sidła 
(tom 3), Wys/M (tom 4), Eliksir (tom 6). Odkrycie 
(tom 9), Samotno.ść' (tom 10), Pożegnanie (tom 11 ), 
Prezent (tom 12).

W 1976 r. Krajowa Agencja Wydawnicza wydała 
piętnującą lenistwo książkę Magdy i Andrzeja Du­
dzińskich Codziennie jest ten sam dzień ic Dolinie 
Ciekasro.śei. w której kolorowe komisowe obrazki 
współgrają ze zw'yklym tekstem i innymi ciekawy­
mi rozwiązaniami graficznymi. Podobny charak­
ter ma książka Trzynaste piórko Eijemii Macieja 
Wojtyszki, z ilustracjami Grażyny Dłużniewskiej, 
opowiadająca o podróży Bromby i jej przyjaciół do 
Wszechświata Gżdaczy. W 1977 r. wydala ją Nasza 
Księgarnia, a w 2007 r. wznowiła Agencja Edytorska
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Ezop. Książeczki dla młodszych dzieci zawierają­
ce -  oprócz zwykłego tekstu -  strony podzielone na 
obrazki i wypowiedzi bohaterów ujęte w dymki to: 
Pampcilini i słoń, Pampalini i kondor. Pampalini 
i hipopotam, Pampalini i struś, Pampalini i grizzly, 
Pampalini i lew oraz Pampalini i tapir. Autorem za­
bawnych historyjek o pechowym myśliwym, który 
łapał dzikie zwierzęta, był Leszek Mech, a twórca­
mi kolorowych ilustracji Tadeusz Depa i Bronisław 
Zeman. Książeczki miały też walor edukacyjny: na 
czwartej stronie każdej z nich umieszczono krótką 
informację o zwierzętach, które -  na szczęście nie­
udolnie -  próbował schwytać Pampalini. Ukazały się 
na początku lat osiemdziesiątych, a ich wydawca­
mi były RSW „Prasa -  Książka -  Ruch” i Krajowa 
Agencja Wydawnicza.

Szarlota Paweł -  najbardziej znana polska autorka 
komiksów dla dzieci, zadebiutowała w latach siedem­
dziesiątych serią historyjek o Jońce, Jonku i Klek­
sie, początkowo ukazujących się na łamach „Świata 
Młodych”. Pierwsza księga przygód atramentowe­
go ducha i jego małoletnich przyjaciół pojawiła się 
w księgarniach w roku 1980 -  Młodzieżowa Agen­
cja Wydawnicza wydała wówczas Przygody Jonki, 
Jonka i Kleksa. Pięć lat później ukazały się dwie 
części cyklu: Porwanie księżniczki i Pióro kontra 
flamaster, a w kolejnych latach następne: Złoto Ala­
ski, Smocze Jajo i W podgoni za czarnym Kleksem. 
W 1989 r. Kleks włączył się w edukację muzyczną 
dzieci. Nakładem Wydawnictwa Muzycznego Fuga 
ukazał się komiks Z Kleksem na przełaj przez baj­
ki i nutki. Niebieski stworek przez lata nie zmieniał 
swojego wyglądu, zmieniały się natomiast format 
i wielkość zeszytów. Popularność Kleksa i jego przy­
jaciół sprawiła, że ich przygody doczekały się wielu 
wznowień. Możemy się pochwalić, że większość 
mamy w zbiorach.

W połowie lat osiemdziesiątych, nakładem Młodzie­
żowej Agencji Wydawniczej, zaczął ukazywać się

inny cykl komiksów Szarloty Paweł, opowiadający 
o perypetiach lokatorów nowego wieżowca w cza­
sach PRL. W zbiorach Muzeum Książki Dziecięcej 
jest jedynie drugie wydanie pierwszego zeszytu 
z 1989 r. -  Kubuś Piekielny. Przeprowadzka.

Krystyna Boglar-współautorka przygód Gucia i Ce­
zara -  napisała kilka zabawnych książek o pomysło­
wym ośmiolatku, jego rodzinie i kolegach: W kogo ty 
się wdałeś, Rafa!?, Rafał, czy u was straszy?, Rafał, 
nie męcz ojca'.. Rafa!, pyzy i duch przodka oraz Rafał, 
Chudy i kieszeń kangura. W latach osiemdziesiątych 
wydawała je Młodzieżowa Agencja Wydawnicza. 
Niewielkie kwadratowe książeczki zawierające zwy­
kłe, pisane prozą opowieści nie znalazłyby się w tym 
artykule, gdyby nie wkomponowane w treść komik­
sowe strony. W każdym tomiku jest ich kilkanaście. 
Twórcą obrazków', w tonacji brązowej, a w jednym 
przypadku niebieskiej -  bo rzecz dotyczy wody -  jest 
Mirosław Tokarczyk.

W 1987 r. Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 
wydała inną książkę Krystyny Boglar i Mirosława 
Tokarczyka Dwaj z Galaktyki Gryfa, czyli kłopoty 
z ziemskim ruchem drogowym. Tym razem propor­
cje między kolorowymi komiksowymi obrazkami 
a zwykłym tekstem są odwrotne. Jest to właściwie 
komiks z fragmentami pisanymi prozą -  diariuszem 
Lifoludków, którzy przybywają za Ziemię, przemie­
rzają ją wzdłuż i wszerz, a nawet cofają się w cza­
sie, by poznać zawiłości naszych przepisów ruchu 
drogowego.

Niewielką książeczką, wykorzystującą legendę 
o rycerzach Okrągłego Stołu i przeznaczoną być 
może dla trochę starszych czytelników' niż wiel­
biciele Gucia i Cezara, jest Drużyna króla Artu­
ra, wydana w 1983 r, przez Wydawnictwo Alfa. 
Autorzy, Zdzisław Nowak i Mirosław Tokarczyk, 
oprócz elementów komiksowych umieścili w niej 
również zagadki zmuszające do uważnego czytania 
i ruszenia głową.

Ten artykuł o komiksach w zbiorach Muzeum Książ­
ki Dziecięcej zakończę omówieniem publikacji nie­
typowej -  programu teatralnego w formie komiksu. 
Chodzi o Kajtusia czarodzieja według powieści Ja­
nusza Korczaka. Skromny, kilkustronicowy, czarno- 
-biały komiks wykorzystuje epizod z życia małego 
bohatera, który, wypiwszy tajemniczy płyn, zaczyna 
zmieniać rzeczywistość. Zapewne był on też treścią 
przedstawienia. Jego premiera odbyta się w paździer­
niku 1984 r. na deskach Państwow'ego Teatru im. 
Wojciecha Bogusławskiego w Kaliszu.

ANNA BABULA
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RECENZJE

Dydaktyzm zamaskowany

Pytanie o żywotność nurtu dydaktycznego w litera­
turze adresowanej do młodych czytelników wciąż 
pozostaje aktualne. Roksana Jędrzejewska-Wróbek 
autorka Sznurkowej historii. Kosmity i wielu innych 
łubianych i cenionych książek dla dzieci, wydała 
ostatnio po raz drugi (pierwsze wydanie ukazało się 
nakładem Wydawnictwa Literatura w roku 2006, 
z ilustracjami Piotra Rychła) minipowieść dla czy­
telników -1-8, w której dydaktyzm paruje i bucha 
z każdego kolejnego rozdziału. Drugie wydanie tego 
samego tytułu dowodzi, że książki tego typu wciąż 
są popularne i potrzebne. Zamaskowany dydaktyzm 
jest w Kamienicy skrojony na miarę współczesnego 
dziecka. Na darmo by tu szukać morałów i nakazów 
w stylu dydaktyzmu dziewiętnastowiecznego spod 
znaku Jachowicza (nawiasem mówiąc, doświadczo­
nego pedagoga, dobrze rozumiejącego potrzeby dzie­
ci, dla których pisał), ale i tak przekaz nakazowy jest 
bardzo czytelny, choć wyrażony w sposób pośredni. 
Zmieniły się warunki. Zmieniły się dzieci. Wyda­
wanie poleceń i wygłaszanie pouczeń nie działa na 
współczesne maluchy, którymi nie da się tak łatwo 
„rządzić”, jak to niegdyś bywało. Roksana Jędrze- 
jewska-Wróbel doskonale o tym wie. Pewnie dlate­
go wymyśliła opowiastkę „parawanową”. Za fabułą 
ukryte jest łatwe do odczytania przez młodocianego 
odbiorcę wskazanie, jak należy, a jak nie należy żyć. 
Jakie postępowanie jest dobre, a jakie naganne. Które 
cechy charakteru są pozytywne, a które należy uznać 
za wady.

W warstwie fabularnej Kamienica jest opowieścią 
o sąsiadach, zamieszkałych w pewnym domu. Au­
torka kreśli różne typy charakterów. Mamy więc 
wolnego, szalonego artystę i jego mamusię marzącą 
o „normalności” syna, zgorzkniałą starą pannę, synka 
obżartucha i dbającą o niego nadopiekuńczą mamę, 
młodych adeptów sztuki maklerskiej i dumnych z ich 
zaradności rodziców itd. W szarą codzienność świata 
kamienicy wkracza kolejna postać, odznaczająca się 
malowniczością i silną osobowością. Zmienia ten 
świat, poczynając od przemalowania klatki schodo­
wej z bezpiecznego, praktycznego koloru („jasny 
orzech”) na turkus przyozdobiony wesołymi wzorka­
mi. Oczywiście wybucha miłość pomiędzy wolnym 
artystą a nowo przybyłą młodą, niezależną osobą. 
Potem następują różne perypetie. Pojawia się też 
tajemnica związana z mającym miejsce w przeszło­
ści nagannym postępkiem, który łączy wszystkich

sąsiadów. W finale wszystko się rozwiązuje. Zgrab­
nie napisana historia, choć adresowana do dzieci, 
nie nudzi też zapewne rodziców (świadczy o tym 
decyzja o ponownym wydaniu Kamienicy, to prze­
cież rodzice na ogól decydują, jakie książki zostaną 
zakupione), którzy odnajdą tu rozmaite, znane w ich 
świecie. charakterystyczne typy i typki. Ilustracje do 
drugiego wydania, autorstwa Daniela de Latoure’a, 
dzięki delikatności i poetyckości kreski sprawiają, 
że opowieść o sąsiadach nabiera mało widocznej 
w pierwszym wydaniu subtelności i świeżości.

Prosta fabulka została skonstruowana po to, by wy­
raźnie powiedzieć, kto postępuje dobrze, a kto po­
winien swoje postępowanie zmodyfikować. Mamy 
zatem do czynienia ze sprawami ludzi. Ale żeby 
było śmieszniej, autorka ukrywa wszystkie sprawy 
ludzkie za maskami świnek. Dzieci, które jeszeze 
niezupełnie wyrosły z przygód Świnki Peppy z an­
gielskiego serialu animowanego (pewnie wciąż go 
oglądają, teraz jako poważne ośmio- dziewięciolatki 
-d la  niepoznaki -  z młodszym rodzeństwem), dostają 
więc do rąk coś, co jest już na samym wstępie i tro­
chę znane, i zabawne. Samo na przykład połączenie 
tworzącego „portrety wewnętrzne” wolnego artysty, 
czyli Lucjusza, z wizerunkiem „świniora dorosłego 
i nieżonatego” jest komiczne. 1 tak dalej, i tak dalej. 
Umiejscowienie spraw, emocji i zachowań ludzkich 
w postaciach świniorów i świnek jest źródłem wciąż 
odnawianego komizmu w różnych jego warstwach 
(również -  w sytuacjach i w języku). Za maskami 
świnek kryją się ludzie z naszego otoczenia. Roksana 
.lędrzejewska-Wróbel przedstawia tutaj świńsko-ludz- 
ką satyrę na ludzko-świńską rzeczywistość. Sporo tu, 
rzecz jasna, uproszczeń. Sporo schematyzmu zarówno 
w ukazywaniu drobnomieszczańskich, bezpiecznych, 
rutynowych (tj. nagannych) zachowań świńskich 
mieszkańców kamienicy, jak i w pochwale radości 
życia, nieskrępowanej energii twórczej, braku dro- 
biazgowości, życzliwego, pozbawionego uprzedzeń 
stosunku do innych i wielkoduszności. Jest nagana
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dla podejrzliwości, ksenofobii i braku tolerancji. Jest 
też nagana dla małostkowości, egoizmu i wynikają­
cego zeń tchórzostwa, dla zamykania się na potrzeby 
i oczekiwania innych. Pośrednio wyrażone pochwały 
i nagany -  są jak najbardziej słuszne. Świat, jaki po­
wstałby na skutek zastosowania się do zamaskowa­
nych wskazówek, byłby światem myślących w sposób 
określany jako nowoczesny, to jest przede wszystkim 
-  otwartych i tolerancyjnych dorosłych. Nieco mniej 
schematycznie Roksana Jędrzejewska-Wróbel potrafi 
zakpić z rozmaitych mód dydaktycznych i różnych 
psychologicznych technik stosowanych przy wy­
chowywaniu dziatek. Dorosły pośrednik w lekturze 
musi wybuchnąć śmiechem, gdy rozzłoszczonej do 
nieprzytomności śwince Klarze jej rezolutne pociechy 
proponują, by zamiast wrzeszczeć i tupać, po prostu 
narysowała, co ją tak złości... Autorka proponuje 
też swoim czytelnikom dość ryzykowną z punktu 
widzenia przesłania dydaktycznego zabawę w nie- 
grzeczność. Naszpikowani wadami, ksenofobiczni, 
małostkowi, nietolerancyjni i drobnomieszczańscy 
sąsiedzi wpadają w pewnym momencie na pomysł, 
by obrzydzić życie nieznośnie radosnej Klarze Kwik- 
-Prosiaczyńskiej, obdarzonej duszą i zdolnościami 
artystki. Przychodzą im do głowy rozmaite paskudne 
koncepty („Nasmarkajmy jej do zupy, żeby ją brzuch 
rozbolał”). Narratorka jedyny raz zwraca się bezpo­
średnio do czytelników: „Ponieważ jesteście dziećmi, 
nie będziemy tu powtarzać tych wszystkich ohydnych 
pomysłów (...). Ponieważ jednakże jako dzieci ma­
cie - ja k  wiadomo -  niebywałą wprost wyobraźnię, 
zostawimy tu miejsce na waszą inwencję”. Następują 
tu wolne linijki, gdzie należy wpisać swój pomysł, co 
jeszcze niemiłego można by zrobić Klarze... Można 
podejrzewać, że zaskoczone taką propozycją dzieci 
z radością rzucą się do wymyślania listy paskudztw. 
Taka zachęta do uruchomienia wyobraźni to z jednej 
strony wentyl bezpieczeństwa, przez który ma zejść 
nadmiar dydaktyzmu (choćby i tego zamaskowane­
go), z drugiej -  mrugnięcie okiem do czytelników 
w różnym wieku. Ma ono zapewne oznaczać mniej 
więcej; nie bądźmy tacy znów święci, w każdym z nas 
drzemie czort (tu: nietolerancyjny, ksenofobiczny 
i egoistyczny drobnomieszczanin)...

Minipowieść Kamienica realizuje dobrze utrwalony 
w tradycji literatury dziecięcej postulat, by „uczyć, 
bawiąc”. Robi to w sposób zabawny, niepozbawiony 
wdzięku, choć nad wyraz przewidywalny i popraw­
ny politycznie.

HANNA DIDUSZKO

□  Roksana Jędrzejewska-Wróbel: Kamie­
nica. II. Daniel de Latour. Warszawa: Wydaw. 
„Bajka”, 2014.

Zbyt szmaragdowo

Książka z serii, której „szlachetny rys przyciąga 
niczym szmaragdowy kamień” -  tak informuje wy­
dawca na skrzydełku okładki. Jeżeli czytelnik nie 
przestraszy się tej przesłodzonej zapowiedzi i mimo 
wszystko podejmie lekturę powieści, stanie przed 
kilkoma ważnymi problemami.

Książka ma dwie bohaterki: niespełna osiemnasto­
letnią Molly oraz liczącą dziewięćdziesiąt jeden lat 
Vivian. Pewnego razu zetknął je los bądź przypadek, 
w każdym razie okazało się, że mają wiele wspól­
nego. Obie spędziły dzieciństwo, tułając się po ob­
cych ludziach, bo były sierotami. Ich historie nie są 
opowiedziane z zachowaniem równowagi. Dzieje 
Molly poznajemy pobieżnie, natomiast drobiazgo­
wo zostały opowiedziane losy Vivian. Ta fikcyjna 
postać jest reprezentantką dzieci, które z dobroci 
serca, dla złożenia daniny z hipokryzji albo z chęci 
uchronienia zdrowego trzonu społeczeństwa przed 
demoralizującym wpływem wysyłano pociągami ze 
wschodniego wybrzeża Stanów Zjednoczonych na 
Środkowy Zachód. Takich małych nieszczęśników 
-  sierot, podrzutków, dzieci ulicy -  przewieziono 
w latach 1854-1929 około 200 tys.

Pociągi jechały, bogobojni opiekunowie wbijali do 
nieszczęśliwych bądź niesfornych łepetyn, że dziatwa 
musi być wdzięczna za opiekę, skromna, pracowita 
i uległa, a przede wszystkim powinna się dobrze pre­
zentować na stacjach, na których wyznaczano postój, 
bo wtedy grzeczne dziecko ma większą szansę na 
opiekuna. Kiedy pseudoochronki na kołach zmie­
rzały w głąb kraju, w lokalnych gazetach ukazywa­
ły się informacje o możliwości pozyskania dziecka. 
Określonego dnia, o określonej godzinie w pobliże 
stacji przybywała gawiedź i zaczynał się przegląd 
dzieci. Rzadko chodziło o znalezienie brakującego 
członka rodziny, najczęściej była potrzebna darmowa 
siła robocza. Autorka przedstawia sceny, jakie zna­
my z filmów pokazujących targ niewolników albo 
z lektury Miłosierdzia gminy Marii Konopnickiej. 
Zacni obywatele macają dziecięce bicepsy, wkładają 
palce do ust, sprawdzając stan uzębienia, po czym 
biorą jakiegoś nieszczęśnika, o którego potem nikt 
się nie upomni i będzie można z nim zrobić wszystko. 
Nawet zagłodzić albo zatłuc.

Vivian nie trafiła najgorzej. Trzecia rodzina była wo­
bec niej w porządku, ale i tak spustoszenia w psychi­
ce już się dokonały -  w przyszłości oddała do adopcji 
swoje nowo narodzone dziecko; wołała uprzedzić 
los, zanim ten znowu skażę ją na stratę kogoś bliskie­
go, co przecież, według niej, na pewno by nastąpiło.
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Sierocych pociągów ze względu na problem krzywdy 
dzieci nie można pominąć milczeniem, trzeba pa­
miętać o zlu czynionym w majestacie dobroci. Po- 
zostaje problem odbiorcy. Kiedy w 2011 r. ukazała 
się Samotność na pełnym morzu Michaela Morpurgo
-  dobrze napisana powieść przypominająca o wy­
wiezieniu z Wielkiej Brytanii do Australii (w latach 
1947-1967) od siedmiu do jedenastu tysięcy dzieci
-  przeznaczono ją przede wszystkim dla czytelnika 
młodzieżowego. Do tego samego kręgu powinna leż, 
jak sądzę, trafić książka Christiny Baker Klimę. Jest 
interesująca i ważna w warstwie informacyjnej, ma 
też do wypełnienia cel wychowawczy, a kto może 
lepiej urządzić świat, unikając błędów z przeszłości, 
jak nie młodzi ludzie? Wydawca opisem „Szmarag­
dowej serii” sytuuje ten tytuł w kręgu lekko łzawej 
literatury dla kobiet. Szkoda, choć trzeba przyznać, 
że sama autorka niekiedy naiwnością rozwiązań (cu­
downe, łatwe spotkania po latach) dryfuje w stronę 
literatury nazbyt popularnej.

To bardzo ciekawy rys psychologiczny, który jed­
nak autorka słabo eksponuje. Bo nie jest jej mocną 
stroną ani analiza psychiki niechcianych dzieci, ani 
oddziaływanie na czytelnika literackimi pomysłami. 
Christina Baker Kline po prostu opowiada, stosu­
jąc chronologiczną retrospektywę, co się zdarzyło 
w życiu Vivian. Natomiast, jak już wspomniałam, 
przejścia oraz doznania Molly, która trafia do domu 
sędziwej już byłej dziewczynki z „pociągu sierot", 
zajmują zaledwie skrawek miejsca w fabule. A szko­
da, ponieważ przy okazji prezentacji tej bohaterki 
zoslaje zasygnalizowany ciekawy i ważny problem: 
nieszczęścia amerykańskich Indian. Molly po ojcu 
jest Indianką i do swego pochodzenia ma ochotę 
się przyznawać, dlatego tak ją boli obojętność wo­
bec losu pobratymców. Ludzi, którzy przez lala byli 
i są przeganiani, upychani na niewielkich skrawkach 
ziemi, nazywani brudasami, czerwonymi skunksa- 
mi, dzikusami, którzy, dyskryminowani, nie mogli 
podejmować pracy, kupować domów. Niestety, nad 
lym istotnym zagadnieniem autorka tylko przemknę­
ła, zaostrzyła czytelniczy smak i porzuciła wątek.

Wadą Sierocych pociągów jest brak literackiego ta­
lentu autorki. W jej tekście dominuje informacyjna 
funkcja języka. Baker Kline ma jeden metaforycz­
ny pomysł; w fabule rolę łącznika między ulotnym 
szczęśliwym (bo spędzonym z rodziną) dzieciństwem 
i trudną przyszłością odgrywają ozdoby. Vivian przez 
wszystkie lata chroni irlandzki daddagh -  wisior, 
jaki dostała od babci -  a Molly ciągle ma na zawiesz­
ce listki od ojca, przedstawiające ptaka (chroni przed 
urokami), niedźwiedzia (dodaje odwagi) oraz rybę 
(daje moc odpierania czarów). Więcej literackich 
pomysłów autorka nie ma.

MAŁGORZATA K.ą KIEL

□  Christina Baker Kline: Sieroce pociągi. 
Tłum. Berenika Janczarska. Warszawa: Wydaw. 
Czarna Owca, 2014. <Szinaragdowa Seria>.

Mrok (metropolii?)

Konwencja realistyczna, którą Roberto Innocenli 
posługuje się w swej sztuce ilustratorskiej, od lal 
pobudza wyobraźnię odbiorców. Ilustrując baśnie 
-- m.in. Śpiącą Kró/ewne. Kopciuszka i Dziadka 
do orzechów, artysta opowiada je w szczególny 
sposób. To wizje urokliwe i onieśmielające dba­
łością o szczegół. Malarski rozmach w słynnych 
ilustracjach do Pinokio Carla Collodiego pozwa­
la wykreować niejednorodny, surowy, alienujący, 
a z drugiej strony wyciszony i nostalgiczny, dzie­
więtnastowieczny krajobraz Toskanii -  wizję świata, 
w którym porusza się wiecznie błądzący pajacyk. 
Innocenti kumuluje w ilustracjach różne aspekty 
opowieści, wzmacnia jej wymowę egzystencjalną. 
Raz każę nam patrzeć na ten straszno-kuszący św iat 
z dystansu, jak gdyby z boskiej perspektywy, meta­
forycznie obrazując ludzkie zagubienie i wątłość, by 
po chwali uczynić nas cichymi tow arzyszami Pino- 
kia, idącymi krok w-’ krok za nim i współdzielącymi 
jego trud.

W wydanej w 2012 r. książce pt. The Dirl in Red. 
która w Polsce ukazała się dw a lata później jako 
Czerwony Kapinrek ic wie/kim mieście. Roberto Inno-
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centi oraz autor tekstu Aaron Frisch decydują się na 
radykalny krok. Przetwarzają znaną skądinąd fabułę 
w niepokojącą, nihi 1 istyczną wizję. Wydaje się z po­
czątku, że jest to ironiczne spojrzenie na współczesną 
kulturę, groteskowy komentarz na temat konsump­
cjonizmu. Bohaterkę o symbolicznym, najwyraźniej 
użytym tu ironicznie imieniu Sophia odnajdujemy 
w pozornie znajomej rzeczywistości współczesnych 
metropolii, anonimowej ludzkiej masy, pędzących 
aut i bijących w oczy billboardów. Ów świat jest 
jednak w istocie o wiele bardziej przerażającą me­
taforą władzy i relacji międzyludzkich, nabrzmiewa 
od trawiącego go od wewnątrz zła.

Trudno powiedzieć, czy polskie tłumaczenie tytułu 
The Gir! in Red to celowe nawiązanie do popular­
nego zbioru opowiadań amerykańskiej pisarki Can­
dace Bushnell, których akcja również rozgrywa się 
„w wielkim mieście”. Ta gorzka w wymowie książka 
o pustce emocjonalnej nękającej mieszkańców me­
tropolii być może wyznacza trop interpretacyjny pol­
skiej wersji Czerwonego Kapturka... Innocentiego. 
To jednak inna ścieżka niż ta, na którą wskazuje tytuł 
oryginału; Dziewczynka w czerwieni ma specyficzny, 
ambiwalentny wydźwięk. W kontekście wizji Inno­
centiego, który baśniowego wilka zastępuje posta­
cią straszliwego motocyklisty, dziewczynka ubrana 
lub unurzana w czerwień sugeruje coś nadzwyczaj 
złowrogiego. Za pozornie neutralną aluzją do baśni 
ze zbioru braci Grimm kryje się podtekst erotyczny 
podszyty przemocą -  zapowiedź upiornego finału.

Okładka książki informuje, że to Roberto Inno- 
centi poddał koncepcję książki, co sugerowałoby, 
że tekst został dopisany później. Jakkolwiek było, 
efekt współpracy wydaje się niezwykle spójny. 
Tekst i obraz, mocno ze sobą splecione i idealnie 
zestrojone, potęgują czytelnicze poczucie niepoko­
ju, bezradności i beznadziei. Innocent! zwodniczo 
otwiera i zamyka książkę wizją dzieci wsłuchanych 
w opowieść miniaturowej, dobrotliwej babuleńki, ale 
czy na pewno ta właśnie postać opowiada historię So­
phii? Nie zauważamy wycelowanej w staruszkę lufy 
czołgu i mierzącego do niej z pistoletu żołnierza, bo 
przecież to tylko ustawione przypadkowo zabawki... 
Autor tekstu Aaron Frisch powolną, acz konsekwent­
nie kreującą atmosferę zagrożenia, narracją zdaje się 
wciągać czytelników w grząskie bagno.

Narrator mimo pozorów familiarności jest groźną 
postacią. Prowadzi diaboliczną grę z czytelnikami, 
sącząc w ich umysły przekonanie o psychicznej i cie­
lesnej bezbronności wobec zła. Mówi niedopowie­
dzeniem: „(...) pamiętajcie, dzieci -  baśnie są jak 
niebo. Mogą się zmieniać, przynosić niespodzianki, 
zaskoczyć was, gdy będziecie bez płaszczy.”

Do wysłuchania opowieści narrator przewrotnie za­
prasza dzieci, choć nie one są jej adresatami. Użyte 
ironicznie określenie „dzieci” odnosi się być może do 
całej ludzkości, a przynajmniej do tych wszystkich, 
którzy poszukują sensu i zachowują wiarę w istnie­
jący porządek społeczny, dla narratora równoznacz­
ną z naiwnością. Narrator mówi o mocy baśni, choć 
w podtekście kwestionuje granicę między fikcją 
a rzeczywistością. Sophia to dziecko, które próbuje 
poradzić sobie w świecie dorosłych, ale także meta­
fora człowieka, który mierzy się z życiem. W tekście 
otoczenie Sophii jest porównane do puszczy, w której 
obowiązują bezwzględne prawa, sztywno ustanowio­
ne hierarchie i bezustanny głód krwi.

Pozornie zwyczajny świat wyobrażony na ilustra­
cjach jest zarazem napastliwy i groźny. Sugeruje to 
zarówno perspektywa narratora w obrazie -  podą­
żającego za bohaterką, śledzącego jej każdy krok 
(niczym wilk tropiący swoją ofiarę), jak i charakte­
rystyka ludzi i przestrzeni. Roberto Innocent! w wy­
rafinowany sposób bawi się stylami i gatunkami -  
nawiązuje m.in. do konwencji cyberpunkowej i do 
malarstwa Boscha. Portretuje zniekształcone gryma­
sami twarze ludzi (w tym młodszą siostrę Sophii), 
metaforycznie oddając ich instynktowną skłonność 
do zla. Przerysowane, groteskowe postaci, agresywne 
billboardy ociekające pornografią, migające ekrany 
telewizorów epatujące brzydotą to elementy spójnej 
układanki, promującej i sankcjonującej przemoc, 
strach, nieludzkość.

Baśniowy „las”, wyobrażony przez artystę jako 
przestrzeń wielkomiejska, jest metaforą świata cał­
kowicie odhumanizowanego i zdegenerowanego. 
Galeria handlowa jest tu ukazana jako ostateczny
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cel wędrówek, świątynia zla, swoista mekka. Przy­
ciąga zarówno Świętego Mikołaja-przestępcę. jak 
i podatnych na doczesne pokusy księży i zakonnice. 
Rzecz jasna, weiąga w swe szpony także dzieci, ofe­
rując zabawki w postaci narzędzi zbrodni i wyuzda­
nych lalek. Co prawda w trakcie samotnej wyprawy 
dziewczynka ma okazję odkryć ekscytującą energię 
emanującą z organizmu wielkomiejskiego, jednak 
zachwyt nią trwa krótko. Na kolejnych ilustracjach 
dobór krzykliwych kolorów i złowrogich detali, 
celowe przeładowanie obrazu szczegółem, iłość 
patrzących zewsząd natarczywych oczu przytłacza 
i kreuje aurę bezwzgłędnego połowania. Te zabiegi 
wizualne sugerują, że w tym świecie dziewczynce 
w naturalny sposób przypada rola ofiary. Nie jest 
niczym więcej, jak tylko mięsem dla wszechobec­
nych tu drapieżników. Pojawienie się człowieka, 
a właściwie wilkołaka, który jest jej przeznaczeniem, 
a który w tekście został przewrotnie przedstawiony 
jako myśliwy, oznacza obezwładniający strach, być 
może z domieszką fascynacji tajemniczym urokiem 
Obcego. Przedstawiony na ilustracji wyraz twarzy 
dziewczynki, jej niepewny uśmiech mówią wszyst­
ko o jej emocjach, o panice i bezradności w obliczu 
nieznanej siły. Musi zdawać sobie sprawę z tego, 
że jest w niej coś -  może przypisana jej czerwień, 
znaczący symbol pici i seksualności -  co wyróżniło 
ją z tłumu, przykuło uwagę przybysza, naznaczyło, 
zaś ostatecznie stanie się przyczyną zguby.

Innocenti portretuje dziewczynkę jako ofiarę świa­
ta, który na swoich ilustracjach krytykuje za upa­
dek wartości, hierarchiczność, zezwierzęcenie. 
O okrutnym zaspokojeniu żądzy przez myśliwego 
nie mówi wprost: ilustracje ukazują tylko przycze­
pę babci w kolejnych odsłonach o różnych porach 
dnia. W blasku księżyca nasycony wilkołak odjeżdża 
z miejsca zbrodni na motocyklu, policja przybywa 
za późno, zaś matka nie doczekuje się córki w domu. 
Mimo postmodernistycznego zabiegu -  propozycji 
drugiej, „optymistycznej" wersji zakończenia, nie 
mamy wątpliwośei, że alternatywna opcja będzie 
wiarygodna tylko dla czytelnika naiwnego. A skoro 
drugie zakońezenie to fikcja, pierwsze staje się tym 
bardziej realne... Ostatnia strona nie bez powodu 
ukazuje dzieei plączące nad losem Kapturka, zaś 
obok -  na pocieszenie -  karykaturę konwencjonal­
nych filmowych zakończeń. To scena z udziałem 
schwytanego na czas przestępcy, uzbrojonych w palki 
policjantów, żądnych sensacji fotoreporterów, napa­
stliwych dziennikarek w obcisłych strojach, szeryfa 
dzierżącego w dłoniach tabliczkę z napisem „Happy 
End”. Innocenti w istocie kończy horrorem, które­
go początkowo nie dostrzegamy. W centrum obrazu 
widzimy drzwi przyczepy babci, z której wyłania się 
jeden z agentów EDI (nie FBI) o twarzy wilkołaka;

jego mowa ciała jest jednoznaczna. Innocenti drwi 
z naszej naiwności -  i tym razem daliśmy się zwieść 
pozorom. Innocenti i Frisch mówią obrazem i tek­
stem, że humanistyczna wiara w człowieka to iluzja.

KATARZYNA SMYCZYŃSKA

□  Aaron Frisch: Czerwony Kapturek »r wiel­
kim mieście. II. Roberto Innocenti. Poznań: Media 
Rodzina, 2014.

gggyotjügBîtWHi ba

Katarzyna Kotowska Jeż,

O Jeżu Katarzyny Kotowskiej napisano w iele. ale 
o tym. co dla mnie osobiście w tej książce najgłębsze, 
najbardziej dramatyczne i najtkliwsze, wciąż zbyt 
mało. To obraz jest jednym z głównych filarów tej 
opowieści i ten szkic będzie przede wszystkim o nim.

Bez wątpienia istotne dla samej autorki jest zakotwi­
czenie opowiadanej historii w życiu osobistym i do­
świadczeniu bliskich jej osób, niemniej dla czytelnika 
ta kwestia pozostaje jedynie przypisem na marginesie 
snutej opowieści. Nie autobiografiezność stanowi 
o wadze i wymowie tej książki, lecz niezwykle traf­
nie i wielowarstwowo przekazane doświadczenie. 
1 to nie tylko adoptowania i bycia adoptowanym, ale 
przede wszystkim doświadczenie oczekiw ania ponad 
miarę, pow olnej utraty nadziei, a później nieśmiałego 
odbudowywania wiary w sens życia aż po osiągnięcie 
pełni radości. To, co najbardziej uderza w Jeżu, to 
prawdziwość zobrazowanego dośw iadezenia oraz 
stw'orzenie odbiorcom możliwości głębokiego, wie­
lowymiarowego wspólodczuwania.

Baśniowa prostota?
Wykorzystana w obrazie technika kolażu, w głów­
nej mierze oparta na wycinance, przywodzi na myśl 
prostotę dziecięcych prac plastycznych: tu dom, tam 
drzewa, na niebie promieniste słońce. Ale ta prostota 
to lalszywy trop: usypia czujność nie dość w nikliwe- 
go oka. próbując skryw ać wielowarstwowość przed­
stawionego doświadczenia pod płaszczem formalnej 
kontroli nad obrazem. Towarzyszący tekst nie ułatwia 
zadania: w typowy dla baśni, treściow o i stylistycznie 
kontrolowany sposób, ukazuje nam tlo opow ieści. 
kolejne etapy omawianego dośw iadezenia, cyklicznie 
niemal przemijający czas i zarysowuje główne po­
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staci dramatu. Kilkakrotnie przywołuje echa rozmów 
i myśli bohaterów, wspomina o istotnych wydarze­
niach, ale milczy o najważniejszym, a może i ukrywa 
to, co najważniejsze. Tekst skrywa większość emocji 
przez wyraźne odwołanie do schematyeznośei języka 
baśni i związaną z tym szorstkość wypowiedzi. Na- 
daje słowom typowy kształt, by nikt przypadkowy 
nie dotarł głębiej, zwłaszcza tam, gdzie czai się ból, 
rozłam i cierpienie. Schematyczność tekstu i nie­
których partii obrazu w Jetu jest maską, zasłoną. 
Ale pod nimi jest prawdziwy obraz: bolesny, frag­
mentaryczny, czasem jałowy, a czasem tryskający 
niekontrolowanym szczęściem.

Tekst w Jeżu spełnia funkcję porządkującą: nazywa, 
określa, hierarchizuje. W nim odnajdujemy odpowie­
dzi na pytania: kto, kiedy, dokąd. Tekst wprowadza 
czytelnika w sferę społeczną opowieści, nazywając 
i przyporządkowując funkcje społeczne występują­
cych postaci (Mężczyzna, Kobieta, Pani Która Wie, 
Królowa, Chłopiec). Z jednej strony jest bardzo opa­
nowanym przewodnikiem po opowieści, z drugiej 
jednak, poprzez swą naturę, jakby odciąga uwagę 
czytelnika od głębszych, nieujętych słowem, warstw 
obrazu. Ponieważ tekst jest bardzo rozbudowany, mo­
żemy odnieść mylne wrażenie, że ilustracje jedynie 
mu tow'arzyszą, akcentując czy wręcz pow ielając 
kluczowe momenty opowieści. Dopiero porzucenie 
tekstu, choćby na chwilę, oderwanie się od niego, 
potraktowanie obrazu indywidualnie i wczucie się 
W' niego, daje nam lepszy wgląd w istotę przekazu 
wizualnego Jeżu.

Od pustki po pełnię
Otw ierająca Jeżu ilustracja wprowadza nas w harmo­
nijnie uporządkowany świat kwitnącego ogrodu i ja­
śniejącego słońca. Dom jest solidny, a drzewa zdro­
we i wysokie. Wystarczy jednak przewrócić stronę, 
by doznać poczucia niepowetowanej straty, odczuć 
żałobę, odejście. To umarły zieleniejące w poprzed­
niej ilustracji przyszłość i nadzieja. Choć wszystkie 
kształty pozostały, to zmiana koloru pociągnęła za 
sobą cały szereg zmysłowo-emocjonalnych odczuć: 
chropowatość, nieprzyjazność, jałowość czy wręcz 
martwotę krajobrazu. Słońce na drugiej ilustracji, 
choć promieniste, światła ani ciepła nie dostarcza, 
a świat jawi się jako ziejąca pustką papierowa ukła­
danka. Kolejne ilustracje, umieszczone na margine­
sach tekstu, jakby z kronikarskiego obowiązku śledzą 
upływający czas i związane z nim wydarzenia, ale 
przekaz wizualny nie pozostawia czytelnikowi złu­
dzeń: beznadziejność trwa i nie zapowiada się, by 
cokolwiek miało się zmienić. Wiosna, lato, jesień 
i zima niczym tak naprawdę się od siebie nie róż­
nią, brak nadziei przytłacza coraz, bardziej, a cier­
pienie wzmaga się. Zimowe ciernie gałęzi dobitnie

świadczą o doznawanych przez bohaterów kolej­
nych poziomach wtajemniczenia w ból. Kobieta 
Która Wie, bierna alegoria bezdusznej biurokracji, 
w tych ilustracjach sprawująca pieczę nad czasem, 
nie bez powodu jest postacią bez twarzy, przedsta­
wiona tuż obok milczącego telefonu, z którego do 
nikogo nie można zadzwonić. Układ tych ilustracji, 
choć wpisany w zachodni kierunek odczytywania 
tekstu, od lewej do prawej i z góry do dołu, można 
odczytać również metaforycznie, .lest jakby cofaniem 
się w czasie, częściowo wbrew ruchom wskazówek 
zegara, drogą coraz bardziej wstecz, w głąb, w ot­
chłań. „Wiem, jak boli śmierć marzeń” pisze Kata­
rzyna Kotowska w I4Jeży z klocków. Czytelnik teraz 
już też się domyśla...

Szare tło obrazów, obecne od zniknięcia kolorów 
w ilustracji drugiej do wyciągniętych ku sobie dwóch 
dłoni, dziecka i dorosłego, również obejmuje te ilu­
stracje swoistą metaforą: to czas jałowy, przepełniony 
smutkiem, pustką, lękiem. Nawet jeśli istnieje szansa 
na zmianę sytuacji i powolne odzyskanie nadziei, 
szarość trzyma tę nadzieję na wodzy, przypomina 
o bólu, a może i w paradoksalny sposób chroni po­
staci dramatu przed kolejnym, tym razem być może 
śmiertelnym, zranieniem. Sposób przedstawienia 
domu dziecka z szeregiem martwych, ziejących 
pustką okien i „zapłakaną” fasadą wzmacnia poczu­
cie beznadziejności, a następna ilustracja, ukazują­
ca wnętrze Domu Dzieci i jego mieszkańców, jest 
kulminacyjnym punktem refleksji nad dzieckiem 
opuszczonym i wyrazem głębokiej empatii. Zabaw­
ki i klocki w sali zabaw mają wyraziste, nasycone 
kolory, czytelne kształty, nie ma wątpliwości „co jest 
czym”, natomiast przedstawione na obrazie dzieci to 
nieco bezkształtne, bezimienne postaci bez twarzy. 
Najbardziej typowy atrybut współczesnego dzieciń- 
stw'a, jakim jest kolorow'a zabawka, staje się w tej 
ilustracji jakby oskarżeniem, punktem odniesienia 
dla nieprzystawalności oferowanej dzieciom opie­
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ki w stosunku do prawdziwych potrzeb. Niezwykłe 
przejmująca Jest osobność i samotność każdego 
z dzieci, a także ziejąca beznadzieją szaro-beżowa 
chropowata pustka za oknem.

Punktem przełomowym, choć wciąż przedstawio­
nym na tie szarości, jest spotkanie dioni Chiopca-Jeża 
i Kobiety. Nagia zmiana perspektywy, zastosowana 
wyłącznie w tym obrazie skaia i : i , na chwiię zatrzy­
muje czas akcji. Zastosowane zabiegi artystyczne 
zwracają uwagę na podniosłość tego wydarzenia, 
a poprzez odwołanie do fresku Michała Anioła z Ka- 
płicy Sykstyńskiej („Stworzenie Adama”) uruchamia 
się w czytełniku cały szereg refleksji. Sięgamy do 
Księgi Rodzaju: oto nowy człowiek, nowe życie, 
przed bohaterami współny czas, jeszcze przed bi- 
błijnym upadkiem człowieka, czas raju. Trudno o peł­
niejsze zrozumienie i wyobrażenie adopcji, trudno 
o bardziej wymowną metaforę nadziei połączonej 
z odpowiedziałnością.

Rozpoczęty spotkaniem dłoni „czas współny” zno­
wu nabiera kołom. Wprawdzie następna iłustracja 
przedstawia zimę za oknem, to jednak w obrazie 
dominują brązy, kołory ciepłe, choć ostrożne. Roz­
mieszczone symbołicznie trzy pary butów (buty ro­
dziców, te znajdujące się bezpośrednio po obu stro­
nach butów Chłopca, są wyraźnie zwrócone w stronę 
tych najmniejszych) komunikują powołi rodzącą się 
między bohaterami zażyłość i troskę. Kołejna iłu­
stracja wzmacnia ten przekaz. Jesteśmy świadkami 
pierwszej nieśmiałej rodzinnej czułości: ostrożnej, 
dełikatnej. tkłiwej. Zachwyceni obserwujemy trzy 
zarysy postaci, znów' postaci bez twarzy, łecz tym 
razem jakże inaczej odczytujemy tę metaforę: nie- 
doświetłenie i anonimowość wzmagają intymność 
sceny, a także poczucie, że to może przydarzyć się na­
prawdę każdemu... Odrobina smutku i jednocześnie 
ogrom możłiwości: wiełość odczuć po mistrzowsku 
osiągnięta wycinanką z brązowego papieru pakowe­
go. Zw'yczajny cud.

Kiedy przychodzi kołejna wiosna, jest zupełnym 
przeciwieństwem tej, którą już znamy z pierwszych 
stron Jeżu. Tamta, choć też symbołizowały ją tułi- 
pany, była ujmująco smutna, prawne martwa; ta roz­
kwita najbardziej nasyconymi barwami, jakie można 
sobie wyobrazić. Trudno o czerwieńszą czerwień czy 
bardziej ziełoną ziełeń, a centrałne miejsce zajmuje 
postać Piotrusia, którego coraz mniej łiczne kołce 
jaśnieją w' słońcu jak promienie. Będzie dobrze.

MAGDALENA SIKORSKA

□  Katarzyna Kotowska: Jet. II. Katarzyna 
Kotowska. Warszawa: Egniont Polska, 2002.

W-y DARZENIA

Siódme urodziny „Basi”

Mija właśnie 7 łat od momentu pow'stania jednej 
z najłepszych współczesnych serii książek dła dzieci.

Seria „Basia” łiczy już 23 tomy, w których poru­
szane są sprawy i tematy błiskie każdemu dziecku. 
Oprócz tego powstały zbiory opowiadań Wielka 
księga i Wielka księga przygód tom l i 2. są też 
audiobooki. książki do kołorow-ania, książeczki 
kartonowe dła najmłodszych, a nawet gra planszo­
wa. Jednym słowem Basia to duże przedsięwzięcie 
wydawnicze, które odniosło niebywały sukces na 
polskim rynku.

Wyjątkowość tej serii polega na tym, że przedsta­
wia ona realny świat, w którym żyje w-spółczesna 
rodzina. Basia, jak każde dzieeko. ma mnóstwo 
pomysłów, jest twórcza, kreatywna, wesoła, ale 
i potrafi się złościć, nie lubi sprzątać, marzy o wła­
snym zwierzątku, bywa zazdrosna o młodsze ro­
dzeństwo. Opowiadania Zofii Staneckiej i ilustracje 
Marianny Okłejak pozwalają przeżywać sytuacje, 
z którymi spotykamy się na co dzień -  w domu, 
w przedszkolu czy na zakupach. 1 choć często są 
to sytuacje trudne, stresujące, to dowiadujemy się, 
jak proste mogą być rozwiązania i odpowiedzi. 
Wystarczą mądrzy rodzice i odrobina humoru, by 
świat każdego przedszkolaka był bezpieczny i pełen 
dobrych emocji.

Seria „Basia” od początku zbiera dobre recenzje spe­
cjalistów i wielu rodziców, którzy chętnie dzielą się 
swoimi spostrzeżeniami. Warto przypomnieć kilka 
z nich.

„cecU
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,, Basia” to jeden z pomysłów na to, Jak pomagać 
dzieciom w drodze do „dorosłego” czytania, gdy 
chodzq do przedszkoła. (...) Język, jakim pisane sq 
ksiqżki o Basi, jest bogatym ałe nie za trudny. Czytajqc, 
można poznać nowe słowa, czasem słowami można 
się bawić.

Siłci każdej dobrej ksiqżki jest to, że staje się punktem 
wyjścia: do rozmowy, do wyjaśnień, do porównań, do 
wyobrażania sobie sytuacji, słowem -  do myśłenia. 
I język, i sytuacje opisywane w ksiqżkach o Basi do 
tego skianiajq.

dr Ewa Haman, Wydział Psychologii UW

Lubię Basię, bo jest jak dobry znajomy. Czasem ło­
buzuje, nie słucha i złości się -  tak jak każde dziecko. 
Ma za to mqdrycb rodziców. Dzięki temu, czytajqc 
ksiqżki o Basi, można rozwiqzać wiełe trudności, 
które dotykają chyba każdego rodzica.

Krysia Rózga -  mama dwóch synów

Kochamy,, Basię ”, ho jest świetna' bo dzięki „ Basi ” 
Tusia nauczyła się sprzątać, bo dzięki ,,Basi ” Tusia 
przestała jeść tony cukierków, bo dzięki,, Basi” po­
dróże są fajne, bo dzięki., Basi ” nie zawsze kupuje­
my coś gratis :))) l  ,,Basia” ma świetne iłustracje. 
Czytamy iq codziennie :))))

Magda -  mama Tusi

Lubię ..Basię”, bo pokazuje mojej córeczce świat, 
któiy na co dzień ją  otacza - przedszkołe, podróże... 
no i bałagan! Karołinka jest bardzo ciekawa ota­
czającej ją  rzeczywistości i wszystko chce wiedzieć. 
Spoty^ka się też z różnymi zachowaniami łudzi, któ- 
lych nie rozumie. Staram się je j wszystko tłumaczyć, 
ałe doskonałą pomocą w takiej nauce okazały się też 
książki o Basi! Basia i przedszkole nauczyły Karał in­
kę, że nawet jeśłi ktoś wydaje się inny, to może być 
wspaniałym przyjaciełem.

Bywam czasem pytany, po czym odróżnić dobrą książ­
kę dła dzieci od niedobrej. Najkrócej rzecz ujmując 
-  po tym, że dobrą książkę dła dzieci chętnie czyta 
dorosły. „Basia” jest właśnie taka. Mówi nam coś 
prawdziwego -  i o dzieciach, i o nas -  rodzicach. 
Dłatego łuhię ..Basię”.

Anna Hałuszczak -  mama Karolinki

Artykuł sponsorowany

Wojciech Widłak -  pisarz W NUMERZE:

Zosia Stanecka napisała o codzienności -  a to za­
danie najtrudniejsze dła pisarza. Nie można, jak  
w baśni, uciec w tajemniczość ałbo jakieś niedopo­
wiedzenia, nie można pójść na skróty, bo dziecko 
jest czytełnikiem szczegółnym, bardzo krytycznym: 
każdy detał musi się zgadzać, każdy opis, każda sce­
na. / łubię „Basię”, bo jest jak  Dzieci z Bullerbyn; 
wypełniona po brzegi szczęściem dzieciństwa, takim 
prawdziwym szczęściem, nie cukierkowym -  dzieci 
mają tu swoje probłemy, wątpłiwości, dyłematy, ałe 
ich świat opromienia uśmiech i dobro, ich życie toczy 
się pod bezpiecznym niebem.

prof. Grzegorz Leszczyński, 
Wydział Polonistyki UW, Kierownik Zespołu

Badań nad Literaturą Dziecięcą i Młodzieżową

I’KOBLLM'i : Komiksy w Muzeum Książki Dziecięcej 
(Anna Babula); KHCl-N/.H': Dydaktyzm zamaskowany 
(Hanna Diduszko), Zbyt szmaragdowo (Małgorzata Ką- 
kiel). Mrok (metropolii?) (Katarzyna Smyczyńska); Zna­
lezione na pólee: Katarzyna Kotowska Jeż (Magdalena 
Sikorska); \\A 'D A R Z l-\lA : Siódme urodziny „Basi” .

Komitet redakcyjny: prol'. Grzegorz Leszczyński (prze­
wodniczący), Anna Babula, Lidia Blaszczyk, Hanna Di­
duszko, Maria Kulik, dr Grażyna Lewandowicz-Nosal, 
dr Michał Zając.
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w 1926 r. -  właśnie Dory Bruder. Modiano prześle­
dził wiele dokumentów urzędowych z okresu wo­
jennego. Za swój obowiązek uznał zbadanie losów 
dziecka, internowanego ze swoim ojcem. Okazało 
się, że po pobycie w obozie przejściowym w Dran- 
cy obydwoje zostali wywiezieni do obozu zagłady 
w Auschwitz.

Po ogłoszeniu werdyktu o przyznaniu nagro­
dy noblowskiej dla francuskiego autora wydawcy 
z wielu krajów zapowiedzieli na frankfurckich 
targach książki liczne wznowienia prozy laureata. 
Także i polscy wydawcy, choć nie wszystkich bę­
dzie na to stać. Wydawcom (szczególnie PlW-owi

w likwidacji) należy życzyć powodzenia a czy­
telnikom dostępu do dzieł pisarza w bibliotekach 
i księgarniach.

BIBLIOGRAFIA:

•  Katarzyna Koczwara, Łukasz Grzesiczak: Lite­
racki Nobel trafi! nad Sekwanę. „Przegląd" 2014, 
nr 42 (772), s. 36-37.

•  Marcin Kubę: Pisarz z  utraconą młodością. 
„Rzeczpospolita" z 12.10.2014, s. A12 oraz wy­
powiedzi tłumaczy i znawców „Powiedzieli" na 
s. A13.

„Edu-wsparcie”
czasopismo Biblioteki Pedagogicznej w Ciechanowie

Zgodnie z Rozporządzeniem Ministra Eduka­
cji Narodowej z dnia 28 lutego 2013 r. w sprawie 
szczegółowych zasad działania publicznych bi­
bliotek pedagogicznych mogą one w ramach za­
dań pozastatutowych, prowadzić działalność wy­
dawniczą. Daje to bibliotekom możliwość jeszcze 
szerszej promocji placówki zarówno wśród swoich 
czytelników, jak i w środowisku lokalnym czy bi­
bliotekarskim.

Jesienią 2013 r. w Bibliotece Pedagogicznej 
w Ciechanowie zrodził się pomysł wydawania 
czasopisma „Edu-wsparcie", które miałoby na celu 
wspomaganie szkól, nauczycieli, bibliotekarzy, 
umożliwienie im prezentacji własnych osiągnięć, 
wymiany myśli i doświadczeń. Brak środków fi­
nansowych zdecydował, że będzie to czasopismo 
elektroniczne, dostępne na stronie internetowej 
biblioteki.

Pierw'szy „próbny" numer ukazał się w marcu 
2014 r., drugi w listopadzie 2014 r. Czasopismo 
jest półrocznikiem, które chcielibyśmy wydawać 
systematycznie 2 razy w roku -  na przełomie maja/ 
czerwca oraz listopada/grudnia.

Na jego strukturę składa się kilka działów:
• Felietony,
• Z w'arsztatu nauczyciela,
• Warto wiedzieć.

• Relacje,
• Region,
• Zestawienia bibliograficzne,
• Poznajmy się,
• Warto przeczytać.

Autorami prezentowanych tekstów są pracow­
nicy Biblioteki Pedagogicznej w Ciechanowie i jej 
filii jak również psycholodzy i wspólpracowmicy 
z bibliotek szkolnych i publicznych.

Na lamach czasopisma publikujemy materia­
ły dotyczące oświaty oraz szeroko rozumianej 
tematyki bibliotekoznawczej. artykuły fachow'e.
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komunikaty, relacje z ciekawych imprez. Pracow­
nicy szkół i bibliotek prezentują teksty poświęcone 
osiągnięciom swoich placówek, nawiązują do ak­
tualnych rocznic literackich, patronów roku, przy­
bliżają tematykę regionalną. Przedstawiają własne 
pasje i zainteresowania w dziale „Poznajmy się". 
Dotychczasowa wzajemna współpraca przynosi 
wszystkim wiele satysfakcji i jest świetną okazją 
do silniejszej integracji z biblioteką.

Czytelnicy i sympatycy naszej biblioteki mogą 
zapoznać się z nim bezpośrednio poprzez przeglą­
darkę internetową lub pobrać na dysk twardy kom­
putera w formacie PDF.

W czerwcu 2014 r. czasopismo otrzymało nu­
mer ISSN nadany przez Narodowy Ośrodek Bi­
blioteki Narodowej.

Czasopismo jest dostępne na stronie interne­
towej Biblioteki Pedagogicznej w Ciechanowie 
www.bpciechanow.edu.pl oraz na stronach jej 4 
filii w: Mławie. Płońsku, Pułtusku i Żurominie.

BOŻENA LEWANDOWSKA
Biblioteka Pedauosiiczna w Ciechanowie

Książki, które pomogą w pracy, które warto przeczytać!

Jacek Wojciechowski: Biblioteki m noyvyin otoczeniu. 
Warszawa: Wyclaw. SBP, 2014, 303 s., <Nauka, Dydak­
tyka, Praktyka; 153>, ISBN: 978-83-64203-27-5. ”

Nauka-Dydaktyka-Praktyka

BibliotekinouuumAutora publikacji nie trzeba nikomu przedstawiać ani rekomen­
dować. Profesor Jacek Wojciechowski dzieli się z czytelnikami 
swoimi refleksjami dotyczącymi bibliotecznych usług, uczelnia­
nych sieci bibliotecznych, bibliotek akademickich, funkcjonowania 
bibliotek publicznych, odbioru komunikatów z internetu i z druku.
Porusza m.in. takie zagadnienia jak: różnorodność (komunikacyj­
na, narzędzi, serwisu), przestrzeń i czas (dostępność, oferta zdal­
na i w bibliotece, promocja sieciowa), poza komercją (biblioteka 
jako organizacja pożytku publicznego, oplata jako bariera, oferta 
darmowa), duże i małe (rozmiary kolekcji, razem, kooperacja sfor­
malizowana), publiczność (rozpoznawanie nastawień, wsparcie 
i jego obszary, profesjonalizm), oczywiście wszystko w kontekście 
bibliotek. Obudowane jest to bogatą literaturą. Czytelników „Po­
radnika Bibliotekarza" na pewno zainteresują przemyślenia na te­
mat obecnego i przyszłego funkcjonowania bibliotek publicznych.
Odnajdziemy tam zarówno przekonania bardzo budujące np., że „znacznie lepiej uzasadnia się supozycja, 
że biblioteki przetrwają w wymiarze fizycznym -  chociaż muszą udoskonalić ofertę na miejscu”, jak i mniej 
optymistyczne, dotyczące problemów bibliotek: „słabo uzawodowione, mieszające bibliotekarstwo z ofertą 
ponadusługową i w dodatku przyporządkowane takim organom, które nie widzą i nie odnoszą z ich działal­
ności korzyści bezpośrednich. Siłą rzeczy zatem są biblioteki spychane na margines ogólnych zainteresowań 
lokalnych oraz sytuowane na końcu kolejki do kasy". Lektura pozwoli spojrzeć na problemy bibliotek z róż­
norodnych perspektyw. Biblioteki są instytucjami usługowymi, otwartymi na użytkowników i dlatego w ich 
funkcjonowanie wpisane są zmiany (zachodzące w świecie). Publikacja ułatwi ich rozpoznanie, zrozumienie, 
a może nawet przewidzenie do czego prowadzą one w bibliotekach.

DOROTA GRABOWSKA

Zapraszamy do sklepu IPydawnicIwa SBP (hllp://www.shp.pl/sklep:spi"edaz(a shp.pl)
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BIBLIOTEKA •  ŚRODOWISKO

„Orengowa” Miejska Biblioteka Publiczna w Sieradzu

Miejska Biblioteka Publiczna w Sieradzu
od samego początku swojego funkcjonowania na 
terenie „grodu nad Wartą” (1996 r.) włączała się 
w różnego rodzaju akcje czytelnicze. Współcze­
śnie w XXI w. nadal chętnie partycypuje w przed­
sięwzięciach organizowanych przez różne instytu­
cje zajmujące się czytelnictwem lub aktywizacją 
społeczeństwa na terenie całego kraju.

Jednym z takich przykładów jest pierwsza 
edycja „Spotkań z pasjami” uruchomiona przez 
Fundację Orange. Program ten powstał w ramach 
grantu z Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej 
a miał na celu aktywizację społeczną osób star­
szych w przestrzeni publicznej jaką jest biblioteka 
oraz rozbudzenie wśród nich chęci dzielenia się 
swoimi pasjami z innymi osobami. Akcja spotka­
ła się z dużym zainteresowaniem książnic, dlatego 
też w 2014 r. zorganizowano drugą edycję owego 
przedsięwzięcia z tą małą różnicą, że spotkania od­
bywają się co dwa tygodnie w czwartek, a nie jak 
poprzednio co tydzień.

..Odsłona”, trwająca od 12 września 2013 r. do 
28 listopada 2013 r. (12 spotkań), zebrała przed 
ekranami komputerów czy rzutników liczną gru­
pę sieradzkich seniorów sympatyzujących z filią 
nr 1 MBP. którzy mogli dowiedzieć się o pasjach 
polskich sław ze świata nauki, mediów, kulinariów 
czy też ..zwykłych” ludzi z pasjami.

Spotkania odbywały się co tydzień, głównie 
w f i l i i  nr 1 MBP oraz bibliotece Wyższej Szkoły 
Humanistyczno-Ekonomicznej w Sieradzu przy 
ul. Mickiewicza 6. Sieradzcy seniorzy zgromadze­
ni w książnicy polubili je i nawet nazwali żarto­
bliwie ..spotkania czw'artkowe” co miało nawią­
zywać do innego wydarzenia -  znanych z historii 
Polski ..obiadów czwartkowych” organizowanych 
co czwartek, przez króla Stanisława Augusta Ponia­
towskiego.

Na spotkania seniorzy ..przybywali tłumnie”. 
Średnio bywało ok. 13 osób. Audytorium było 
stałe (uczestnicy najczęściej byli ci sami). Zasłu­

gą tego być może jest ..rodzinna atmosfera” jaką 
potrafiła stworzyć pracownica tej placówki Kata­
rzyna Pietrych. Sieradzcy seniorzy dzięki temu 
w milej atmosferze spędzali blisko 2.5 godziny ze 
znanymi osobistościami. Później bardzo chętnie 
wymieniali się spostrzeżeniami oraz swoimi od­
czuciami. Każdy mógł powiedzieć co czuje, nikt 
nie był wyśmiewany -  wszyscy mieli wrażenie, że 
dobrze się znają. Jak podkreślało wielu seniorów, 
przybywali do placówki by ..zabić czas” i wyrwać 
się ze stagnacji.

Miejska Biblioteka Publiczna była jedną z 5 
książnic w kraju, które zdobyły nagrody w kon­
kursie Orange za najbardziej aktywny udział 
i sposób organizacji spotkań, gdzie kryteriami 
były: ..systematyczność wypełnienia ankiet, łicz- 
ba osób uczestnicząca w spotkaniach, regularność 
uczestnictwa seniorów, ewaluacja. relacje uczest­
ników spotkań, przesyłanie załączników (zdjęcia 
itp.)”.

Bibliotekarka Katarzyna Pietrych po każdym 
spotkaniu rozdawała zebranym do wypełnienia 
anonimowe ankiety dotyczące wrażeń po poszcze­
gólnym evencie, które następnie po spotkaniu wy­
syłała do organizatorów akcji. Zdjęcia oraz pomoc 
techniczną w organizacji przedsięwzięcia oferował 
wolontariusz -  autorka niniejszego artykułu Pau­
lina Bartosik, która korzystając z wolnego czasti 
chętnie dzieliła się sw-oją wńedzą informatyczną 
oraz udoskonalała sw'ój w'arsztat fotograficzny 
wykonując zdjęcia podczas spotkań. Inicjatywa ta 
była bardzo naturalna i należy podkreślić -  bez­
interesowna. Katarzyna Pietrych, od drugiego 
„Spotkania z pasjami” z aktorką Krystyną Jandą, 
wysyłała organizatorom od 3 do 5 zdjęć z poszcze­
gólnego przedsięwzięcia, na którym prezentowała 
liczbę uczestników spotkania, przepisywała od­
powiedzi uczestników z ankiet oraz umieszczała 
relacje ze spotkań, które stworzyła sama lub też 
napisała wolontariuszka. Te wszystkie działania 
podejmowane przez pracownika i wolontariusza 
spow odowaly, że biblioteka znalazła się wśród lau­
reatów konkursu.

25



Tym samym Filia nr 1 MBP w Sieradzu za swo­
ją aktywność została uhonorowana nagrodami, 
które laureat wybierał sam. Katarzyna Pietrych do­
konując wyboru kierowała się potrzebami biblio­
teki. Wybór padł zatem na: rzutnik multimedialny 
Epson EB S02H, notebook 16,7" DELL INS 3521, 
głośniki komputerowe ES 2 Logitech, które obec­
nie służą książnicy podczas drugiej edycji spotkań 
z pasjami, która rozpoczęła się 10.04.2014 r.

Sprawozdania ze spotkań zostały umieszczone 
na stronie domowej WWW Miejskiej Bibliote­
ki Publicznej w dziale „Spotkania z pasjami”. To 
właśnie tam znajduje się 12 sprawozdań, które 
opisują z kim sieradzcy seniorzy mogli się spotkać 
oraz galerie zdjęć z owych przedsięwzięć. Dzięki 
temu użytkownicy strony WWW nie tylko mają 
możliwość skorzystania z katalogu elektroniczne­
go książnicy, ale również mogą zapoznać się z ini­
cjatywami organizowanymi przez placówkę.

Miejska Biblioteka Publiczna partycypuje 
w przedsięwzięciach organizowanych przez ogól­
nopolskie instytucje dotyczące czytelnictwa. Jej 
pracownicy starają się zadbać o wszystkie grupy 
wiekowe swoich użytkowników: dzieci, młodzież, 
dorosłych czy, jak w tym przypadku, ludzi star-

Uezeslnicy 3. spotkania podczas prelekcji T. Lipowskiej 
Fot. autorka artykułu

szych. Nie można bowiem zapomnieć, że seniorzy 
także chcą urozmaicić swoją „jesień życia”.

W tym miejscu należy podziękowania skiero­
wać do Fundacji Orange -  placówki „grodu nad 
Wartą”, która zechciała się włączyć w tą przepięk­
ną inicjatywę „Spotkań z pasjami” oraz przede 
wszystkim dyrektorowi Zbigniewowi Łuczakowi 
oraz Katarzynie Pietrych, którzy umożliwili sie­
radzkim seniorom uczestnictwo w tym przedsię­
wzięciu.

PAULINA BARTOSIK

992014! M łodzi dla W olności
Podsumowanie konkursu w województwie świętokrzyskim

w ramach obchodów 25. rocznicy zwycięstwa 
obozu „Solidarności” w pierwszych demokra­
tycznych wyborach do Sejmu i Senatu 4 czerwca 
1989 r.. Ośrodek Rozwoju Edukacji we współpra­
cy z Kancelarią Prezydenta oraz Ministerstwem 
Edukacji Narodowej ogłosił konkurs „2014! Mło­
dzi dla Wolności”. Celem inicjatywy adresowanej 
do jednostek samorządu terytorialnego, szkól i pla­
cówek oświatowych było przybliżenie najnowszej 
historii Polski, zwłaszcza zmian, które nastąpiły 
w wyniku przełomu.

Zadanie uczestników polegało na przygotowaniu 
szkolnego lub środowiskowego projektu edukacyj­
nego i udokumentowaniu jego realizacji na autor­
skim blogu internetowym bądź stworzeniu indywi­

dualnego projektu plakatu, eseju, scenariusza lekcji 
(uczniowie i nauczyciele). Konkurs trwał od 1 grud­
nia 2013 r. do 30 kwietnia 2014 r. i zakończył się 
uroczystym podsumowaniem w pałacu prezydenc­
kim. W całym kraju akcję wspierały organizacyjnie 
i merytorycznie biblioteki pedagogiczne, które do­
konały także oceny końcowej prac i wyłoniły Finali­
stów w poszczególnych kategoriach.

W województwie świętokrzyskim rolę współ­
organizatora i koordynatora konkursu pełniła Pe­
dagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Kielcach 
wraz z. Filiami w: Kazimierzy Wielkiej, Końskich 
i Wlosz.czowie. Do konkursu zgłosiło się pięć 
placówek oświatowych: Ciimnazjum im. Armii 
Krajowej w Cieszkowach, Ciimnazjum nr I im.
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Kazimierza Wielkiego w Radoszycach, Publiczna 
Szkoła Podstawowa w Sierakowie, Zespól Szkol- 
no-Przedszkolny w Rakowie oraz Zespól Placó­
wek Oświatowych nr 1 we Włoszczowie, który 
ostatecznie zrezygnował z udziału.

Pracownicy biblioteki pedagogicznej nawiązali 
współpracę ze szkołami biorącymi udział w kon­
kursie, wspierali uczestników organizacyjnie 
i merytorycznie, a także służyli fachową pomocą 
w wyszukiwaniu informacji dotyczących zadań 
konkursowych. Opracowane zestawienia biblio­
graficzne związane z powstaniem „Solidarno­
ści", postanowieniami Okrągłego Stoln w kwestii 
środków masowego przekazu, nauczaniem histo­
rii w gimnazjum oraz wybranymi zagadnieniami 
z najnowszej historii Polski zostały udostępnione 
na stronie WWW biblioteki. Powołane przez dy­
rektora PBW w Kielcach jury dokonało oceny koń­
cowej prac i wyłoniło finalistów w poszczególnych 
kategoriach.

Projekty uczniów i nauczycieli

Uczennice Gimnazjum im. Armii Krajowej 
w Cieszkowach -  Katarzyna Kuciak, Róża La­
skowska, Kamila Zając, Magdalena Okaz, pod 
kierunkiem nauczyciela historii Krzysztofa Nur- 
kowskiego, zrealizowały szkolny projekt eduka­
cyjny dokumentujący działalność członków „So­
lidarności" z regionu kazimierzowskiego w latach 
osiemdziesiątych XX w. Liczne materiały fotogra­
ficzne i ikonograficzne (m.in. fotografie, ulotki, 
plakaty, odezwy, wycinki prasowe, listy), udo­
stępnione przez działaczy ..Solidarności" z Ka­
zimierzy Wielkiej i okolic oraz opiekuna zostały 
przedstawione w formie prezentacji multimedial­
nej. Z ramienia biblioteki współpracę z placówką 
nawiązała Mariola Majchrowska z Filii w Kazi­
mierzy Wielkiej.

Nauczyciele Gimnazjum nr 1 im. Kazimierza 
Wielkiego w Radoszycach -  .Iolanta Binkow­
ska, Maria Szafrańska. Kazimierz Relidzyński, 
przygotowali scenariusz lekcji pt. „Sen o wolno­
ści -  od PRL-u do 111 RP", który zakładał m.in. 
przybliżenie młodym osobom specyfiki funkcjo­
nowania systemu komunistycznego w Polsce, 
określenie przyczyn i skutków wydarzeń z 1980 r., 
roli „Solidarności" w przemianach ustrojowych, 
prezentację dokonań Okrągłego Stołu oraz zwró­
cenie uwagi na skutki przeobrażeń politycznych, 
społecznych i ekonomicznych po 19<S9 r. Ze strony

biblioteki opiekę sprawowała Elżbieta Fitas z filii 
w Końskich.

Uczniowie Publicznej Szkoły Podstawowej 
w Sierakowie zaprezentowali osiem plakatów wy­
konanych techniką rysunku; „Duża ilość towarów" 
(Kamil Galka). „Gospodarka rynkowa" (Karol ,Ia- 
roń), „Możemy mieszkać i uczyć się we wszyst­
kich krajach świata" (Anna Kolbuc), „Nowoczesny 
przemysł przyszłością i silą naszych dzieci" (Igor 
Wychowaniec), „Oddaj swój glos! Wybory 19S9" 
(Ernest Niepsuj). „19S9 -  Brak cenzury -  Wolność 
słowa" (Patrycja Grzesik). „Solidarność. Licz na 
mnie" (Natalia Sikora), „Wolne wybory podstawą 
demokratycznej Polski 4 czerwca 1989" (Kamil 
Kołodziej). Opiekunką projektu była Iwona Si­
kora, a nad przebiegiem konkursu w tej placówee 
czuwała Anna Knajder-Sowa z Wydziału Informa­
cyjno-Bibliograficznego PBW w Kielcach.

Klasa VI z Zespołu Szkolno-Przedszkolnego 
w Rakowie pod kierunkiem Agaty Wach zrealizo­
wała zadanie konkursowe polegające na opracowa­
niu plakatów: „Children of the Revolution" (Julia 
Skalska), „Młodzi dla Wolności" (Jakub Miodek). 
„Nie ma wolności bez Solidarności" (Katarzyna 
Staniszewska), „1 wolne wybory w Polsce 1989". 
„Solidarność" (Mateusz Rejnowiez), „Polska 
w wolnej Europie" (Patryk Sławski), „Solidarność 
Godność Wolność Ojezyzna" (Julia Nawrocka), 
„Solidarność Polska" (Anna Foryś), „Solidarność 
Wolność Ojczyzna" (Magdalena Malanowicz), 
„Wolności oddać nie umiem" (Filip Fit). „Wolność 
kocham i rozumiem" (Justyna Serwata), „1989" 
(Marcin Świderski), „***" (Paulina Wójcik). Prace 
wykonano różnorodnymi technikami plastyczny­
mi. Placów kę wspierała Marta Boszczyk-nauczy- 
ciel-bibliotekarz Wydziału Informacyjno-Biblio­
graficznego PBW w Kielcach.

Wyniki konkursu

Podsumowanie konkursu na etapie woje­
wódzkim odbyło się 15 maja 2014 r. Powołane 
przez dyrektora Pedagogicznej Biblioteki Wo­
jewódzkiej w Kielcach jury w składzie: Urszula 
Salwa (przewodnicząca), Mirosław Piątkowski 
(Samorządowy Ośrodek Doradztwa Metodycz­
nego i Doskonalenia Nauczycieli w Kielcach). 
Jolanta Kuklińska (Samorządowy Ośrodek Do­
radztwa Metodycznego i Doskonalenia Nauczy­
cieli w Kielcach), Katarzyna Lozińska-Michaluk 
(Departament Promocji. Edukacji, Kultury, Spor-
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tu i Turystyki Urzędu Marszałkowskiego w Kiel­
cach oraz Marta Boszczyk i Anna Knajder-Sowa 
(koordynatorki projektu z ramienia kieleckiej 
biblioteki), dokonało przeglądu dwudziestu czte­
rech zgłoszonych projektów.

Decyzją komisji finalistami w wojewódz­
twie świętokrzyskim zostali: Katarzyna Ku- 
ciak, Róża Laskowska, Magdalena Okaz i Ka­
mila Zając z Gimnazjum im. Armii Krajowej 
W' Cieszkowach (w kategorii gimnazjalny pro­
jekt edukacyjny) oraz Jakub Miodek z Zespołu 
Szkolno-Przedszkolnego w Rakowie (w katego­
rii projekt indywidualny -  plakat).

Spotkanie w Pałacu Prezydenckim

Nagrodę w konkursie stanowiło zaproszenie 
zwycięzców do Pałacu Prezydenckiego w Warsza­
wie. Uroczyste spotkanie z udziałem Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Bronisława Komorow­
skiego, któremu towarzyszyła Pierwsza Dama 
Anna Komorowska, odbyło się 23 czerwca 2014 r. 
w pałacowych ogrodach. Parze prezydenckiej to­
warzyszyli: Szef Biura Bezpieczeństwa Narodo­
wego Stanisław Koziej, sekretarz stanu Kancelarii 
Prezydenta Irena Wóycicka, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Edukacji Narodowej Joanna Ber- 
dzik i doradca Prezydenta Jan Lityński. W spotka­
niu udział wzięli uczniowie wraz z opiekunami, 
przedstawiciele szkół, placówek oświatowych oraz 
bibliotek pedagogicznych.

Oficjalną część uroczystości rozpoczęło prze­
mówienie prezydenta Bronisława Komorowskie­
go, który podziękował uczestnikom za udział 
w konkursie i wręczył laureatom pamiątkowe 
wyróżnienia. Zwracając się bezpośrednio do lau­
reatów. wyraził przekonanie, że konkurs pozwolił 
młodym ludziom „łączyć ze sobą (...) radość wol­
ności z kształtowaniem postaw odpowiedzialności 
za to jak wolność funkcjonuje dzisiaj i jak ją chce- 
my ukształtować na przyszłość”.

Miłym zwieńczeniem uroczystości był występ, 
ulubieńca nastoletniej publiczności, Kamila Bed­
narka wraz z zespołem. Koncert wywołał żywioło­
we reakcje zgromadzonej młodzieży.

Konkurs był znakomitą okazją do poznania wy­
darzeń okresu przełomu, uczył współpracy, pozwo­
lił na pogłębienie wiedzy historycznej uczniów, 
„...w sposób miły i przyjemny pokazał wielu mło­
dym ludziom, to co działo się w 1989 r. i jak ważne 
to miało dla nas znaczenie...”, „...wzbudził zain­
teresowanie, sądzę, że takie było jego zamierze­
nie...” -  tak komentowały wydarzenie uczennice 
gimnazjum w Cieszkowach. Podkreślały, że bar­
dzo zainteresowała ich historia Naszej Wolności.

MARTA BOSZCZYK 
ANNA KNAJDER-SOWA

Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Kielcach

XX edycja Nagrody im. Anny Platto

Nagroda im. Anny Platto jest przyznawana od 
1995 r. pracownikom bibliotek publicznych woje­
wództwa lubelskiego za szczególny wkład w pracę 
z dziećmi i młodzieżą oraz promocję czytelnictwa 
dziecięcego.

Anna Platto (1944-1995) była absolwentką fi­
lologii polskiej UMCS, kustoszem, instruktorem- 
-metodykiem WiMBP im. Hieronima Łopaciń- 
skiego, wykładowcą w Studium Bibliotekarskim. 
Doskonale znała literaturę piękną, szczególnie 
dziecięcą i młodzieżową. Wypracowała nowocze­
sny model bibliotek dziecięcych, łączących znajo­
mość książki z formami jej upowszechniania. Zaj­

mowała się m.in.: ich organizacją, profilowaniem 
działalności, doradztwem metodycznym. Cieszyła 
się powszechną sympatią za bezinteresowną iy/ZT- 
liwość i pogodę ducha.

Pomysłodawcą Nagrody Jej imienia jest Zdzi­
sław Bieleń (emerytowany zastępca dyrektora ds. 
merytorycznych WBP), a fundatorką siostra Pa­
tronki -  Mirosława Platto.

8 sierpnia 2014 r. w Galerii Wojewódzkiej Bi­
blioteki Publicznej im. Hieronima Lopacińskiego 
w Lublinie odbyła się gala finałowa XX edycji Na­
grody im. Anny Platto.
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Konkurs jest współorganizowany przez WBP 
im. H. Łopacińskiego, Towarzystwo Biblioteki 
Publicznej im. Hieronima Łopacińskiego, Stowa­
rzyszenie Bibliotekarzy Polskich Zarząd Okręgu 
w Lublinie oraz prywatnych sponsorów.

Uroczystość wręczenia Nagrody została objęta 
honorowym patronatem Sławomira Sosnowskiego 
Marszalka Województwa Lubelskiego.

Tegoroczną edycję Nagrody rozpoczął koncert 
kwartetu smyczkowego -  młodych artystów, reali­
zujących swe pasje pod auspicjami Stowarzysze­
nia „W Stronę Sztuki”, zainicjowanego i prowa­
dzonego przez Annę Fornal. Oprawę artystyczną 
uroczystości zapewniła wystawa „Baśniowy świat 
w ilustracjach Janusza Towpika” -  znakomitego 
ilustratora i animalisty.

Gości powitała Zofia Ciuruś -  dyrektor WBP 
im. H. Łopacińskiego, a wśród nich rodzinę Anny 
Platto, przyjaciół i znajomych Patronki oraz przed­
stawicieli władz: Katarzynę Brydę dyrektor De­
partamentu Kultury, Edukacji i Sportu Urzędu 
Marszałkowskiego w Lublinie i Michała Kraw­
czyka przedstawiciela Wojewody Lubelskiego. 
Uroczystość zaszczycił swoją obecnością prof. Jan 
Gurba prezes Lubelskiego Towarzystwa Miłośni­
ków Książki oraz Grzegorz Protasiewicz sekretarz 
Towarzystwa Biblioteki Publicznej im. H. Lo- 
pacińskiego w Lublinie. Nie zabrakło laureatek 
poprzednich edycji, bibliotekarzy, współpracow­
ników i sympatyków bibliotek publicznych oraz 
organizatorów i przedstawicieli władz samorządo­
wych -  w tym roku przybyło ponad (SO osób.

Z okazji XX edycji Nagrody organizatorzy 
przygotowali film „20 lat Nagrody im. Anny Plat­
to”, prezentujący wypowiedzi laureatek i frag­
menty filmowe z TVP Lublin. Jubileusz byl także 
przyczynkiem do wydania przez Towarzystwo Bi­
blioteki Publicznej im. H. Łopacińskiego publika­
cji IV.spoinnienia o Annie Platto.

W bieżącym roku do Nagrody zgłoszono nastę­
pujące osoby (kolejność alfabetyczna):

-  Halinę Kurek z Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej w Hrubieszowie;

-  Joannę Orzeszko z Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej we Włodawie;

-  Zofię Pyrz z Gminnej Biblioteki Publicznej 
w Lubyczy Królewskiej, powiat tomaszowski;

-  Wiolettę Wójtowicz-Wicińską z Biblioteki 
Publicznej Gminy Hańsk, powiat wlodawski.

Nagrodę im. Anny Platto za rok kulturalno- 
-oświatowy 2013/2014 Komisja przyznała JO­
ANNIE ORZESZKO -  pracownikowi Oddziału 
dla Dzieci Miejskiej Biblioteki Publicznej we 
Włodawie.

Joanna Orzeszko -  laureatka XX edycji Nagro­
dy im. Anny Platto

W uzasadnieniu padły m.in. następujące ar­
gumenty; „...Laureatka realizuje nowe formy 
pracy z czytelnikiem -  „Strefa Gier” i stanowi­
sko Muzyka. Podzielenie powierzchni MBP we 
Włodawie na trzy strefy; Słowo, Muzyka, Obraz 
(...) sprzyja prowadzeniu takich działań (...). 
Formy te cieszą się ogromną popularnością, za­
chęcają do odwiedzania biblioteki, co przekłada 
się na wzrost czytelnictwa. Joanna Orzeszko co 
roku włącza się w ogólnopolskie programy, akcje 
i konkursy popularyzujące literaturę, czytelnic­
two i biblioteki wśród najmłodszych: „Tydzień 
Bibliotek”, „Tydzień Bezpiecznego Internetu”, 
„Tydzień Głośnego Czytania”, „Cala Polska czyta 
dzieciom”, „Narodowe Czytanie”. W ramach ak­
cji „Zaczarowana biblioteka” podejmuje z dziećmi 
rozmowy na różne tematy, m.in.; „Zawody”, „Co 
wypada”, „Kosmos”, „Motyle”, „Zajęcia z Gu­
ciem”. Podczas ubiegłorocznego głośnego czytania 
bajek Aleksandra Fredry ph. „Z małpą w kąpieli” 
przeprowadziła cykl gier miejskich, zabaw i kon­
kursów literackich (...). Kontynuuje cykliczne 
wydarzenia edukacyjno-kulturalne: XIII Festiwal 
Twórczości Dziecięcej ph. „1 Koziołek, mądra gło­
wa, przybył do nas z Pacanowa -  w 80. urodziny 
Koziołka Matołka”, VIII Noc z Andersenem ph. 
„Jestem zdrowy -  jestem szczęśliwy”. W ramach 
Promocji Młodych Talentów -  czytelnicy prezen­
tują swoją twórczość literacką, plastyczną, foto­
graficzną, muzyczną podczas recitali, wieczorków 
poetyckich, występów wokalnych i recytatorskich 
czy poprzez prezentacje multimedialne. Powołała 
dziecięco-młodzieżowy Dyskusyjny Klub Książ­
ki. Podczas spotkań i dyskusji o literaturze stosuje 
nowatorskie interaktywne formy zabawy i wizu­
alizację. Współorganizuje Międzyprzedszkolne 
Prezentacje Recytatorskie (...). Jest inicjatorką 
udziału wlodawskich dzieci w międzynarodowym 
konkursie plastycznym „Mój nadzwyczajny śwdat” 
i koordynatorką jego I etapu (...). Podczas co­
rocznie organizowanych ferii i akcji wakacyjnych 
(...) Pani Joasia prowadziła: dydaktyczne zabawy
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zespołowe, konkursy i quizy literackie, warsztaty 
plastyczne, taneczne i kulinarne, projekcje filmowe 
i zabawy ruchowe. Dużą atrakcją był „Baśniowy 
Bal Karnawałowy u Królowej Zimy”, na którym 
dzieci przebierały się za wybrane postacie z ba­
jek. Dla dzieci niepełnosprawnych zorganizowała 
bal integracyjny „Wesołe Mikołaje w Bibliotece”. 
Laureatka przygotowuje wernisaże i oprowadza po 
wystawach („Moje inspiracje”, „Przyjaciół gro­
madka Kubusia Puchatka -  w 130. urodziny A. A. 
Milne”; „1 Koziołek, mądra głowa przybył do nas 
z Pacanowa -  w 80. urodziny Koziołka Matołka”; 
„Powoli odsłaniam twarz...”, „Dla każdego coś 
przytulnego”). Bogata i atrakcyjna oferta czytelni­
cza, edukacyjna i rozrywkowa Oddziału dla Dzie­
ci przyczyniła się do przyznania nagrody głównej 
MBP we Włodawie w 2013 r. w kategorii „Miejsce 
przyjazne dzieciom” w VII edycji Konkursu „Pol­
ska Pięknieje -  7 Cudów Funduszy Europejskich -  
Poprawa dostępności do zasobów Miejskiej Biblio­
teki Publicznej dla mieszkańców Włodawy” (...). 
Ocena pracy Oddziału dla Dzieci miała również 
wpływ na zdobycie przez Włodawską Bibliotekę 
tytułu najlepszej biblioteki w województwie lubel­
skim w Ogólnopolskim Rankingu Bibliotek 2013, 
przygotowanym przez Instytut Książki i dziennik 
„Rzeczpospolita” (18. miejsce w kraju) (...). Lau­
reatka o swoich działaniach informuje na bieżąco 
mieszkańców na stronie internetowej biblioteki, 
Facebooku oraz w lokalnych mediach (...). W an­
kietach i sondażach czytelniczych, przeprowadzo­
nych przez MBP w ub.r., praca Oddziału została 
oceniona przez użytkowników bardzo wysoko. Na 
pytanie: „Które z wymienionych pozycji oferty 
kulturalnej biblioteki podobają Ci się najbardziej?” 
-  najwyższą pozycję zajęła odpowiedź „propozy­
cje dla dzieci” (28,3%). Pojawiły się również takie 
wypowiedzi: „Pani Asia jest bardzo miła i bardzo 
mi pomaga w lekcjach” czy „Biblioteka powinna 
być czynna do 20.00 i w niedzielę, mógłbym tu 
spędzać cały dzień”.

Kreatywność i skuteczność Joanny Orzeszko, 
nowoczesna aranżacja wnętrza włodawskiej bi­
blioteki oraz poszerzony pakiet usług (internet, 
muzyka, film, gry komputerowe, edukacyjne pro­
gramy multimedialne) wpływają na postrzeganie 
Oddziału jako miejsca przyjaznego i atrakcyjnego, 
z miłą i kompetentną obsługą. Placówka tętni ży­
ciem, jest ulubionym miejscem spotkań, pożytecz­
nie spędzanego wolnego czasu, służy integracji 
pokoleń. W czasach niełaskawych dla tradycyjnej 
książki Laureatka pozyskuje nowych czytelników.

Joanna Orzeszko -  laureatka Nagrody im. A. Platto

kreuje modę na czytanie i spędzanie wolnego cza­
su w bibliotece. Proponowane formy aktywności 
przyczyniają się do rozwijania różnorodnych za­
interesowań dzieci, stwarzają szerokie możliwo­
ści do odkrywania ich potencjału twórczego oraz 
promowania młodych talentów (...). Nagroda jest 
uznaniem za całokształt dokonań na rzecz upo­
wszechniania literatury dziecięcej oraz wyróżnia­
jącą się pracą z młodymi czytelnikami”.

(frugDienty Protokołu Komisji Nagrody)

Joanna Orzeszko jest drugą we Włodawie Lau­
reatką Nagrody im. Anny Platto -  w 2000 r. została 
nagrodzona Małgorzata Zińczuk, zastępca dyrek­
tora ds. merytorycznych MBP we Włodawie.

Relacje medialne z uroczystości wręczenia Na­
grody im. Anny Platto są okazją, by zwrócić uwagę 
na działalność kulturalno-oświatową bibliotek oraz 
ich wkład w kształtowanie młodego pokolenia. Są 
również motywacją do wydajniejszej pracy dla ko­
leżanek i kolegów bibliotekarzy.

Zdjęcia i dodatkowe informacje są dostępne na 
stronie internetowej WBP: <http://hl.wbp.lublin. 
pl/wbp/index.php/archiwum/konkursy-i-nagrody/ 
2014/1346-fotorelacja-z-finau-xx-edycji-nagrody- 
im-anny-platto.html>.

MARZENA TARGOŃSKA
Dział Instrukcyjno-Metodyczny 

WBP im. I I. Łopacińskiego w Lublinie
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K ocham y M um inki!

20 listopada 2014 r. w Bibliotece Śląskiej odby­
ły się Katowickie Prezentacje Biblioteczne -  świę­
to książki dla dzieci. W tym roku z okazji 100-lecia 
urodzin Tove Jansson motywem przewodnim wy­
darzenia były Muminki oraz postać ich twórczyni.

Na młodych czytelników czekało wiele atrakcji, 
m.in. pochód Włóczykijów połączony z konkur­
sem na najciekawsze przebranie, wspólne granie 
na harmonijce ustnej -  ulubionym instrumencie 
Włóczykija, jednego z barwniejszych bohaterów 
książek o Muminkach. Młodym muzykom ama­
torom przewodził Zygmunt Zgraja -  znakomity 
instrumentalista, wirtuoz harmonijki ustnej, aran­
żer i kompozytor, którego harmonijkę słychać było 
w niezapomnianych filmach, m.in.: „Grzeszny ży­
wot Franciszka Buły”, „Vabank” oraz „Bolek i Lo­
lek na Dzikim Zachodzie”. Odbyły się też warsz­
taty plastyczne dla dzieci. Uczestnicy wspólnie ze 
studentami Akademii Sztuk Pięknych w Katowi­
cach wykonali gigantyczne portrety Muminków.

Odbył się także kiermasz książek dla dzieci 
i młodzieży. W tym roku swoją ofertę zaprezento­
wały wydawnictwa: „Literatura” z Lodzi, „Nasza 
Księgarnia” z Warszawy, „EneDueRabe” z Gdań­
ska oraz księgarnia „Zła Buka” z Katowic. Zaim­
prowizowana została „Księgarnia Włóczykija”, 
w której każdy z małych miłośników książek mógł 
dokonać zakupu za symboliczny „grosik Włóczy­
kija” -  żeton wykonany przez same dzieci (kapsle, 
tekturki itp. z muminkowym emblematem). Książ­
ki przekazane dzieciom pochodziły z projektu 
Dyskusyjne Kluby Książki, realizowanego przez 
Bibliotekę Śląską wspólnie z Instytutem Książki.

Bardzo atrakcyjna była oferta bibliotek pu­
blicznych z województwa śląskiego. Na specjal­

nie przygotowanych stoiskach dziesięć placówek 
zaprezentowało atrakcyjne formy pracy na rzecz 
młodego czytelnika.

Tego dnia odbył się również: wernisaż wystawy 
pt. „Tove Jansson. Opowieści z Doliny Mumin­
ków”, wykład prof. Hanny Dymel-Trzebiatowskiej 
z Uniwersytetu Gdańskiego pt. „Muminki, Włó­
czykij i Buka po szwedzku. O przekładzie antro­
ponimów w serii książek o Muminkach", a także 
dyskusja z udziałem Justyny Czechowskiej oraz 
Szymona Kioski -  „Tove Jansson jako jedna z naj­
ważniejszych artystek XX wieku".

Tradycyjnie podczas Katowickich Prezentacji 
Bibliotecznych wręczone zostały coroczne nagro­
dy „Guliwera” -  czasopisma o książce dla dziec­
ka. W tym roku statuetki odebrali: Marcin Szczy­
gielski -  pisarz, dziennikarz, grafik, autor książek 
i sztuk teatralnych oraz Maciej Wojtyszko -  reży­
ser teatralny, filmowy i telewizyjny, pisarz, autor 
sztuk, komiksów i filmów animowanych.

W imprezie, którą poprowadziła Anna Du­
dzińska -  dziennikarka Polskiego Radia Katowi­
ce, wzięło udział kilkuset miłośników książki dla 
dzieci.

W tym roku Bibliotekę Śląską wspierali m.in.: 
Ambasada Finlandii w Polsce, Urząd Miasta Kato- 
wdce i Akademia Sztuk Pięknych w Katowicach.

ANETA SATŁAWA
kierownik Działu Promocji Biblioteki Śląskiej
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NOWE OBIEKTY 
BIBLIOTECZNE

Barcin ma nową bibliotekę 
na miarę XXI wieku

Biblioteka XXI wieku to miejsce spotkań, dia­
logu, informacji, integracji różnych środowisk. 
Nowoczesna biblioteka to nie tylko zbiór książek, 
to miejsce, gdzie można spotkać się z ludźmi, 
uczyć się i pracować korzystając z nowoczesnych 
technologii, to przestrzeń dla wydarzeń społecz­
nych i ważne miejsce na kulturalnej mapie każdego 
miasta.

Takie biblioteki na miarę XXI w. powstały 
w gminie Barcin. Nie tylko dzięki pozyskanej do­
tacji z Programu Wieloletniego Kultura+ Priorytet 
„Biblioteka Plus Infrastruktura Bibliotek”, w wy­
sokości 1 min zł, ale także dzięki przychylności 
władz samorządowych gminy, biblioteka w Bar­
cinie w latach 2010-2013 zrealizowała zadanie 
„Rozbudowa bazy bibliotecznej na terenie gminy 
Barcin”. Wartość zrealizowanego projektu, to kwo­
ta ponad 2,5 min złotych. Celem przedsięwzięcia 
było wybudowanie dwóch bibliotek -  w Barci­
nie i Piechcinie oraz wyposażenie tych placówek 
W' nowoczesne meble, sprzęt komputerowy i mul­
timedialny.

Bibliotekę w Barcinie otwarto 6 listopada 
2013 r. W 2011 r. decyzją Rady Miejskiej w bu­
dżecie zabezpieczono środki finansowe na wy­
konanie projektu architektonicznego. W grudniu 
2011 r. biblioteka otrzymała od starosty żnińskiego 
pozwolenie na budowę. Rozpoczęły się również 
prace nad wnioskiem do Programu Wieloletniego 
Kultura+ Priorytet „Biblioteka Plus Infrastruk­
tura Bibliotek”. Bardzo ważnym dla barcińskich

Wypożyczalnia dla dorosłych

bibliotekarek momentem był dzień, kiedy dowie­
działyśmy się, że złożony przez nas wniosek został 
pozytywnie oceniony i otrzymamy dofinansowanie 
w wysokości 1 min zł na zadanie „Rozbudowa 
bazy bibliotecznej na terenie gminy Barcin”. Był 
to nie tylko dzień radości dla bibliotekarzy, cieszy­
ły się również władze samorządowe.

W sierpniu 2012 r. została podpisana umowa 
z wykonawcą robót budowlanych. Prace ukończo­
no po niecałym roku od dnia przekazania placu bu­
dowy, w lipcu 2013 r.

Przyszła kolej na zakup sprzętu i wyposażenia, 
na urządzenie wnętrza biblioteki. Wszystkie bi­
bliotekarki aktywnie włączyły się w projektowanie 
bibliotecznej przestrzeni. To dzięki kreatywności 
całego zespołu pracowniczego biblioteka stała się 
placówką nowocześnie wyposażoną, która przycią­
ga do swego kolorowego wnętrza użytkowników 
o różnym statusie i różnych zainteresowaniach.

Dużym wyzwaniem było również przeniesie­
nie zbiorów bibliotecznych. Dużą rolę odegrali 
czytelnicy, którzy pomogli przenieść bibliotekę do 
nowego lokum, odpowiadając na rzucone przez bi­
bliotekarzy hasło: „Wypożycz w „starej” -  oddaj 
w „nowej” -  wypożyczając tuż przed zamknięciem 
placówki większą liczbę książek, czy też uczest­
nicząc w akcji „Przeprowadź swoją bibliotekę 
-  podaj książkę”. W pracach związanych z prze­
niesieniem zbiorów bibliotecznych pomogli nam
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również sojusznicy z zawiązanego przy barcińskiej 
bibliotece Partnerstwa „Tradycja-Kultura-Nowo- 
czesność” -  Spółdzielnia Mieszkaniowa „Kujawy” 
w Barcinie, Miejski Dom Kultury i Firma „Wod- 
bar”.

Uroczyste otwarcie nowej siedziby przy ul. 
LWP 4a odbyło się w środę 6 listopada 2013 r. 
W Barcinie powstał nowoczesny obiekt o po­
wierzchni użytkowej ponad 700 m-. W nowej 
przestrzeni bibliotecznej znajduje się: wypożyczal­
nia dla dorosłych. Oddział dla dzieci i młodzieży
-  z wydzielonymi miejscami dla poszczególnych 
grup wiekowych, czytelnia połączona z salą wy­
kładową, w której ma swoje miejsce Izba Tradycji
-  małe lokalne muzeum, a także wydzielona pra­
cownia komputerowa ze stanowdskiem przezna­
czonym dla osoby niepełnosprawnej oraz magazyn 
wyposażony w regaty jezdne. Powstały pomiesz­
czenia biurowe i zaplecze socjalno-sanitarne. Bi­
blioteka została wyposażona w nowoczesne meble 
biblioteczne i biurowe, sprzęt komputerowy i mul­
timedialny. Zainstalowano również monitoring.

Uroczystość otwarcia biblioteki uświetniło 
swoją obecnością wielu znamienitych gości. Ci, 
którzy nie mogli przybyć, przekazali listy gratu­
lacyjne. Szczególną wartość dla biblioteki mają 
gratulacje przestane przez ówczesnego ministra 
kultury i dziedzictwa narodowego, Bogdana Zdro­
jewskiego. Warto zacytować fragment z tej kore­
spondencji: „Jestem przekonany, że dzięki obecnej 
inwestycji biblioteka stanie się jednym z ważniej­
szych miejsc życia społeczno-kulturalnego w Bar­
cinie {...). Już dziś biblioteka w Barcinie ma zaan­
gażowany zespół pracowników', oferuje bezpłatny 
dostęp do nowości czytelniczych, multimediów' 
i internetu, animuje działalność klubów czytelni­
czych i filmowych, przygotowuje spotkania, wy­
stawy, warsztaty dla dorosłych i dzieci”.

Należy również wspomnieć o listach prze­
sianych przez Piotra Calbeckiego -  marszałka 
Województwa Kujawsko-Pomorskiego, Elżbietę 
Stefańczyk -  przewodniczącą Stowarzyszenia Bi­
bliotekarzy Polskich oraz Jerzego Krzysia, Hono­
rowego Obywatela Gminy Barcin.

Spośród tych, którzy zaszczycili bibliotekę 
swoją obecnością, należy odnotować przybycie 
wicewojewody Kujawsko-Pomorskiego, Zbignie­
wa Ostrowskiego, przewodniczącej Rady Powiatu 
Józefy Blajet oraz wicestarosty, Andrzeja Hlonda.

Oddział dla dzieci i młodzieży

W imieniu posła do Europarlamentu regionu byd­
goskiego, Janusza Zemke, obecny był jego asy­
stent, Tomasz Puławski. Z władz lokalnych obecni 
byli: burmistrz Barcina, Michał Pęziak, jego za­
stępca, Sławomir Różański, przewodnicząca Rady 
Miejskiej Krystyna Bartecka, jak rów-nież czlon- 
kowie Rady Miejskiej, Rady Powiatu oraz urzęd­
nicy Urzędu Miejskiego w Barcinie. Byli także 
przewodniczący stowarzyszeń lokalnych, przed­
stawiciele placôw'ek oświaty oraz służb mundu­
rowych, Honorow'i i Zasłużeni Obywatełe Gminy 
współpracujący z bibłioteką. Na uroczystość przy­
było również w iełu gości zw'iązanych ze św iatem 
bibliotek.

Po powitaniu gości przez włodarza Barcina 
Michała Pęziaka. przecięta została wstęga. Sym­
bolicznymi drzwiami do biblioteki było w'ejście 
do czytelni. Przecięcia wstęgi dokonali: burmistrz 
Barcina Michał Pęziak. przewodnicząca Rady 
Miejskiej Krystyna Bartecka, dyrektor Bibliote­
ki Grażyna Szafraniak, czytelniczka łza Marczak 
oraz Czytelnik Roku 2012 Zofia Jesionow ska. Tej 
doniosłej chwili towarzyszyła muzyka, grana przez 
kapelę „Pałuki”. Nowy budynek książnicy poświę­
cił proboszcz parafii p.w. św. Maksymiliana Marii 
Kolbego w Barcinie, ksiądz Kanonik Bronisław 
Wiśniewski.

Prowadzące uroczystość bibliotekarki, Stani­
sława Ciesielska oraz Mariola Zelek, zaprosiły 
zebranych na część artystyczną. Składały się na 
nią występy dzieci z Klubu Czytających Rodzin 
i młodzieży z gimnazjum oraz liceum w Barcinie. 
W zaprezentowanym programie artystycznym zo­
stała przypomniana historia barcińskiej biblioteki, 
którą przed 67 laty założył Jakub Wojciechowski, 
autor Życiorysu w/nsiicyo rohotnika. pierwszy bi-
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Czytelnia, część Izby Tradycji

bliotekarz i patron książnicy. Wiele elementów 
nawiązywało do kultury i gwary pałuckiej, w pro­
pagowaniu której barcińska biblioteka ma niemałe 
zasługi. Część artystyczną uroczystości zakończy! 
występ kapeli „Pałuki”, podczas której muzycy za­
grali wiele popularnych melodii i piosenek z regio­
nu Pałuk i Kujaw.

Po wrażeniach artystycznych nadszedł czas na 
podziękowania, które zostały skierowane do władz 
samorządowych oraz osób, firm i instytucji zaan­
gażowanych w budowę i wyposażenie nowego bu­
dynku biblioteki.

Po zakończeniu części oficjalnej na zebranych 
czekał ogromny tort w kształcie książki. Goście 
mieli okazję zwiedzić bibliotekę, porozmawiać 
z pracownikami, wymienić się wrażeniami. Otwar­
ciu nowej siedziby biblioteki towarzyszyły wysta­
wy przygotowane specjalnie na tę okazję.

Dla czytelników biblioteka otworzyła swoje po­
dwoje w czwartek 7 listopada. W miesiącu otwar­
cia przygotowano wiele atrakcji dla mieszańców 
miasta, którzy zechcieli odwiedzić nową bibliote­
kę. Pierwsi czytelnicy, którzy skorzystali z usług 
wypożyczalni, czytelni oraz Oddziału dla dzieci 
i młodzieży otrzymali okolicznościowe dyplomy 
i książki. Użytkownicy mieli możliwość zwie­
dzenia całej placówki. Na wszystkich nowa prze­
strzeń biblioteczna robiła i robi wielkie wrażenie. 
W nowej siedzibie przybyło nam wielu nowych 
czytelników, którzy nie tylko wypożyczają zbiory 
biblioteczne, ale również uczestniczą w spotka­
niach kulturalno-edukacyjnych organizowanych 
przez bibliotekę.

Dzięki wielofunkcyjnemu pomieszczeniu czy­
telni, biblioteka poszerzyła swoją ofertę. Minął już

rok odkąd książnica pracuje w nowym budynku. 
Przez ten okres zorganizowaliśmy wiele spotkań 
kulturalno-edukacyjnych dla wszystkich grup wie­
kowych: koncerty poetycko-muzyczne, spektakle 
teatralne dla najmłodszych, spotkania z pisarzami 
dla dzieci i młodzieży oraz dorosłych, wernisaże 
promujące prace lokalnych artystów, lekcje biblio­
teczne dla uczniów miejscowych szkół, spotkania 
z książką dla przedszkolaków, kursy komputerowe 
dla seniorów, kursy e-learningowe nauki języków 
obcych, spotkania z podróżnikami, pasjonatami 
oraz ekspertami z różnych dziedzin wiedzy. Czy­
telnicy, którzy chcą podyskutować o przeczyta­
nych książkach mogą uczestniczyć w działającym 
już od 5 lat Dyskusyjnym Klubie Książki. Miłośni­
cy kultury i gwary pałuckiej z powiatu żnińskie- 
go biorą udział w Powiatowym Konkursie Gwary 
Pałuckiej, który co roku odbywa się w listopadzie.

Naszą bibliotekę odwiedzają bibliotekarze 
z całej Polski. Braliśmy udział w projekcie reali­
zowanym przez SBP „Wizyta za jeden uśmiech. 
Przyjedź, zobacz, działaj.”, goszcząc bibliotekarzy 
z województwa kujawsko-pomorskiego i opowia­
dając im o tym, jak w pracy naszych bibliotek stara­
my się połączyć tradycję, kulturę i nowoczesność. 
Odwiedzili nas również bibliotekarze z wojewódz­
twa warmińsko-mazurskiego, pomorskiego, części 
toruńskiej województwa kujawsko-pomorskiego 
oraz powiatu chełmińskiego.

Uczestniczymy w wielu projektach m.in. „O fi­
nansach w bibliotece”, „Aktywna biblioteka”, 
„Biblioteki z Internetem TP”, „Sieciaki w biblio­
tece”, „Zakup nowości wydawniczych do bibliotek 
publicznych zgodnie z potrzebami partnerskich 
bibliotek szkolnych” w 2014 r. -  Priorytet 2, czy 
„Link do przyszłości. Młodzi. Internet. Kariera”. 
Wielkim wyróżnieniem dla naszej biblioteki był 
udział w telekonferencji na żywo podczas otwarcia 
nowego biura firmy Microsoft w Brukseli. Spo­
tkanie, w którym uczestniczyła młodzież z barciń- 
skiego gimnazjum i liceum, zostało zorganizowane 
w ramach projektu „Link do przyszłości” i oprócz 
barcińskiej biblioteki wzięły w nim udział szkoła 
z Portugalii i studenci z Włoch.

Przy barcińskiej bibliotece w 2012 r. powstało 
Partnerstwo „Tradycja-Kultura-Nowoczesność”, 
które skupia większość jednostek organizacyjnych, 
stowarzyszeń oraz organizacji pozarządowych 
działających na terenie gminy Barcin. Członkiem 
Partnerstwa jest również samorząd gminny oraz
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grupa przedsiębiorców i artystów lokalnych. Cel 
Partnerstwa to wzajemne wspieranie się w podej­
mowanych działaniach na rzecz rozwoju kultury, 
sztuki i edukacji na terenie gminy.

Przy bibliotece skupiamy grono wolontariu­
szy, którzy wspierają bibliotekarzy w realizowa­
niu podejmowanych przez bibliotekę zadań, m.in. 
w usłudze „Książka na telefon”.

Biblioteka w Barcinie to nie tylko nowoczesny, 
wyposażony w kolorowe meble i nowe techno­
logie budynek -  biblioteka pełna ludzi, ale także 
kreatywni bibliotekarze. Osoby doskonalące swoje 
umiejętności, podejmujące cenne inicjatywy upo­
wszechniające zbiory biblioteczne i organizujące 
działalność edukacyjno-kulturalną zgodnie z po­
trzebami lokalnego środowiska. Bibliotekarze 
umiejący przekazać sw'oją wdedzę, zachęcić do 
współpracy dla dobra mieszkańców gminy lokal­
ne organizacje i stowarzyszenia. Ludzie świado­
mi swojego zawodu, otwarci na czytelnika i jego 
oczekiwania. Takim zespołem są barcińscy biblio­
tekarze, którzy od lat starają się, by placówka była 
przyjazna wszystkim czytelnikom -  od niemowla­
ka, po osoby „wcześniej urodzone".

W gminie Barcin mottem działalności wszyst­
kich instytucji jest hasło promujące gminę: „Gmi­
na Barcin, to miejsce, w którym chce się żyć, in­
westować i które warto odwdedzić”, a misja naszej 
biblioteki to: „...Uszlachetnianie umysłów' i serc 
mieszkańców' gminy, ubogacanie ich w wiedzę 
i kulturę oraz budowanie kapitału społecznego...".

Galeria „W korytarzyku"

Mam nadzieję, że udaje nam się je realizować. 
Połączyć tradycję z nowoczesnością, utw'orzyć 
doskonałą fuzję czytelnictwa tradycyjnego i mul­
timedialnego.

Myślę, że stworzyliśmy miejsce, które warto 
odwdedzić. Miejsce, które kieruje ofertę do wszyst­
kich grup czytelników, a jego wizerunek i aranża­
cja sprawiają, że barcińska biblioteka jest miejscem 
pięknym i magicznym. Ponieważ... „Biblioteka to 
nie tylko zbiór książek, to miejsce, gdzie można 
spotkać się z ludźmi, uczyć się i pracować korzy­
stając z nowoczesnych technologii, to przestrzeń 
dla wydarzeń społecznych i ważne miejsce na kul­
turalnej mapie naszego regionu”...i naszego mia­
sta, to trzecie miejsce po domu rodzinnym, pracy, 
czy szkole, gdzie w arto spędzić wolny czas.

GRAŻYNA SZAFRANIAK

Dużym wyróżnieniem i docenieniem pracy bibliotekarzy barcińskich bibliotek. Samorządu Gmin­
nego oraz naszych Partnerów w' działalności na rzecz społeczności lokalnej było zdobycie 1 miejsca 
w Rankingu Bibliotek w 2014 r., zorganizowanym przez Instytut Książki i dziennik „Rzeczpospoli­
ta”. Placôw'ka została także najlepszą biblioteką w województw ie kujawsko-pomorskim.

Już w sprzedaży
nowa publikacja z serii „Nauka - Dydaktyka - Praktyka"

MÓJ BAJARZ ODNOWIONY
Joanny Papuzińskiej

Stron 176, cena 42,00 zł
Ziiprtiszamy do sklepu iryikoenieheu SBI’ (Im/’ ’ '''iew\v.shi>./)l/sklep: spr:edci:(dshp.ph

M ó j
bajarz odnowiony 

Joanna Papuzińska
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Bookcrosing, czyli zielonkowskie uwalnianie książek

w  Szkole Podstawowej Nr 3 w Zielonce 
k. Warszawy -  od początku jej istnienia, biblio­
teka szkolna prowadziła i nadal prowadzi zbiór­
kę książek. Każdy kto posiada w domu książki, 
które przeczytał i nie są już mu potrzebne, może 
podzielić się nimi z innymi, przynosząc je do bi­
blioteki szkolnej. Na tym polega bookcrossing, 
czyli akcja uwolnij książkę. Akcja cieszyła się 
sporym zainteresowaniem. Książki przynosili do 
biblioteki uczniowie, rodzice, mieszkańcy Zielon­
ki, nawet poprzedni burmistrz Łossan. Dzięki tej 
akcji najpierw wzbogaciła się biblioteka szkolna, 
która posiada ok. 3 tys. książek z darów. Biblio­
tekarz przeprowadzał selekcję, część zostawiano 
w bibliotece, a część która nie nadawała się do 
szkolnej biblioteki, ponieważ były to np. książki 
zniszczone lub dla dorosłych, wystawiono na sto­
liku w holu szkolnym i każdy mógł sobie wziąć, 
wymienić lub za przysłowiow^ą złotówkę zakupić 
książkę. Tę przysłowiową złotówkę można było 
wrzucić do puszki stojącej na stoliku (nikt nie pil­
nował książek) i w ten sposób wspomóc bibliote­
kę szkolną, która boryka się z brakiem pieniędzy, 
gdyż w związku z kryzysem finansowym od kilku 
lat nie otrzymuje żadnych dotacji.

Okazało się, że jest to nie tylko dobry pomysł 
wspierania czytelnictwa, ale również biblioteka 
szkolna zarobiła 2 lata temu 300 zł, w zeszłym

roku szkolnym 400 zł i w tym ok. 100 zł. Za po­
zyskane pieniądze zakupiono wiele nowości dla 
uczniów.

Biblioteka Szkoły Podstawowej Nr 3 wzięła 
też udział w Programie Biblioteki Narodowej -  
„Porozumienie o Współpracy Partnerskiej” i jako 
jedyna w Zielonce zakwalifikowała się do projektu 
realizowanego przez Miejską Bibliotekę Publiczną 
w Zielonce. W ramach projektu zostały zakupione 
książki dla dzieci i młodzieży, w tym spora licz­
ba lektur, które dostępne są w Filii nr 2 Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Zielonce, przy ul. 11 listo­
pada 33.

EWA DUNIN-WILCZYŃSKA

WW - wiadomości, wydarzenia

Pierwsza książka małego dziecka
Fundacja „ABCXXI -  Cała Polska czyta dzieciom” informuje, że trwa akcja 

przekazywania świeżo upieczonym mamom w szpitalach położniczych w całym 
kraju bezpłatnych pakietów pn. „Pierwsza Książka Mojego Dziecka” (PKMD).

Pakiet PKMD, złożony z książki z tekstami dla rodziców i wierszami do czy­
tania dziecku od urodzenia oraz płyty DVD z filmem edukacyjnym i kołysankami, opracowała Fundacja 
„ABCXX1 -  Cała Polska czyta dzieciom”. Akcja objęła 90% szpitali w Polsce. Pakiety otrzyma w sumie 
82 tysiące mam.

Projekt został objęty Honorowym Patronatem oraz dofinansowany ze środków Ministra Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego, otrzymał również Patronat Honorowy Rzecznika Praw Dziecka. Partnerem Projektu 
jest Narodowe Centrum Kultury. Przekazywanie PKMD mamom w szpitalach realizowane będzie od po­
czątku grudnia 2014 r. do wyczerpania nakładu.

Dla osób, które nie mają szans na otrzymanie PKMD, Fundacja uruchomiła możliwość pobrania bez­
płatnego e-booka ze strony Fundacji: www.calapolskaczytadzieciom.pl/pkmd.
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Ze Zwrotów

Informacja czy narracja

Wiele narad, sympozjów, artykułów w czasopismach fachowych. Nawet hasło Tygodnia Biblio­
tek w roku 2006 nawiązywało do lansowanej idei: „Nie wiesz? -  zapytaj w bibliotece”. Wydawało 
się, że postępująca popularność internetu będzie sprzyjała tezie, że nowoczesne biblioteki będą 
teraz wcale nie miejscami do wypożyczania tak zwanej literatury pięknej, ale głównie ośrodkami 
informacji -  globalnej, ale i lokalnej.

Czy coś się zmieniło?

Oczywiście jak dawniej, jak zawsze -  chciałoby się powiedzieć -  biblioteka jest źródłem infor­
macji niedostępnej na co dzień w swoim domowym otoczeniu, bo brak funduszy na encyklopedię, 
poradnik, gazetę, bo potrzebna książka gdzieś się zapodziała. Czyż to nie „oczywista oczywistość” 
jak mawiał klasyk partyjny IV RP, że w bibliotece szuka się informacji, po co cała ta zawierucha 
w sferze biblio, te godziny spędzane na przyswajaniu sobie doktryny?

Kto teraz idzie do biblioteki, aby dowiedzieć się czegokolwiek, co to za zwierzę „Pendolino” 
a co „Lewiatan”, gdzie w mieście naprawiają odkurzacze i czy są jeszcze miejsca na ulubiony 
musical, nie mówiąc o banalnej dacie urodzin i śmierci autora, aktora, celebryty? Wszystko ma się 
już nie w komputerze, ale i smartfonie (też komputer, ale mały). Oczywiście dotyczy to posiadaczy 
tych urządzeń i posiadania minimum wiedzy tradycyjnej lub dotykowej w stosunku do tychże. Ale 
kto w końcu nie ma teraz tych zabawek... W jaki więc sposób biblioteka ma się kojarzyć odbior­
com jako publiczne informatorium skoro prawie wszystko co potrzebne mam u siebie w domu lub 
w drodze. Pisaliśmy kiedyś o tym, że likwidacja wypasionych czytelni jest właśnie prostą konse­
kwencją zmian w pozyskiwaniu informacji.

Czym więc staje się na naszych oczach biblioteka, zwłaszcza biblioteka publiczna? Może po­
woli przekształca się w słynne „trzecie miejsce” (po domu i pracy), do którego przychodzimy spo­
tykać się, pogadać w spokojnej atmosferze. Może i do tego dojdzie, ponieważ teraz w' niektórych 
bibliotekach można napić się nawet kawy, są wygodne fotele, i mnóstwo imprez dla czytelników 
w różnym wieku. To jeszcze jednak chyba nie ten czas. Bo jednak „trzecie miejsce” zakłada im­
peratyw przyjścia do lokalu o nazwie biblioteka, dołożenia się swoją obecnością do smutnych 
statystyk czytelniczych w' celu ich poprawienia. To jeszcze nie miejsce, w' którym przy okazji 
wypożyczamy i czytamy książki -  przede wszystkim zaś dobrze się czujemy.

Na razie obserwujemy, że biblioteki stały się znów' wypożyczalniami książek, najchętniej z do­
brą narracją, romansow'ą albo kryminalną, albo obyczajową, albo historyczną. Oczywiście toczy 
się też bitwa między literaturą papierową a sprasow'aną do kilkuset bitów. Biblioteki to dla jednych 
w'ypożyczalnie, ale dla wielu książnice przy kafejkach komputerow'ych, jak daw niej uniwersytet 
przy studium wojskowym.

Żle to czy dobrze, te zmiany są niby powolne, ale nieustanne. Nadzieja w tym, że biblioteki jak 
Kościół. Zmieniają się, wraz z nowymi okolicznościami w realu i cyberprzestrzeni. 1 trw'aja.

Emeiyk

37



z  WARSZTATU METODYKA

IWONA MAMINSKA

Podpórki do książek

Design, look, a właściwie to wygląd. Czy nasze placówki muszą wyglądać smutno i sztywno? 
Otóż stanowczo NIE! Rozpoczynamy cykl „SUPER NOVA Biblioteka”, czyli ciekawostki i całkiem 
przydatne gadżety do biblioteki i domu. Na pierwszy ogień drobiazg niepozorny, choć niezwykle 
pożyteczny, z historią tak starą Jak książka.

Stosowane do tej pory podpórki były odstrę­
czające i niebezpieczne (ile razy skaleczyliście się 
o metalowe brzegi naszych „podpór”?)

Wyszukując w internecie propozycje nowych 
lub bardzo starych podpórek nie mogłam nadziwić 
się mnogości i zróżnicowaniu ofert. No cóż, ceny 
też są zróżnicowane: od kilku złotych do... paru ty­
sięcy. Tak, tak, okazuje się, że może to być bardzo 
drogocenny bibelot.

Oto przykład, podpórka wyceniona na 3900 zł.

Mogą też być żywe (tylko nie zapomnijcieTematyka naszego drobiazgu także bywa cie­
kawa i różnorodna. Chociażby bogactwo zwierząt o karmieniu): 
(Jakby fauna czytała... ). Z racji szczupłego miejsca
wybrałam najciekawsze: • .
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I okazuje się, że zwierzęta doskonale czują się 
z książką... podobnie jak rośliny, których nie za­
braknie w naszej bibliotece:
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Wśród wielbicieli książek są również maryni- 
ści. Jakże atrakcyjnie wyglądają dzieła Conrada 
podparte takim cackiem:

A co dla dzieci? Tu obfitość aż kłuje w oczy 
(a wszystko po to by zaczęły czytać!):

* ł ♦  t

A teraz moja ulubiona podpórka (może na 
gwiazdkę?):

Literatura jest siostrą innych sztuk:

f e

A jak już będziemy mieli wszystkie wzory i ro­
dzaje podpórek do książek to może trafi nam się 
taka, choć może niezbyt pewna, bo ruchoma...:

Kilka polecanych stron WWW
(z pewnością nie wszystkie):

http://www.ideadizajn.p1/prodLikty/l/podporki-do-ksiazek
http://www.lh Lieampns.pl/podporki-do-ksiazek-e-5.html
http://w ww.epinokio.pl/pol_m _Zabawki-wg-kategorii_
Pokoj-Dzieeieey_Podporki-do-ksiazek-4442.html
http://www.biblioteezne.pl/podporki-do-ksiazek-e-5.html
http://ramykLiltLiry.pl/podporki-do-ksiazek.html
http://www.dlabibliotek.pl/eategory/podporki-do-ksiazek-
akt-segregatorow -podpork i-do-ksiazek-zastaw ki-do-
ksiazek
http://dekoraejadomLi.pl/podporki-do-ksiazek,e59,pl.html
http://artdeeor24.eom.pl/kot-intelektLialista-oryginalna-
podporka-do-ksiazek
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Uśmiech dla każdego
S cen ariu sz  lek cji b ib lio te c zn e j

Lekcja jest adresowana przede wszystkim do 
grupy pięciolatków, ale można ją też przeprowa­
dzić ze starszymi dziećmi.

Podstawą zajęć jest książka Przemysława We- 
chterowicza Uśmiech elki Żabki z pięknymi ilustra­
cjami Emilii Dziubak. Jest to zabawna opowiastka 
o małej, smutnej Żabce, której mama pracująca 
daleko od córki przesyła uśmiech. Leśne zwierzę­
ta pomagają zapracowanej mamie, przekazując 
kolejnym przyjaciołom uśmiech od niej dla malej 
bohaterki. Książka pokazuje, jak wielką moc ma 
uśmiech. Lekcja jest dobrą okazją, żeby dzieciom 
zwrócić na to ich uwagę.

W zajęciach istotne jest dobre zainicjowanie 
rozmowy (zob. punkt nr 3 „Przebiegu zajęć”), 
w czasie której dzieci powinny mieć czas na swo­
bodne sformułowanie swoich myśli. Nauczyciel 
może pomóc w ich porządkowaniu. Lekcja powin­
na przebiegać tak, żeby dzieci miały możliwość 
wykonywania na przemian czynności bardziej dy­
namicznych (elementy ruchu), a także wymagają­
cych refleksji i zaangażowania twórczego.

Ważnym momentem zajęć jest kończąca lekcję 
zabawa w przekazywanie sobie uśmiechu (zob. 
punkt nr 8 w „Przebiegu zajęć”). W ten sposób 
okazujemy sobie sympatię. Aby zadbać o dobrą 
atmosferę lekcji warto zakończyć ją słodkim po­
częstunkiem.

Cele:
• rozbudzenie zainteresow'ania tekstem literackim,
• zwrócenie uwagi na docenianie i wyrażanie po­

zytywnych uczuć takich jak: miłość, wsparcie, 
okazywanie komuś sympatii,

• zachęta do wypowiedzi i działań twórczych. 

Pomoce:
• książka P. Wechterowicza: Uśmiech cUa Żabki. 

Warszawa: Agencja Edytorska Ezop. 2014,
• przybory do rysowania (kartki, kredki),
• lekka apaszka,
• pudełko po butach oklejone kolorowymi papie­

rami, zawierające ukryte lusterko.

Przebić}» zajęć

1. Powitanie przedszkolaków.

2. Dzieci wchodząc kolejno do sali, zagląda­
ją do pudelka, w którym schowane jest lusterko. 
Przyglądają się swojemu odbiciu. Nie mówią resz­
cie. co zobaczyły w środku.

3. Inicjujemy rozmowę, pytając dzieci:
-  Co było schowanego w pudelku?

Pytania wspierające:
-  Czy ktoś się uśmiechnął do swojego odbicia?
-  Co to znaczy, że ktoś jest szczęśliwy?
-  Kiedy się uśmiechamy?

4. Czytamy cały tekst, pokazując ilustracje.

5. Rozda jemy kartki, kredki i prosimy o nary­
sowanie swojej odpowiedzi na pytania: -  Do kogo 
chcialbym uśmiechnąć się dziś? Komu chcialbym 
dziś przesiać uśmiech?

6. Zabawa ruchowa:
Dzieci kucają. Na hasło „chłopcy" ta grupa robi 

wyskok do góry, wołając „hi". Na hasło „dziew­
czynki", to one robią wyskok do góry mówiąc 
"ha”. Powtarzamy te czynności kilka razy.
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7. Omówienie prac.
Prowadząca po kolei pokazuje rysunki dzieci. 

Zachęca, by każde dziecko opowiedziało o swojej 
pracy. Jeśli przedszkolak jest nieśmiały i nie chce 
opowiedzieć o swoim rysunku, reszta próbuje po 
swojemu „odczytać” sens plastycznej wypowiedzi 
koleżanki lub kolegi. Często się jednak okazuje, że 
na koniec nieśmiały uczestnik zabiera głos. Ważne 
jest, żeby po tym zadaniu dzieci zdały sobie spra­
wę, że one też mają wpływ na poprawę nastroju 
innych osób. Na koniec może paść pytanie: Jak się 
czujecie po wykonaniu zadania z przesłaniem ko­
muś uśmiechu?

S. Zabawa w okazywanie sobie sympatii. Dzie­
ci siedzą w kole wraz z opiekunami i prowadzą­
cą. Uczestnicy zajęć po kolei podrzucają apaszkę 
w taki sposób, by siedząca po prawej stronie osoba 
ją złapała. Jednocześnie uśmiechają się do niej.

9. Słodki poczęstunek.

DOROTA LEMAŃSKA
Biblioteka im. Haliny Rudnickiej 

Oddział Muzeum Książki Dziecięcej

B iblioterapia w śród m łodzieży
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JOANNA NARUSZEWICZ

WW - wiadomości, wydarzenia

Laureaci Nagrody Pary Prezydenckiej 
za wybitne osiągnięcia 

w twórczości dla dzieci i młodzieży

w dniu 10 grudnia ub.r. odbyła się w Pałacu Prezydenckim w War­
szawie uroczystość wręczenia Nagród za wybitne osiągnięcia w twórczo­
ści dla dzieci i młodzieży. Pierwsza edycja nagrody była wyjątkowa ze 
względu na przypadającą w 2014 r. rocznicę 25.1ecia wolnej Polski. Na­
groda jest wyróżnieniem honorowym, laureaci otrzymują statuetki autor­
stwa prof. Jerzego Porębskiego i dr. hab. Grzegorza Niwińskiego, profesora ASP -  w kategoriach: film, 
literatura, muzyka, sztuki plastyczne, teatr. W tym roku wybrano laureatów wszystkich w/w kategorii, 
natomiast od przyszłego roku będzie przyznawana nagroda tylko w jednej -  co rok w innej.

Obecni laureaci to: w kategorii film -  Andrzej Maleszka, w kategorii literatura -  Joanna Pa­
puzińska, w kategorii muzyka -  Andrzej Hundzial, w kategorii sztuki plastyczne -  Józef Wilkoń, 
w kategorii teatr -  Maciej Wojtyszko.

W uzasadnieniu decyzji przyznania nagrody prof Joannie Papuzińskiej podano: „odwołuje się do 
tradycji, sięga po symbole... Szczególne miejsce w twórczości Joanny Papuzińskiej zajmują adresowane 
do młodego odbiorcy książki wspomnieniowe, które stanowią głębokie, przejmujące świadectwo swego 
czasu. W dorobku ma dziesiątki niezapomnianych wierszy, baśni i opowiadań, które fascynują kolejne 
pokolenia. Jest niestrudzoną popularyzatorką czytelnictwa wśród dzieci”.

Redakcja „Poradnika Bibliotekarza” składa laureatce serdeczne gratulacje i dowody uznania.
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RYNEK KSIĄŻKI W POLSCE 2014  
-  już w sprzedaży!

»VDAWNICTWA I _- ‘ » B II C 1 .  jŚ_ °̂l-ICRAflA , p̂p|„ ; _jg » O IS WHO 81_'"STYTUUE. Kltpi.

Kompendium wiedzy o rynku wydawniczo-księgarskim:
X analiza zmian, prognozy rozwoju poszczególnych segmentów rynku 

wydawniczego
X prezentacje największych firm wydawniczych, hurtowni i sieci księgarskich 

(charakterystyka firm, informacje o obrotach, sprzedaży książek itd.)
X liczne tabele i zestawienia, m.in. z wynikami badań czytelnictwa, danymi na 

temat wielkości produkcji wydawniczej, informacjami o nakładach książek
X przegląd najważniejszych wydarzeń jakie zaszły na rynku wydawniczo- 

-księgarskim w okresie 2013-połowa 2014 roku
X informacje o najważniejszych polskich targach książki oraz o instytucjach 

i organizacjach działających na rynku książki
X kilkaset biogramów osób kształtujących polski rynek wydawniczy

Wydawnictwo -  8Q z\ • Dystrybucja-70 zi • Poligrafio i Papier -  50 zł 
Who is who -  50 z\ • Targi, Instytucje, Media- 40 zł

Komplet 5 tomów -  250 zł

dla

www.rynek-ksiazki.pl

http://www.rynek-ksiazki.pl


PrzUczbż X7o 
pûY-fTxL

Drodzy Czytelnicy portalu!

Dziękujemy za cztery lata wspólnych działań - był to okres
ogromnych, lecz także przynoszących satysfakcję wyzwań.

Od 2010 roku uruchomiliśmy m.in.:

• Archiwum Cyfrowe SBP,
• platformę e-learningową,
• E-sklep SBP,
• serwisy tematyczne,
• Katalog ofert: wolontariat, praktyki, staże, praca,
• Bazę Bibliotek,
• Bazę Członków SBP,
• newsy,
• newslettery.

Badania potwierdziły, że portal sbp.pl jest wysoko oceniany 
w środowisku bibliotekarskim jako narzędzie informacyjne.

Portal powstał w 2010 roku dzięki dotacji Fundacji Rozwoju 
Społeczeństwa Informacyjnego. Jednak wszystko co dobre szybko 
się kończy i od zeszłego roku musimy poszukiwać nowych źródeł 
finansowania.

Dlatego prosimy o włączenie się w dalszy rozwój portalu poprzez 
przekazanie SBP 1% swojego podatku za rok 2014.

IAby aktywnie wesprzeć portal sbp.pL wystarczy 
w formularzu PIT uzupełnić nr KRS naszej organizacji: 
00000 81477

1% przekazany Nam ma szansę wrócić do Was, pomóc 
w Waszej pracy!

KRS: 81477


